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W poniedziałek 
wręczamy medale

25-lecie Nowej Huty

Uroczystości jubileuszowe

z udziałem E. Gierka i P. Jaroszewicza

Dyplom z porcelany, udekorowany kopiq ludowego haftu ze 
wsi Golina (pow. Jarocin) i przełknięty kolorową wielkopol­
ską „pstruchą”, pochodzącą z Chrośnicy (pow. Nowy Tomyśl) 
— oto wyróżnienie, które w poniedziałek, obok nagród, otrzy­
mają zwycięzcy województwa w pierwszym etapie konkursu 
„KAŻDY HEKTAR RODZi WIĘCEJ”. Zainicjowała go redakcja 
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO", patronuje mu wojewoda po­
znański, współorganizatorami konkursu są ponadto redakcje: 
„Gazety Poznańskiej” i Poznańskiej Telewizji. Obecnie trwa już 
drugi etap rywalizacji rolników Poznańskiego o wykorzysta­
nie rezeiw produkcyjnych z 50 000 hektarów ziemi przedtem 
nie dość zagospodarowanej, zgłoszonej na konkurs, infor­
mowaliśmy już o uzyskanych wynikach poprzedniego etapu. 
We wtorkowym wydaniu „Głosu” prócz sprawozdania z wrę­
czenia nagród i wyróżnień wojewódzkich, przedstawimy osobno 

naszych laureatów.
Fot. — K. Przychodzki

Mieszkańcy Kraju Rad udadzą się dzisiaj — (w niedzielę, 
16 czerwca), do lokali wyborczych, by oddać głosy na kan­
dydatów wspólnego bloku komunistów i bezpartyjnych- Bę­
dą to już dziewiąte wybory do Rady Najwyższej ZSRR, któ­
ra jako zwierzchni organ władzy państwowej powołana zo­
stała do życia na podstawie konstytucji z 1936 r.

Zadowolenie z osiągnięć 
i optymizm na przyszłość
W niedzielę wybory do Rady Najwyższej ZSRR

Radziecki parlament składa 
się z dwóch równoprawnycn 
jzb: Rady Związku i Rady Na­
rodowości. Pierwsza reprezen­
tuje całą ludność wielonarodo­
wego państwa i jego wspólne 
interesy, druga zaś stamwi 
zbiorowe przedstawicielstwo 
poszczególnych republik związ­
kowych i autonomicznych, ob­
wodów autonomicznych i okrę­
gów narodowościowych, Wcho­
dzących w skład ZSRR. Każda 

republika związkowa, bez wzglę 
du na liczbę mieszkańców i 
wielkość terytorium, ma w 
Radzie Narodowości jednako­
wa liczbę deputowanych. Po­
dobne równorzędne normy re­
prezentacji obowiązują w sto­
sunku do innych narodowo­
ściowych jednostek admini­
stracyjnych. Wybory do obu 
izb przeprowadzane są w tym 
samym czasie

Wśród kandydatów do par-

GRUPA IV
Polska — Artrcnfyna 3:2 (2:0) 

Włochy — Haiti 3:1
GRUPA III

Urugwaj — Holandia 0:2
Szwecja — Bułgaria 0:0 

lamentu dziewiątej kadencji 
przeważają robotnicy i koł­
choźnicy zatrudnieni bezpo­
średnio w produkcji. Stanowią 
oni ponad połowę ogólnej licz­
by osób umieszczonych na 
listach wyborczych.

Poprzedzająca wybory sobo­
ta, 15 bm-, była jak każdy osta­
tni dzień tygodnia wolna od 
pracy.

Głównym tematem tego 
dnia w wielu rozmowach i 
spotkaniach, a także w licznycn 
wypowiedziach prasowych i 
radiowo-telewizyjnych, było 
piątkowe przemówienie sekre­
tarza generalnego KC KPZR, 
Leonida Breżniewa, na zebra­
niu ludności Baumanskiego 
Okręgu Wyborczego Moskwy.

Mieszkańcy Kraju Rad z 
dużą satysfakcją przyjęli 
orzedstawiony w przemówie­
niu bogaty bilans społeczno-go­
spodarczych osiągnięć swego 
państwa i jego wydatnego 
wkładu w dzieło odprężenia 
międzynarodowego. Szeroko 
toż komentuje się wysunięty 
przez Leonida Breżniewa pro­
gram dalszego działania, słu­
żący przyspieszonej realizacji 
nadrzędnego celu partii: za- 
pewmieniu obywatelom radzie­
ckim wysokiego poziomu życia 
materialnego i kulturalnego, 
a ludzkości świata — trwałe­
go. sprawiedliwego pokoju-

Wszystko to sprawia, że a- 
■ mosferę przedwyborczą ce­
chuje zadowolenie z uzyska-

25 lat temu, w czerwcu 1949 r. rozpoczęto wznoszenie No­
wej Huty. Rok później ruszyła budowa największego zakła­
du metalurgicznego noszącego dziś imię Lenina. Krakowska 
huta wyprodukowała pierwsze tony surówki żelaza już 
22 llpca 1954 r.
Nowa Huta jest obecnie naj 

nowocześniejszą dzielnicą Kra 
kowa i liczy blisko 190 000 
mieszkańców. Wybudowano tu 
blisko 120 000 nowych izb 
mieszkalnych, setki obiektów 
oświatowych, kulturalnych i 
socjalnych. Huta im. Lenina 
wybudowana przy wielkiej po 
mocy technicznej i technolo­
gicznej ZSRR jest najwięk­
szym kombinatem metalur­
gicznym, zatrudniającym po­
nad 35 000 pracowników. Hu­
ta w tym roku wyprodukuje 
już 6,8 min ton stali tj. blisko 
połowę produkcji całego nasze­
go hutnictwa.

Miasto i kombinat budowali 
młodzi Ochotnicy z całego kra­
ju. Dziś również dominuje tu 
młodzież — 1/3 mieszkańców 
Nowej Huty nie ukończyła je­
szcze 20 lat.

Na jubileuszowe uroczysto­
ści Nowej Huty i kombinatu 
im. Lenina przybyli: I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gie­
rek i prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz.

Po powitaniu przez gospo­
darzy Ziemi Krakowskiej i kie 
rownictwo Huty im. Lenina, 
goście rozpoczęli zwiedzanie 
kombinatu.

Serdecznie witani przez ro­
botników zapoznali się z pro­
dukcją jedynego w polskim 

nych rezultatów i optymizm w 
odniesieniu do przyszłości. Wy­
rasta on z przekonania, że nad­
chodzące lata przyniosą dalszy 
wydatny wzrost tempa rozwo­
ju gospodarki narodowej, jak 
również ugruntowanie zasad 
pokojowej współpracy naro­
dów świata- (PAP) 

Sport i codzienność

A więc — zaczęło się. Tak i chyba z ulgq 
skwitowali czwartkową inaugurację X 
Piłkarskich Mistrzostw Świata sympa­

tycy tej dyscypliny sportu, jej przeciwnicy i 
ci, których futbol nie interesuje zupełnie. Ale 
wszyscy — z różnych — powodów, życzyli 
sobie, aby to „szaleństwo" było już za 
nimi. Choćby dlatego, że o piłce nożnej od 
tygodni mówi się i pisze niemal wszędzie.

Popularność tego sportu jest zastanawia­
jąca. Chociaż, jak to zwykle bywa, znawcy 
problemu znaleźli dlań odpowiednio starą 
metrykę, twierdząc, że już w starożytności: 
w Indiach, Chinach, Grecji czy Egipcie ko­
pano piłkę, nikt jednak nie przeczy, iż w 
swym współczesnym kształcie pojawiła się 
ona dopiero na przełomie XIX i XX stule­
cia. A i w tym okresie wiele się zmieniło w 
regułach gry, taktyce, treningu.

Karierę piłki nożnej trudno porównać z 
awansem jakiejkolwiek innej dyscypliny 
sportu. Dzisiaj nie jest ona uprawiana je­
dynie na Antarktydzie. Natomiast tylko w 
nielicznych krajach inne sporty cieszą się 
większym zainteresowaniem od futbolu.

Rozmiary popularności piłki nożnej okreś­
lają dość dokładnie dane liczbowe. FIFA

czyli Międzynarodowa Federacja Związ­
ków Piłkarskich liczy więcej członków niż 
najpowszechniejsza z organizacji między­
narodowych — Organizacja Narodów Zjed­
noczonych. Transmisje z tegorocznych Mi­
strzostw Świata rozgrywanych na stadio­
nach Republiki Federalnej Niemiec i Ber­
lina Zachodniego przekazuje dla z górą 
miliarda osób ponad sto stacji telewizyj­
nych i przeszło sto sześćdziesiąt radiowych.

Czyż można się dziwić, że piłka nożna 
jest przedmiotem badań: socjologów, psy­
chologów, przedstawicieli świata medycz­
nego? Co jest w tym sporcie, iż przyciąga 
on do ekranów telewizorów, odbiorników 
radiowych, nie mówiąc już o trybunach sta­
dionów, tak wielu ludzi? I to w dodatku 
reprezentujących najróżniejsze zawody, wy­
kształconych i analfabetów. Swej sympa­
tii dla tego sportu nie ukrywa nawet wiele 
znanych i sławnych osób.

Przedstawicieli świata nauki interesują 
spontaniczne, niekiedy gwałtowne, a nawet 
przeradzające się w manifestacje — nie 
zawsze spokojne — reakcje piłkarskiej pu­
bliczności. Nie są one obojętne także dla 
wielu polityków. Jeśli iest to w dość prosty

sposób wytłumaczalne w przypadku kra­
jów zacofanych lub co najwyżej rozwija­
jących się, zeskakuje niekiedy w odniesie­
niu do takich gospodarczych potentatów, 
jak np.: RFN, Holandia, Szwecja, Włochy, 
Anglia czy NRD. Również u nas władze 
okazują spore zainteresowanie rezultata­
mi omawianej dyscypliny sportu. Sumy, 
które wydatkuje się na rozwój piłki noż­
nej, przygotowanie do najważniejszych 
imprez międzynarodowych, są niemałe.

Ma jednak ten sport także sporo ciem­
nych stron. Jeqo znaczna komercjalizacja, 
zwłaszcza w krajach Europy Zachodniej, 
przekupstwa, inne oszustwa zdarzają się 
każdego roku. W ograniczonym zakresie z 
przypadkami postępowania nie fair — ma­
my też do czynienia w polskim piłkarstwie. 
Trudno też dzisiaj mówić, iż futbol jest czy­
stą grą dosłownie i w przenośni. Wiele 
brutalności obserwujemy tak na boiskach, 
jak i na trybunach.

W finałach tegorocznych Mistrzostw 
Świata gra również polska reprezentacja. 
Już to — jako że na piłkarski „szczyt” 
dotarliśmy po raz drugi i to po 36 latach 
eliminując ojczyznę tej dyscypliny sportu — 
Anglię, jest dużym sukcesem. Życząc Po­
lakom jak najlepiej, pamiętajmy, że jest 
to tylko sport, a nie walka na śmierć i ży­
cie. I źe nie powinny Mistrzostwa zakłócać 
codzienności naszego życia prywatnego i 
publicznego. A kibicom, których przecież 
jest w Polsce niemało proponujemy z nie— 
kibicami wzajemną tolerancję przekonań.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

hutnictwie Wydziału Rur 
Zgrzewnych. Wyprodukuje on 
w br. ponad 300 000 ton rur 
dla inżynierii komunalnej, bu 
downictwa i motoryzacji.

E. Gierek i P. Jaroszewicz 
spotkali się na tym wydziale z 
grupą ekspertów radzieckich, 
którzy w ubiegłych latach 
uczestniczyli w budowie kom­
binatu. Jest wśród nich m. in. 
inż. Jakub Breżniew, który 
przed 10 laty kierował monta­
żem i rozruchem walcowni 
drobnej kombinatu.

Następnie goście zapoznali 
się z przebiegiem prac przy 
budowie dwóch wielkich in­
westycji krakowskiej huty. 
Prowadzona jest rozbudowa i 
modernizacja walcowni — sla 
bing w celu niemal trzykrotne 
go zwiększenia zdolności pro­
dukcyjnych tego obiektu. Bu­
downiczowie — brygady gene 
ralnego wykonawcy, Przedsię-

Omówienie wystąpienia 
E. Gierka na akademii w 
Nowej Hucie zamieszczamy 
na str. 2,

biorstwa Budownictwa Hutni­
czego „Budostal II” postanowi 
li skrócić cykl robót i zakoń­
czyć je już na Lipcowe Świę­
to. Pozwoli to na dodatkowe 
wyprodukowanie do końca br. 
ponad 70 ton kęsisk i slabów.

E. Gierek i P. Jaroszewicz 
podziękowali budowniczym za 
ich cenne zobowiązanie.

Drugą ważną inwestycją jest 
walcownia zimna nr 2. Zosta­
nie ona uruchomiona pod ko­
niec br. i w I etapie dostar­

czać będzie około 300 ton blach 
karoseryjnych dla naszej szyb 
ko rozwijającej się motoryza­
cji. Walcownia ta będzie roz­
budowana w następnych la­
tach.

Następnie goście udali się 
do Bochni, gdzie znajduje się 
filia krakowskiej huty. Pra­
cuje tu jedyny w naszei me­

talurgii zakład przetwórstwa 
hutniczego produkujący rocz­
nie około 150 000 ton profili 
giętych. Stosowane głównie w 
budownictwie i motoryzacji 
pozwoliły zaoszczędzić duże 
ilości deficytowych materia­
łów np. drewna.

Równocześnie kosztem po­
nad 4 mld zł trwa budowa no­
woczesnej walcowni blach tran 
sformatorowych, która po uru 
chomieniu w przyszłym roku 
wytwarzać będzie w I etapie 
około 300 000 ton tych niezbęd 
nych wyrobów dla rozwijają­
cego się przemysłu elektro­
technicznego. Obie te inwesty 
cje stały się także ważnym 
czynnikiem miastotwórczym 
Bochni — starego ośrodka sol 
nego.

E. Gierek i P. Jaroszewicz 
serdecznie witani przez robot­
ników zapoznali się z produk-

Dokończenie na str. 2

Problematyka RWPG na MIT
Wczoraj z ekspozycją MTT zapoznał się członek Biura Po­

litycznego KC PZPR, przewodniczący CRZZ Władysław Kru­
czek. Targi zwiedzili też: zastępca członka Biura Polityczne­
go KC PZPR, I sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR, Jó­
zef Kępa, sekretarz KC PZPR Andrzej Werblan oraz I za­
stępca kierownika Wydziału Propagandy, Prasy i Wydaw­
nictw KC PZPR Marian Kruczkowski. Goście zwiedzili tere­
ny targowe wraz z I sekretarzem KW PZPR w Poznaniu Je­
rzym Zasadą.

W Paw’ilonie Honorowym 
MTT, w którym eksponowane 
są osiągnięcia 30-lecia PRL 
oraz 25-lecia RWPG odbyło 
się spotkanie I zastępcy mini­
stra handlu zagranicznego i 
gospodarki morskiej Henryka 
Kisiela z dziennikarzami kra­
jów socjalistycznych akredy­
towanymi przy tegorocznych 
MTT. Na spotkanie przybył 
kierownik Wydziału Zagranicz 
nego Sekretariatu RWPG Wia­
czesław Moisiejenko.

H. Kisiel stwierdził, iż osiąg 
nięcia gospodarcze PRL i miej­
sce jakie zajmuje nasz kraj na 
arenie międzynarodowej są nie 
rozerwalnie związane ze współ 
pracą i pomocą wzajemną 
krajów socjalistycznych. Istot­
ną rolę w osiągnięciach PRL 
odegrał handel zagranicznv z

Po rozmowach z Fajsalem

R. Nixon udał się 
do Damaszku

W so-botę prezydent USA Ri 
chard Nixon opuścił Dżiddę 
(Arabia Saudyjska) i udał się 
do Damaszku, który jest trze­
cim etapem jego podróży po 
krajach Bliskiego Wschodu.

Od rana prezydent USA i 
król Arabii Saudyjskiej Fajsal 
prowadzili rozmowy, dotyczą­
ce sytuacji na Bliskim Wscho­
dzie oraz współpracy dwustron 
nej między Arabią Saudyjską 
i Stanami Zjednoczonymi.

&
Wojska syryjskie przejęły 

w sobotę rano na Wzgórzach 
Golan kontrolę nad obszarem 
o powierzchni 60 km kwadrato 
wych, z którego w czwartek 
wycofały się oddziały izrael­
skie. Wojska Obserwacyjne 
ONZ, które przekazały ten te­
ren Syrii, zajęły w sobotę po­
zycje na zachód od tymczaso­
wej strefy buforowej długości 
15 km i szerokości 1 km.

Rzecznik ONZ oświadczył, 
że druga faza rozdzielenia 
wojsk na Wzgórzach Golan za 
kończy się w przyszłą środę.

PAP

krajami socjalistycznymi, a 
zwłaszcza ze Związkiem Ra­
dzieckim — naszym głównym 
partnerem handlowym. W ro­
ku 1973 wymiana handlowa 
Polski z krajami socjalistycz­
nymi stanowiła ponad 60 proc, 
naszych globalnych obrotów 
handlu zagranicznego, z czego 
połowa przypada na obroty z 
ZSRR.

Kraje socjalistyczne są i po­
zostaną dla Polski podstawo­
wym rynkiem zaopatrzenia w 
niezbędne maszyny i urządze­
nia oraz surowce, jak również 
rynkiem zbytu polskich ma­
szyn i urządzeń, surowców 
oraz artykułów przemysło­
wych trwałego użytku

Istotne znaczenie dla dalsze­
go rozwoju gosnodark: naszych 

Dokończenie na str 2



Huta im. Lenina świadectwem 
współdziałania Polski i ZSRR

Omówienie wystąpienia Edwarda Gierka

Przekazując na wstępie poz­
drowienia i gratulacje za­
łodze Huty im. Lenina i 

mieszkańcom Nowej Huty z 
okazji 25-lecia rozpoczęcia bu­
dowy miasta i kombinatu, Ed­
ward Gierek stwierdził, że No­
wa Huta symbolizuje najlepiej 
te wartości i siły, które decy­
dowały i decydować będą o roz 
■woju i pomyślności naszego 
kraju. Symbolizuje ona wiel­
kość ofiarnej-, wydajnej pracy 
narodu budującego socjalizm, 
potwierdza słuszność polityki 
partii i historyczną doniosłość
współpracy przyjaźni ze
Związkiem Radzieckim.

Powstająca wysiłkiem całe­
go narodu Nowa Huta stano­
wiła kluczowe przedsięwzięcie 
planu 6-letniego, przekraczając 
swymi rozmiarami wszystko, 
co poprzednio w dziedzinie 
przemysłu ciężkiego stworzono 
w Polsce. Była inwestycją na 
skalę światową. Walny udział 
w* jej realizacji odegrała mło­
dzież — członkowie Brygad 
Służby Polsce i ZMP. Winniś­
my im wdzięczność i szacunek. 
Swym dziełem stworzyli bo­
wiem fundament rozwoju Pol­
ski, podstawę naszych obec­
nych osiągnięć i planów na 
przyszłość.

Huta im. Lenina stanowi 
szczególnie dobitne świadectwo 
doniosłych rezultatów i histo­
rycznej wagi współdziałania 
Polski Ludowej i Związku Ra­
dzieckiego. Bez braterskiej po­
mocy ZSRR niemożliwe było-

25-lecie Nowej Huty
Dokończenie ze str. 1 

cją Oddziału Profili Giętych 
oraz z szybko prowadzoną bu­
dową nowej walcowni.

Po zwiedzeniu obiektów pro 
dukcyinvch goście udali się do 
Nowej Huty, gdzie oddali hołd 
pamięci Lenina, składając 
wieńce u stóp wzniesionego tu 
pomnika wodza Rewolucji 
Październikowej, którego imię 
nosi krakowski kombinat.

Centralnym akcentem jubi­
leuszowych obchodów stała się 
uroczysta akademia, która roz 
poczęła się po południu w naj­
większej nowohuckiej hali 
sportowej.

Serdecznymi oklaskami po­
witali pionierzy, budowniczo­
wie i hutnicy Edwarda Gierka 
i Piotra Jaroszewicza.

Za stołem prezydialnym 
miejsca zajęli również Edward 
Babiuch, Jan Szydlak, Józef 
Tejchma oraz wicepremier 
Franciszek Kaim.

Wśród gości — delegacja ra­
dzieckich hutników z zastępcą 
ministra hutnictwa ZSRR — 
Fiedosiejem Woronowem, a 
także radzieccy eksperci, któ­
rzy w ubiegłych latach praco­
wali przy budowie i tfrucha. 
mianiu kompleksów produk­
cyjnych. Obecny był ambasa­
dor ZSRR w Polsce — Stani­
sław Piłotowicz.

Akademię otworzył I sekre­
tarz Komitetu Fabrycznego 
PZPR Huty im. Lenina — Jó­
zef Nowotny.

Gorąco witany przez zabra­
nych na akademii zabrał głos 
Edward Gierek.

W czasie spotkania E. Gie-

Zachmurzenie małe 1 umiarko­
wane, miejscami opady przelotne 
oraz skłonność do burz. Tempe­
ratura maksymalna od 20 do 25 
stopni, tylko na Wybrzeżu — oko 
ło 17. Wiatry słabe i umiarkowa­
ne przeważnie północno-wschod­
nie.
hhiiihhiiihii '"-Misiiii

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwią 
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by podjęcie i zrealizowanie te­
go wielkiego przedsięwzięcia. 
Od naszych radzieckich przyja­
ciół otrzymaliśmy całą doku­
mentację i urządzenia technicz 
ne. Radzieccy specjaliści ucze­
stniczyli bezpośrednio w budo­
wie i pomacali opanować na­
szym robotnikom złożone pro­
cesy technologiczne. W radziec 
kich uczelniach i hutach szko­
liły się tysiące naszych tech­
ników i inżynierów. Związek 
Radziecki jest również dziś 
głównym dostawcą rudy dla 
kombinatu. Dokumentacja, ma 
szyny i urządzenia radzieckie 
są podstawą dalszego jego roz 
woju i modernizacji.

Wielkość i znaczenie radziec­
kiego udziału w budowie i roz 
woju Huty im. Lenina oraz 
szerokiej współpracy polskiego 
i radzieckiego hutnictwa — 
podkreślił I sekretarz KC 
PZPR — mierzą się nie tylko 
rzeczowymi, materialnymi efek 
tami. W toku tej współpracy 
rodziły się i rozwijały powią­
zania naukowe i techniczne, 
zadzierzgnęły się i okrzepły 
związki bliskiej przyjaźni ogar 
niające tysiące robotników i 
inżynierów w obu krajach. 
Dlatego też w tym uroczystym 
dniu — oświadczył E. Gierek 
— kierujemy do naszych ra­
dzieckich przyjaciół, do ucze­
stników budowy Huty im. Le­
nina, do setek tysięcy robotni­
ków i inżynierów kooperują­
cych z nią zakładów, do Ko­
mitetu Centralnego KPZR i 

rek i P. Jaroszewicz wręczyli 
40-osobowej grupie przedsta­
wicieli huty i wszystkich śro­
dowisk społeczno-zawodowych 
Nowej Huty odznaczenia pań­
stwowe.

Uroczystość zakończyły wys­
tępy amatorskich zespołów 
artystycznych Nowej Huty.

PAP

Debiut księcia Karola 
na forum Izby Lordów

W czwartek 13 bm. brytyjski 
następca tronu, książę Karol, 
noszący również — zgodnie z 
tradycją — tytuł księcia Walii, 
wygłosił w Izbie Lordów par­
lamentu brytyjskiego swe 
pierwsze Drzemówienie — po­
święcone sprawom wypoczyn­
ku i rekreacji.

16-minutowe przemówienie 
było atrakcją, która spowodo­
wała, że galeria dla publiczno­
ści była wypełniona do ostat­
niego miejsca. Magnes przycią­
gający tłumy stanowił fakt, że 
— jak to podkreślił sam książę 
—- po raz ostatni członek ro­
dziny królewskiej przemawiał 
na forum izby ponad 100 lat te 
mu. W 1829 roku trzej członko­
wie tej rodziny pokłócili się 
między sobą w trakcie debaty 
tak bardzo, iż w zapale — ku 
osłupieniu 'lordów — zaczęli 
używać niecenzuralnych słów.

Drugą, i kto wie czy nie 
większa atrakcją była obec­
ność na galerii dla publiczno­
ści 20-letniej jasnowłosej Ame 
rykanki, Laury Jo Watkins, 
nowej „bliskiej przyjaciółki” 
księcia. Została ona specjalnie 
zaproszona przez księcia Karo­
la z USA i zajęła wynajęte 
przez niego miejsce. Cały Lon­
dyn pełen jest pogłosek o no­
wym rzekomym romansie księ 
cia z córką amerykańskiego 
admirała.

Laurze Jo Watkins towarzy­
szyła żona ambasadora USA w 
Londynie, mrs. Leonore Annen 
berg, która nie pozwoliła jej 
zamienić nawet kilku słów z 
dziennikarzami. Pana Watkins 
przysłuchiwała się jedak mo­
wie księcia z widocznym za­
interesowaniem. (PAP) 
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rządu ZSRR, do całego naro­
du radzieckiego, słowa serdecz 
nej wdzięczności naszej partii 
i narodu polskiego.

Przypominając, że Huta im. 
Lenina wyprodukowała już po 
nad 52 min ton stali i wyro­
bów walcowanych, Edward Gie 
rek podkreślił, iż krakowski 
kombinat należy do najwięk­
szych i najnowocześniejszych 
zakładów tego typu w Euro­
pie. Pracuje w nim obecnie 
już trzecie, najmłodsze poko­
lenie mieszkańców Nowej Hu­
ty. Wyniki, jakie uzyskuje za­
łoga Huty im. Lenina, zobo­
wiązania, jakie realizuje na 
apel partii, dobrze świadczą o 
postawie załogi, są świadec­
twem dobrej pracy organizacji 
partyjnej, młodzieży ZMS- 
owskiej, związków zawodo­
wych i samorządu robotnicze­
go.

Obszerną część swego wy­
stąpienia Edward Gierek poś­
więcił problemom dalszego 
rozwoju hutnictwa, którego naj 
większą obecną inwestycją jest 
Huta „Katowice”. Mówiąc o 
rozwoju mocy produkcyjnych' 
wskazał on na rozwijany rów 
nolegle program budownictwa 
mieszkaniowego i socjalnego. 
W odniesieniu do Huty im. Le 
nina i Nowej Huty rozpatry­
wać go należy w kontekście 
rozwoju społeczno-gospodarcze 
go Krakowa i całego regionu 
krakowskiego.

Srebrny jubileusz Nowej Hu­
ty — stwierdził w zakończe­
niu I sekretarz KC PZPR — 
to wielkie święto całego naro­
du. Zespalają się w nim nie- 
rozdzielnie dokonania przesz­
łości z ambitnymi zamierze­
niami przyszłości. Z myślą o 
przyszłości i o jej wysokich 
wymaganiach przywołujemy 
dziś obraz wartości material­
nych i ideowych wytworzo­
nych przez budowniczych i za 
łogę kombinatu. Pragniemy, 
aby wzory ofiarności i zaanga­
żowania tutaj stwmrzone, wzo­
ry Nowej Huty, stały się nor­
mą powszechną dla dzisiej­
szych i przyszłych budowni­
czych socjalistycznej Polski.

W tym uroczystym dniu 
chylimy głowę, cześć solenną 
oddając trudowi ludzi pracy. 
Zaskarbiliście sobie towarzysze 
— powiedział Edward Gierek 
— wdzięczność narodu polskie­
go — dzięki ogromnemu wkła­
dowi, jaki wnieśliście w roz­
wój kraju (PAP)

OddanieobiektuPortuPółnocnego
Największą z inwestycji towarzy 

szących budowie Portu Północne 
go jest portowa stacja kolejowa 
Gdańsk-Północ. W sobotę obiekt 
ten oddano do użytku z 8-mie- 
ćięcznym wyprzedzeniem w stosun 
ku do pierwotnie ustalonego har­
monogramu.

Wyróżnienie J. Andropowa
Członkowi Biura Politycznego 

KC KPZR przewodniczącemu Ko­
mitetu d. s. Bezpieczeństwa Pań­
stwowego przy Radzie Ministrów 
ZSRR, J. Andropowowi, w związ­
ku z 60 rocznicą urodzin i w uzna 
niu wielkich zasług dla partii i pań 
stwa radzieckiego przyznany zo­
stał tytuł Bohatera Pracy Socjali­
stycznej.

J. Cedenbał - uda się na Węgry
Na zaproszenie KC Węgierskiej 

Socjalistycznej Partii Robotniczej, 
Rady Prezydialnej i rządu WRL, 
w najbliższych dniach przybędzie 
na 'Węgry z oficjalną przyjaciel­
ską wizytą partyjno-rządową dele 
gacja MRL, z I sekretarzem KC 
Mongolskiej Partii Ludowo-Rewo- 
lucyjnej i przewodniczącym Pre­
zydium Wielkiego Churału Ludo­
wego MRL, J. Cedenbalem na cze 
le.

Święto „Neues Deutschland
W berlińskim parku Friedrichs- 

hain, ulubionym miejscu spacerów 
i odpoczynku mieszkańców stolicy 
NRD, rozpoczęło się w sobotę świę

KRONIKA

Doroczna nagroda 
„Literatury na świecie**

W Domu Literatury w Warsza­
wie wręczono w sobotę Kalinie 
Wojciechowskiej doroczną nagro­
dę miesięcznika „Literatura na 
świecie” za najlepszy przekład. Za 
najwartościowsze tłumaczenie 
dzieła literatury obcej, opubliko­
wane w 1973 r., jury uznało wyda 
ny przez „Czytelnik” tom opowia 
dań Carlosa Fuentesa „Pieśń ślep­
ców” w przekładzie K. Wojcie­
chowskiej.

Warto przypomnieć, te K. Woj­
ciechowska ma w swym dorobku 
tłumaczenia takich pozycji jak 
„Sartoris” Faulknera, „Dttblińczy- 
cy” Joyce oraz „Podróż do źródeł 
czasu” Alejo Carpentiera. (PAP)

Absolutorium na Studium 
Zaocznym AWF w Poznaniu
W sobotę odbyło się w Akade­

mii Wychowania Fizycznego w 
Poznaniu pierwsze absolutorium 
Studium Zaocznego kierunków: 
trenerskiego ze specjalizacją lek­
kiej atletyki oraz rekreacji z re­
habilitacją. Dyplomy ukończenia 
studiów otrzymały 54 osoby, wśród 
nich znakomite zawodniczki i za­
wodnicy, olimpijczycy: B. Bakulin, 
I. Kluczek, W. Komar, E. Szklar- 
czyk. Podczas uroczystości abso- 
lutoryjnej M. Borowy — członek 
Rady Głównej FSZMP udekorował 
Złotymi Odznaczeniami im. Janka 
Krasickiego: rektora — prof. dr. 
bab. S. Bączyka, doc. dr. J. Ma- 
tynię, doc. dr. J. Jackowskiego, 
mgr. J. Burbelkę; Srebrnym Od­
znaczeniem im. Janka Krasickiego 
— mgr. W. Rataszewskiego, Złotą 
Honorową Odznaką Polskiego Związ 
ku Lekkiej Atletyki został udeko­
rowany przez prezesa PZLA — P. 
Nurowskiego sztandar uczelni 
oraz: prof. dr hab. S. Bączyk, 
prof. dr Z. Drozdowski, doc. dr 
J. Matynia, dr A. Koniarek i mgr 
B. Drozdowska, (ad)

Rząd RFN przejmuje 
akcje „Volkswagena“
Ministerstwo Finansów RFN 

oświadczyło, że rząd federalny 
zamierza zwiększyć swój u- 
dział w Zakładach Samocho­
dowych „Volkswagena”. Rząd 
wykupił już akcje od tego kon 
ćernu na sumę 76.5 min ma­
rek, zwiększając swój udział 
z 16 do 20 procent.

Przejmowanie częściowo 
akcji „Volkswagena” przez 
rząd związane jest z trudnoś­
ciami, jakie przeżywa ostatnio 
koncern. W ostatnim roku sprze 
daż samochodów firmy zna­
cznie się zmniejszyła. (PAP)

to centralnego organu KC SED 
„Neues Deutschland”.

H. Genscher w Londynie
W sobotę przybył do Londynu 

z jednodniową wizytą minister 
spraw zagranicznych RFN — H. D. 
Genscher. Spotka się on z szefem 
dyplomacji brytyjskiej, J. Calla- 
ghanem. Przedmiotem rozmów
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obu ministrów będą problemy 
tyczące EWG i NATO.

do

Decyzje wojskowych
„Rada Dowództwa”, która w wy

niku zamachu stanu objęła władzę 
w Jemenie Północnym, wydała 
szereg decyzji, mających na celu 
stabilizację sytuacji w kraju. Roz­
wiązano Naczelne Dowództwo Sił 
Zbrojnych, zawieszono Radę Kon­
sultatywną (parlamentu), rozsze­
rzono skład Rady Dowództwa z 7 
do 10 osób, zawieszono do odwoła­
nia stałą konstytucję, zwiększono 
żołdy wojskowych. Ponadto nowi 
przywódcy Jemenu Północnego 
postanowili utworzyć Sekretariat 
Generalny Rady Dowództwa, wy­
znaczyć komisarzy, którzy zostaną 
oddelegowani do wszystkich regio 
nów republiki w celu powtórne­
go rozpatrzenia spraw osób uwię­
zionych.

Wiertarka promieniowa 2M-55do wiercenia otworow w 
wie z różnych materiałów. Pre-zentuje ją na tegorocznych MIT 

w Poznaniu Związek Radziecki. i
Fot. — H. Kam«a

Problematyka RWPG na MTT
podpisało kontrakt z NRD na 
dostawę części zamiennych do 
maszyn i urządzeń górniczych 
dla kopalni odkrywkowych 
oraz na usługi w zakresie ro­
bót instalacyjno-konstrukcyj- 
nych. Maszyny i urządzenia 
górnicze sprzedano również do 
Czechosłowacji. Zawarto też 
kontrakt ze szwedzką firmą ,.Fa 
cerst” dotyczący dostaw do 
Szwecji urządzeń wiertniczych, 
które zawierać będą szwedzkie 
podzespoły. Podpisana została 
również duża umowa importo­
wa wartości 33 min zł dew. ze 
Związkiem Radzieckim, który 
dostarczy do Polski urządzenia 
do kombajnów górniczych oraz 
części zamienne.

„Polimex—Cekop” podpisał 
kontrakty na łączną kwotę 23 
min zł dewizowych z CHZ 
,.Invest—Export” z NRD, obej 
mujące dostawy aparatury 
chemicznej łącznie z montażem.

W godzinach wieczornych w 
Sali Białej Urzędu Miasta Po­
znania odbyło się spotkanie z 
okazji MTT zorganizowane 
przez Urząd Miasta Poznania 
oraz Zarząd Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich po­
łączone z wyróżnieniem wy­
stawców — jubilatów. Wyróż­
niono wystawców z Czechosło­
wacji, którzy w Poznaniu wy­
stępują już po raz 40, z Belgii, 
USA, Węgier i Wielkiej Bryta­
nii (35 występów na MTP) 
oraz wystawców z Bułgarii i 
ZSRR, którzy prezentują w 
Poznaniu kolektywną ekspozy 
cję już po raz 25. (map)

Dokończenie ze str. 1 
krajów ma i będzie miało po­
dejmowanie wspólnych przed­
sięwzięć w rozbudowie bazy 
surowcowo-energetycznej. Kra 
je członkowskie RWPG — w 
tym również Polska, zawarły 
dotychczas wielostronne poro­
zumienia o budowie na tere­
nie ZSRR kombinatów — ce­
lulozowego i azbestowego oraz 
zakładów wydobywczo-wzbo- 
gających rud żelaza. Istotną 
rolę odegrają istniejące już i 
tworzone przez kraje Rady 
wspólne przedsiębiorstwa pro­
dukcyjne i zjednoczenia gospo­
darcze, które wpływać będą 
na dynamizację międzynaro­
dowej współpracy i wymiany 
narodowej.

Polskie centrale handlu za­
granicznego zawarły wczoraj 
kilka poważnych kontraktów 
handlowych. CHZ „Metal- 
export” podpisała umowę z ra­
dziecką centralą „Stankoim- 
port”, na mocy której ZSRR 
dostarczy do Polski w latach 
1974—1976 ponad 2100 obra­
biarek wartości około 20 min 
rubli. Strona polska przekaże 
ZSRR w roku 1975 sprzęgła 
elektromagnetyczne m. in. pro­
dukowane przez zakłady w 
Ostrzeszowie, ciężkie obrabiar 
ki do obróbki zestawów koło­
wych i automaty tokarskie o 
łącznej wartości 13,1 min rubli.

Przedsiębiorstwo „Kopex”

Zjazd francuskich socjalistów
W sobotę, 15 czerwca rozpoczę­

ły się w Paryżu obrady Ogólno­
krajowego Zjazdu Partii Socjalis­
tycznej. Tematem obrad socjali­
stów jest sytuacja, jaka ukształto­
wała się we Francji po wyborach 
prezydenckich, oraz nakreślenie 
zadań i naszkicowanie perspektyw 
lewicy w nowej sytuacji.

Zapowiedź spotkania
Lizboński dziennik „O Seculo” 

powołując się na źródła rządowe, 
poinformował, że we wtorek pre­
zydent Portugalii, gen. Spinola 
uda się na Azory, aby spotkać się 
z prezydentem USA, Nixonem, któ 
ry zatrzyma się tam w drodze 
wrotnej z Bliskiego Wschodu.

Otwarcie sesji OPEC
po

W sobotę rozpoczęła się w Quito 
konferencja Organizacji Krajów 
Eksportujących Ropę Naftową 
(OPEC). Przypuszcza się, że mini­
strowie d. s. ropy naftowej kra­
jów członkowskich opowiedzą się 
za utrzymaniem obecnych cen te­
go surowca. Odmiennego zdania 
jest Arabia Saudyjska, która uwa­
ża, iż ceny należy obniżyć. We- 
dług obserwatorów propozycja z 
jaką w tej sprawie ma wystąpić 
saudyjski minister, zostanie odrzu 
eona przez większość państw ucze­
stniczących w konferencji.

Eksplozja w Preszowie
Dziennik „Rude Pravo” poinfor- 

mował w sobotę, że osiedlu
w Preszoyie (Słowacja) nastąpiła 
eksplozja, w wyniku której 8 osób 
zostało zabitych, a 4 ciężko ranne. 
Przyczyną eksplozji był wyciek 
gazu.

Nieludzkie traktowanie
jeńców syryjskich

Jak donosi z Damaszku kores­
pondent „Prawdy”, wiceminister 
spraw zagranicznych Syrii, Abdul 
ar-Rafii oskarżył stronę izraelską 
o niehumanitarne traktowanie sy­
ryjskich jeńców wojennych.

Oświadczenie syryjskiego MSZ, 
ogłoszone na konferencji praso­
wej, mówi o rozmyślnym mordo­
waniu żołnierzy syryjskich, któ­
rzy dostali się do niewoli, o okrut 
nym i nieludzkim ich traktowa­
niu. Oświadczenie podkreśla, że 
działo się to w czasie, e-dy izrael­
scy jeńcy wojenni w Syrii byli 
traktowani zgodnie z normami, 
określonymi przez Konwencje Ge­
newskie. Korespondent „Prawdy” 
pisze, że na konferencji prasowej 
wystąpili ludzie, którzy powrócili 
z niewoli izraelskiej, np. porucz­
nik wojsk desantowych Nurit-din 
opowiedział, jak zmuszano go i 
innych jeńców do marszu przed 
czołgami izraelskimi przez pole 
minowe.

Z związku z tym korespondent 
„Prawdy” zwraca uwagę, że w 
ostatnich dniach Tel-Awiw wystą­
pił z oskarżeniami o rzekomym 
niehumanitarnym traktowaniu jeń 
ców izraelskich w Syrii. Radziecki 
dziennikarz podkreśla, że jest rze 
czą jasną, że oskarżenia izrael­
skie maja na celu ukrycie włas­
nych zbrodni: (PAP)



SOCJALISTYCZNY 
RODOWÓD PRZEMIAN

Coraz mniej ludzi w na­
szym kraju z własnych 
przeżyć i doznań zna 

takie zjawiska, jak analfabe­
tyzm, żebractwo, bezdomność. 
Wprawdzie jeszcze dzisiaj wy 
stępują one także nawet w 
najwyżej rozwiniętych gospo­
darczo krajach świata; ale u 
nas poczęły ginąć wraz z na­
rodzinami nowego ustroju spo 
łecznego, kiedy wkroczyliśmy 
na drogę budownictwa socja­
listycznego. Żeby zaś pamiętać 
co było przedtem, trzeba być 
co najmniej trzydziestoparo- 
latkiem.

Z podobnych przyczyn wszys 
tkim nam wydaje się zupełnie 
normalne, że każdy kto tylko 
chce pracować — znajduje za 
trudnienie. Bo tak u nas jest 
od trzech dziesiątek lat. O bez 
robociu, wyczekiwaniu miesią 
cami na zatrudnienie, czytamy 
natomiast na przykład w ga­
zetach: bądź to jako o kosz­
marze przeszłości, bądź też ja 
ko o wydarzeniach w Stanach 
Zjednoczonych, Anglii, Wło­
szech czy innvch krajach ka­
pitalistycznych.

A wiedza i wykształcenie? 
Społeczna pozycja, którą one 
daja u nas dostępna jest każ­
demu, a nie tylko ludziom u- 
przywileiowanym urodzeniem, 
stanowiskiem lub majątkiem.

Żyjemy w ustroju, który 
przyniósł bardziej równomier 
ny niż w kapitalizmie i bar­
dziej społecznie sprawiedliwy 
podział dochodu narodowego 
Przyczynia się do tego także 
rozwój świadczeń społecznych, 
jak bezpłatne leczenie, bez­
płatna nauka, zasiłki rodzin­
ne, zasiłki chorobowe, ulgowe 
wczasy, ulgowe opłaty za żłób 
ki, przedszkola.

W roku swego trzydziesto­
lecia Polska Ludowa jest kra­
jem w pełni odmienionym. 
Nie ma człowieka, nie ma ro­
dziny, nie ma dziedziny życia, 
ani takiego miejsca na mapie 
Polski, które nie uległoby głę­
bokim pozytywnym przeobra­
żeniom w procesie socjalistycz 
nego rozwoju.

Miarą osiągnięć kraju jest 
dziesiąte obecnie miejsce Pol­
ski w świecie pod względem 
rozmiarów globalnej produkcji 
przemysłowej. A podwaja się 
ona średn:o co osiem lat. Mo­
żemy powiedzieć, iż dobrze wy 
korzystujemy szansę, którą 
uzyskaliśmy wstępując na dro 
gę socjalistycznego rozwoju.

Oto nasza Ziemia Wielko­
polska. I tutaj trzeba było za­
sypywać niejedną przepaść, 
dzielącą również nasz region 
na powiaty bardziej rozwi­
nięte i zacofane. Dawniej os­
tatnie na mapie gospodarczej 
powiaty, dzisiaj należą do przo 
dujacych. Konin bez kopalni 
węgla brunatnego, elektrowni 
i huty aluminium, to już his­
toria. Podobnie Turek, czy Ko 

ło. Od podstaw powstało wie­
le nowych, potężnych gałęzi 
przemysłu: wielkopolska ener 
getyka, przemysł aluminium, 
automatyka, przemysł silników 
okrętowych.

Nie ma w Polsce wojewódz 
twa, które nie współuczestni­
czyłoby w tych przemianach. 
Toteż co trzeci robotnik prze­
mysłowy zatrudniony jest obec 
nie w branżach, które nie ist­
niały w naszym kraju jeszcze 
dwadzieścia lat temu.

Podobnie jest w rolnictwie. 
Wielkopolskie socjalistyczne 
państwowe kombinaty rolne 
Gołębin Stary, Żydowo, Ma­
nieczki, Ptaszkowo — słyną nie 
tylko w kraju, ale i daleko po 
za jego granicami. Nowe pers 
pektywy ukazuje rolnicza spół 
dzielczość produkcyjna. W 
tym sektorze Nowy Świat w 
Pleszewskiem urósł do sym­
bolu tego, co wieś socjalistycz 
na może osiągnąć zespolonym 
i zgodnvm wysiłkiem mieszkań 
ców. W system gospodarki pla 
nowej skutecznie włącza się 
rolnictwo indywidualne, korzys 
tające z unowocześnionej bazy 
materialno-technicznej rolnic­
twa.

Wskazując na źródła tych 
przemian — Tezy Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej na 
XXX-lecie Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej stwierdza 
ją: ,.Podstawowvm warun­
kiem, który umożliwił wysoką 
dynamikę rozwoju na polu spo 
łecznvm, ekonomicznym i kul 
turalnym, był klasowy cha­
rakter władzy. Władza w rę­
ku robotników i chłouów, in­
tegracja narodu wokół zadań 
ogólnospołecznych, konkretny, 
śmiały i w pełni realny pro­
gram rozwoju nakreślony przez 
partie — oto podstawowe prze 
słanki historycznych osiągnięć 
naszego narodu”. Dodajmy: 
osiągnięć, na które składają 
się ustrój socjalistyczny i pra 
ca narodu. One to zapewniły 
Polsce poczesne miejsce wśród 
krajów świata.

Fakt, iż przyrzeczenia zło­
żone narodowi nrzed trzydzies 
tu laty w Manifeście Polskie­
go Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego przez komunistów 
Piskich i skupione wokół nich 
siły patriotyczne lewicy zosta 
łv w pełni dotrzymane — za­
wdzięczamy równocześnie te­
mu, że bezpieczeństwo naszego 
kraju ma niezawodne oparcie 
w sojuszu polityczno-wojsko­
wym ze Związkiem Radziec­
kim i innymi bratnimi kraja­
mi wspólnoty socjalistycznej. 
Podstawowe asniracie naszego 
narodu soełniają się w ra­
mach współdziałania ze Związ 
kiem Radzieckim i dzięki te­
mu współdziałaniu. Taka jest 
wypróbowana i sprawdzona 
naczelna zasada naszej narodo 
wej polityki.

Jedno z zasadniczych źródeł 
sukcesów stanowi wierność za­
sadom marksizmu-leninizmu i 
proletariackiego internacjona­
lizmu oraz konsekwentne kie­
rowanie się w realizacji pro­
gramu socjalistycznego, jego 
uniwersalnymi prawidłowością 
mi. One to, wypracowane przez 
Komunistyczną Partię Związku 
Radzieckiego, zostały spraw­
dzone w praktyce politycznej 
krajów socjalistycznych.

Prawidłowości te, to: kierów 
nicza rola partii marksistow­
sko-leninowskiej; zasada dyk 
tatury proletariatu i sojuszu 
klasy robotniczej z pracują­
cymi masami chłopstwa oraz 
ogółem ludzi pracy; uspołecz­
nienie środków produkcji; so­
cjalistyczna przebudowa rol­
nictwa; socjalistyczne plano­
wanie; coraz pełniejsze zaspo­
kajanie materialnych i ducho­
wych potrzeb człowieka; głębo­
ka demokratyzacja systemu 
oświaty; upowszechnienie kul­
tury i jej socjalistyczne prze­
kształcenie; ugruntowanie ide­
ologii socjalistycznej w życ*u 
społecznym.

*

Powstanie Polski Ludowej 
stanowiło największy przełom 
w historii naszego narodu. 
Przełom, który zapoczątkował 
rozdział istnienia naszej Oj­
czyzny. Od II wojny świato­
wej polska świadomość naro­
dowa rozwija się w obrębie no­
wych socjalistycznych norm, 
dążeń i ideałów. Z doświad­
czeniem 1 ideologią Polski 
właśnie socjalistycznej łączy 
się dzisiaj nowoczesność w ży­
ciu materialnym i kulturalnym, 
nowoczesność postaw i myśle­
nia.

Tak pojęta nowoczesność ro­
dzi też potrzebę nie ogranicza­
nia refleksji nad naszym trzy­
dziestoleciem do porównywa­
nia tylko tego co jest, z tym co 
było kiedyś.

Jest naturalne, że człowiek 
chce wiedzieć jaka będzie przy 
szłość, by — mając realny pro­
gram na jutro i lata dalsze — 
tym lepiej działać na rzecz je­
go urzeczywistnienia. Potwier­
dza to przede wszystkim okres, 
który upłynął od VI Zjazdu 
partii. I dlatego też właśnie 
partia — podczas jesiennej I 
Krajowej Konferencji — zapo­
wiedziała przedstawienie spo­
łeczeństwu wizji Polski końca 
naszego stulecia, Polski pięć­
dziesięciolecia władzy 
ludowej.

Odpowiadając na pytanie, 
jaka będzie przyszłość Polski, 
która dzisiaj rodzi się z naszej 
myśli i z naszej pracy — Ed­
ward Gierek stwierdził: .Ma­
my wszystkie przesłanki ku te-
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21 wilonach krajów socjalis
tycznych, bardzo często spoty­
ka się symbole RWPG. W tym 
roku wyróżnia się w ten spo­
sób eksponaty, które są rezul 
tatem współdziałania w ra­
mach podziału pracy pomiędzy 
państwami-członkami Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej.

Temat: kooperacja między 
krajami socjalistycznymi — 
przewija się w rozmowach 
handlowych i kuluarowych. 
Na konferencjach prasowych 
dziennikarze najczęściej o to 
właśnie pytają. I, co jest cha­
rakterystyczne. wystawcy nie 
mają trudności ze wskaza­
niem przykładów tej współ­
pracy. Bo też tematyka koope 
racji i specjalizacji ujawnia 
się na tegorocznych MTT wy­
raziście nie tylko dlatego, że 
obchodzimy w tym roku 25- 
lecie RWPG. Dzieje się tak, 
ponieważ owa współpraca sta­
ła się nieodzowną i integralną 
zasadą działania w gronie so­
cjalistycznej wspólnoty. Bez 
niej nie można już sobie wy­
obrazić funkcjonowania gosno 
darki naszych krajów. Współ­
praca bowiem umożliwia roz­
wiązywanie problemów w ta­
kiej skali, na którą żadne pań­
stwo nie stać w pojedynkę.

Wspólnie zaś kraje RWPG 
stanowią potężny organizm 
gospodarczy. Wytwarzają one 
około 30 procent dochodu na­
rodowego -i 33 procent pro­
dukcji przemysłowej świata. 
W ciągu 25 lat w łonie RWPG 
produkcja przemysłowa zwięk 
szyła się około 8 razy, zaś do­
chód narodowy wzrósł 6-krot- 
nie. Z roku na rok silniejsze 
są związki handlowe łączące 
członków Rady.

Kontakty handlowe docho­
dzą często do skutku właśnie

Widziane na Targach

Integ

z k
na Targach. Na przykład w 
Poznaniu zawiera się 6—10 pro 
cent wszystkich całorocznych 
kontraktów polskiego handlu 
zagranicznego.

Zwiększeniu wzajemnej wy­
miany służą nie tylko Targi, 
ale także liczne podpisywane 
umowy wielostronne i dwu; 
stronne. W ramach realizacji 
tzw. Kompleksowego Progra­
mu (integracji gospodarczej w 
RWPG) Polska podpisała 23 
wielostronne umowy o specja­
lizacji i kooperacji produkcji, 
dotyczące m. in. niektórych ty 
pów samochodów ciężarowych, 
statków morskich i ich wypo­
sażenia, maszyn rolniczych, ma 
szyn dla przemysłu ceramicz­
nego i szklarskiego oraz obra­
biarek specjalnych.
Zawarto też 139 umów dwu­
stronnych. Wartość wzajem­
nych dostaw specjalizacyjnych 
i kooperacyjnych miedzy Pol­
ską, a krajami RWPG wynika 
jącą z tych umów wynosi w 
bieżącym 5-leciu około 3 mld 
rubli.

Doświadczenia uzyskane przy 
rozwijaniu związków koopera­
cyjnych z krajami RWPG, są 
leż przez nasz handel zagra­
niczny wykorzystywane przy 
nawiązywaniu podobnych kon 

taktów z innymi krajami wy­
soko rozwiniętymi.

I właśnie Targi ilustrują tę 
różnorodna współnracę liczny­
mi przykładami. Są to nie tyl­
ko eksponaty wystawiane w 
Poznaniu, lecz również dowo­
dy współpracy techniczno-or­
ganizacyjnej.

G’o wystawcy radzieccy pre 
zentuja górniczy kombajn cho­
dnikowy PK-9. w którego pro 
dukcji ZSRR specjalizuje się 
w ramach RWPG. Niedawno 
podpisana umowa dwustronna 
z Polska na temat specjaliza­
cji w dziedzinie produkcji ma­
szyn i urządzeń górniczych na 
lata 1973—1980 zakłada, iż Pol 
ska dostarczać będzie do ZSRR 
strugi węglowe. urządzenia 
służące do wydobywania wę­
gla i wciągarki hydrauliczne. 
W zamian za to Polska już w' 
roku bieżącym otrzyma z 
ZSRR: 39 Jcombajnów węglo­
wych. 28 zmechanizowanych 
zespołów urobiarek, 9 innych 
kombajnów (w tym także ów 
PK-9).

Producenci z NRD eksponu­
ją aparaturę elektroniczną, te­
lekomunikacyjną i sprzęgła, 
które są przedmiotem wzajem­
nej kooperacji. Przedstawione 
są tu przyrządy rozdzielcze ni­
skich napięć i z zakresu elek­
tronicznej techniki pomiaro­
wej, będące wynikiem współ­
pracy oraz podziału zadań w 
produkcji 16 podstawowych 
urządzeń pomiędzy polskim 
zjednoczeniem MERA oraz 
VB Automatisierungsgeraete 
z NRD.

W czasie spotkania w pawi­
lonie NRD sporo dobrego usły­
szeliśmy na temat oddanego, 
na kilka tygodni przed termi­
nem, wydziału fabryki wyposa 
żenią laboratoryjnego w Ume- 
nau. Fabrykę tę, charakteryzu 
jącą się wysoką jakością wy­
konania, zaprojektowali i bu­
dują pracownicy polskiego 
przedsiębiorstwa ,,Budimex’’. 
Wśród innych obiektów wznie 
słonych wspólnymi siłami w 
1973 r., wymienić należy także 
fabrykę porcelany w Umenau, 
która podjęła przed terminem 
produkcie dzięki zobowiąza­
niom załóg z NRD i Pols.ki. Z 
kolei przed terminem zakoń­
czono prace — w dostarczo­
nych nam przez NRD — ce­
mentowniach Chełm III oraz 
Nowiny II.

Przedstawiciele Czechosłowa 
cji podkreślają na Targach, iż 
podział zadań produkcyjnych 
pomiędzy Polska i Czechosło­
wacja ułatwia wymianę i za­
pewnia dostawy pożądanych 
wyrobów. Polska w ramach 
specjalizacji dostarcza do
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5 prawa prosto z życia. 
Któregoś marcowego 
dnia do poradni chi­

rurgicznej na poznańskiej 
Wildzie zgłosił się mężczyz­
na z tzw. kaszakiem, czyli 
zgrubieniem przy uchu, wiel 
kości 20 groszy, które mu co 
raz bardziej dokuczało. Chi­
rurg wykazał pełne zainte­
resowanie pacjentem, obej­
rzał narośl i... udzielił facho 
wej porady: „Za drobną m 
płatą pójdzie pan do spół­
dzielni i tam panu usuną, 
bo ja nie mam warun­
ków”.

— Jak to, przecież był u- 
bezpieczony! — wykrzyknął 
kolega, gdy mu tę historyj­
kę opowiędziałam.

Właśnie. Warunków — jak 
twierdzi Dzielnicowy Zarząd 
Służby Zdrowia — istotnie 
nie było, poradnia w prze­
dedniu remontu, nawał pa­
cjentów, bo kolega-chirurg 
„na chorobowym”, ale od­
syłać do spółdzielni?

' „Lekarz, w nrzeciwień- 
stwie do przedstawicieli in-

pagator idei społecznej służ' 
by zdrowia — wyjąwszy ja 
kies specjalne zaniedbania i 
rażące braki w sztuce, nie 
jest prawnie odpowiedzial-
ny, odpowiada 
przed własnym 
mienie m”, zaś
mienie

tylko 
s u- 
su-

,to zastosowa-
nie ogólnej świadomości mo 
ralnej do szczególnych wy­
padków spotykanych w me­
dycynie, teoretyczna i prak­
tyczna znajomość przedmio­
tu, uczciwość, poczucie o- 
bowiązku, dokładność w my 
sleniu i pracy i ta właśnie 
życzliwość dla dru­
giego człowieka, 
która w m e dy cy­
nie przybiera s j s
c j al ny z a wodo-

nych zawodów — pisał w 
1933 roku Marcin Kacprzak, 
znany w okresie międzywo- 
jennym i powojennym pro-

wy ch ar akt e r”.
Kiedyś pewien docent 

nauk medycznych znalazł 
się na lawie oskarżonych. 
Sprawa była raczej formal­
nością — chodziło o wypadek 
samochodowy niezawiniony 
i błahy w skutkach, ale roz 
prawa musiała się odbyć. W 
trakcie przewodu Wysoki 
Sąd okazywał coraz więk­
sze zdenerwowanie: — Do 
kogo oskarżony tak się u-

śmie cha? — wypalił wresz­
cie sędzia.

— Och, proszę darować — 
pospieszył z wyjaśnieniem 
adwokat. — To jest 
zawodowy uśmiech, 
mój klient jest 
lekarze m...

Anegdota, zaczerpnięta z 
reportażu z „Kulis” ma spe 
cyficzną wymowę. Ten z a-

uśmiech

Nie zawsze na linii

niezastąpionego: dobrego sło 
wa i uśmiechu. To one jed­
nają lekarzowi zaufanie, 
szacunek i sympatię, bez 
których niepodobna nawet 
myśleć o leczeniu.

Ale wróćmy do wspomnia 
nego na wstępie przypadku, 
opisanego przez naszą czy­
telniczkę.

W roku 1972 do Minister­
stwa Zdrowia i Opieki Spo-

cżwy stosunek lekarzy, pie­
lęgniarek i rejestratorek do 
pacjentów, trudności w do­
staniu się do specjalisty, po 
bieranie opłat za porady.

To, że z Poznania wpły­
nęło skarg najmniej, to po­
wód do chwały. Bo może is­
totnie w naszym mieście jest 
więcej niż gdzie indziej lęka 
rzy, z pełną odpowiedzialno 
ścią pełniących swój trud­

Dajcie się lubić na co dzień
jest przecież tak bardzo po­
trzebny...

Przed kilku miesiącami po 
jawiło się w służbie zdrowia 
hasło, które w jednym ze 
swoich wystąpień rzucił szef 
resortu: DAJMY SIĘ LU­
BIĆ! Najprościej przekaza­
no w nim istotę lekarskiego 
i pielęgniarskiego działania, 
które zawsze chyba będzie 
polegało na podawaniu leku

łecznej wpłynęło 1291 skarg, 
dotyczących opieki zdrowot 
r.ej, pracy „Sanepidu”, me­
dycyny przemysłowej oraz 
spraw kadrowych. Najwię­
cej skarg pochodziło z War- 
szawy (230), najmniej 
z Poznania, Wrocła­
wia, województwa koszaliń­
skiego i opolskiego. Przed­
miotem skarg na lecznictwo 
otwarte był m. in. niewłaś-

ny zawód. Takich, jak la­
ryngolog tej samej icildec- 
kiej przychodni, o której 
już była mowa. W drugiej czę 
sci swego, cytowanego już, 
listu nasza czytelniczka pi- 
sze o nim, że „po obejrzeniu 
męża nagle i zaskakująco 
oznajmił, że zrobi zabieg, 
przednie i wyczyści, aby mąż 
s:e nie męczył, bo za dwa 
lub trzy dni nie wytrzymał-

by z bólu”. A było już po 
17, czyli po godzinach przy­
jęć lekarza, zaś w poczekal­
ni znajdowali się jeszcze 
trzej pacjenci. „Wniosek 
prosty — konkluduje czytel 
ntczka — jest to lekarz z 
powołania, godny szacunku 
i uznania”.

Wiem, co powiecie. Nie 
ma za co go chwalić, zrobił 
po prostu to, co do niego 
należało.

Właśnie. Stosunek do czło 
wieka chorego, zmieniający 
się na przestrzeni wieków, 
był zawsze wyrazem ducha 
epoki. Był czas, gdy choro­
bę traktowano jako piętno, 
usuwające człowieka ze spo 
łeczeństwa. Ale nasze cza­
sy, w których człowiek sta­
nowi wartość najwyższą, 
wymagają, by — jak u owe 
go docenta z przytoczonej 
anegdoty — uśmiech i za­
interesowanie pacjentem 
stanowiły wyposażenie kaź 
dej placówki leczniczej.

Czy zawsze sprawdzać się 
musimy w jakichś dramaty­
cznych momentach?

ANNA KAMIŃSKA

w o d o w y



Jaką chcemy mieć puszczę Atrakcja Darłówka
w artykule pt. „Zagospodaro wać Puszczę Notecką" zamiesz­

czonym w „Glosie z 24 kwietnia br., Piotr Chojnacki przedstawi! 
propozycję szerszego wykorzysta nia puszczy dla celów turystyki i 
wypoczynku. Poniżej zamieszcza my z niewielkimi skrótami arty­
kuł Wojciecha Radomskiego — pracownika Biura Organizacyjno- 
Prawnego i Kadr Urzędu Wojewódzkiego w Poznaniu. Poglądy za- 
warte w tym artykule zostały skonsultowane ze specjalistami Wy-

,a. Rolnictwa, Leśnictwa i Skupu oraz Gospodarki Przestrzen­
nej i Ochrony Środowiska Urzędu Wojewódzkiego, Wydziału Kultu­
ry Fizycznej i Turystyki Urzędu Miasta Poznania.

Kie ulega wątpliwości, iż 
trzeba odciążyć Wielko­
polski Park Narodowy i 

niektóre inne ośrodki wypo­
czynkowe (np. skorzęciński i 
boszkowski). Czy można jed­
nak robić to kosztem puszczy?

By odpowiedzieć na to py­
tanie, trzeba przede wszyst­
kim zdać sobie sprawę z tego, 
czym są lasy między Wartą i 
Notecią. Nazywanie tego tere­
nu puszczą ma sens tylko ze 
względu na wielki obszar — 
około 120 000 ha. W rzeczywis 
tości, mimo że od wyrębu drze 
wostanu spowodowanego ma­
sowym wystąpieniem strzygo- 
ni chojnówki i posadzenia mło 
dych drzew minęło prawie 50 
lat, puszcza jest w dalszym 
ciągu przede wszystkim lasem 
— plantacją.

Jeszcze przez wiele lat bę­
dą trwały wysiłki, by przy­
najmniej w części zlikwidować 
niezwykle niekorzystną rów- 
nowiekową monokulturę sos­
nową. (Sosna występuje tu w 
ponad 90 procentach).

Wprowadzenie młodego lasu 
na lotne piaski wymagało 
przed pół wiekiem wiele wy­
siłku (nie mówiąc o kosztach). 
Groźba ponownego uruchomie­
nia piasków w dalszym ciągu 
istnieje, ponieważ luźne piaski 
stanowią prawie trzy czwarte 
obszaru puszczy, w tym piaski 
wydmowe 37 procent.

Nic zatem dziwnego, że w 
wielu fragmentach puszczy, na 
wet produkcję drewna traktu­
je się jako sprawę drugorzęd­
ną, uważając las przede wszy­
stkim za czynnik glebo-ochroa 
ny. Również suchy klimat, 
charakteryzujący się średnią 
opadów rocznych w granicach 
zaledwie 500—560 milimetrów, 
jest dla tego masywu leśnego 
niekorzystny. Do tego duża prze 
siąkliwość gleb powoduje, iż w

Na lato

Socjalistyczny 
rodowód przemian

Dokończenie ze str. 3 

mu, aby opracować i wcielić w 
życie w ciągu dwóch dziesięcio 
leci program zbudowania w 
naszym kraju rozwiniętego spo 
łeczeństwa socjalistycznego. 
Społeczeństwo to będzie w 
pełni korzystać z walorów 
ustroju socjalistycznego i dys­
ponować nowoczesną techniką 
wytwarzania, będzie racjonal­
nie czerpać z zasobów ziemi 
ojczystej i wzbogacać jej pięk­
no. Będzie to społeczeństwo 
wykształcone i wydajnie pra­
cujące, społeczeństwo żyjące 
dostatnio i kulturalnie, konty­
nuujące i pomnażające doro­
bek przeszłych pckoleń naro­
du, a zarazem — coraz moc­
niej integrujące swoją pracę z 
wysiłkami bratnich narodów 
socjalistycznych”.

TADEUSZ KACZMAREK
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ciągu niemal całego sezonu tu­
rystycznego istnieje tu nie­
ustanne zagrożenie pożarowe. 
Przy bezwzględnej przewadze 
lasów iglastych i ich jednako­
wego wieku, pożar może być 
równoznaczny z całkowitą za­
gładą puszczy.

Wszystkie te czynniki wska­
zują na konieczność ograniczeń 
w udostępnianiu puszczy tu­
rystom. Potwierdzają to nie-

chlubne przykłady okresów 
grzybobrania, kiedy las wy­
gląda jak pobojowisko pełne 
śmieci i pomiażdźonych buta­
mi, niejadalnych grzybów. Nie 
o taki obraz puszczy przecież 
chodzi.

Czy oznacza to, że wokół pu­
szczy należy postawić wyso­
kie parkany, znaki zakazu i 
ludzi pilnujących, by turysta 
nie wkroczył na jej teren?

Przeciwnie, puszcza może i 
musi służyć rekreacji, lecz w 
sposób rozsądny i głęboko prze 
myślany.

W puszczy znajdują się dwa 
schroniska młodzieżowe (Bia­
ła i Klempicz), ośrodek kem­
pingowy w Mierzynie oraz dwie 
stacje turystyczne: w Maryli- 
nie i w Bucharzewie. Łącznie 
dysponują one około 330 miej­
scami noclegowymi oraz ponad 
200 miejscami na polach biwa­
kowych, z możliwością wypo­
życzenia namiotu, a nawet 
(Mierzyn) rowerów. Poza tym 
miejscowości i ośrodki na ob­
rzeżu puszczy (m. in. Czarn­
ków, Drezdenko, Kuźnica 
Czarnkowska, Lewice, Lubasz, 
Sieraków i Wieleń) dysponują

Wakacje 
dla wszystkich dzieci

Ieszcze w tym miesiącu 
odjada pierwsze pociągi 
kolonijne. Będzie ich 

więcej niż w roku ubiegłym, 
bowiem zgodnie z zaleceniami 
najwyższych władz partyjnych 
i rządu, Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego posta­
nowiło zapewnić udane waka­
cje każdemu dziecku. Jak wy­
nika z wstępnych obliczeń, 350 
tysięcy młodych Wielkopolan 
wyjedzie na kolonie i obozy 
lub. skorzysta z organizowa­
nych form wypoczynku w 
mieiscu zamieszkania.

Głównym zamierzeniem Ku­
ratorium było zapewnienie o- 
nieki każdemu dziecku w cią­
gu całego okresu wakacyjne­
go. Dlatego też planuje się zor 
ganizowanie więcej niż dotąą 
form małych wczasów w miejs 
cu zamieszkania. Gęsta ich 
sieć odciąży rodziców od tros­
ki co zrobić z dzieckiem, które 
ieszcze nie wyjechało na ko­
lonie lub z nich wróciło.

Małe formy wczasów orga­
nizowane będą w szkołach, klu 
bach, świetlicach osiedlowych 
i przyzakładowych, w obiek­
tach sportowych i turystycz­
nych, w placówkach wycho­
wania przedszkolnego.

Pomyślano też o dzieciach 
i młodzieży kalekiej, z odchy­
leniami od normy. Każdy po­
wiat został zobowiązany do 
zorganizowania co najmniej 
jednej takiej placówki.

Na miejsce letniego wyw- 
czyku wybrano najoiekniejsze 
-kobee naszego województwa. 
Część młodzieży spędzi waka­
cje w górach i . nad morzem, 
znaczna liczba (w tym dzieci 
pracowników PGR) w Czecho­
słowacji, NRD, na Węgrzech.

Aby uatrakcyjnić pobyt na 
kolon'ach i obozach, a zara­
zem wykorzystać ten oktes na 
kontynuację szkolnego progra 
mu wychowawczego, postano­
wiono wprowadzić przede 
wszystkim formy ak^ywrege 
vypoczynku. Więcej niż dotąd 
będzie zajęć z wychowania f:- 
zyeznego, sportu, turystyki. W 

około 650 miejscami noclego­
wymi i 21 polami biwakowy­
mi (w Lubaszu — 300 miejsc, 
w Sierakowie 200).

W upalne dni lata, woda — 
a nie lasy — jest silniejszym 
magnesem przyciągającym lu­
dzi. W Chojnie, Czarnkowie, 
Drezdenku, Lubaszu, Ławicy, 
Mierzynie, Międzychodzie, O- 
bornikach, Obrzycku, Sierako­
wie i Wronkach — znajdują 
się strzeżone kąpieliska.

Już z tego niepełnego ze­
stawienia wynika, że puszcza 
nie jest tak zupełnie niezagos­
podarowana turystycznie. Dla 
potrzeb zmotoryzowanych i 
turystyki masowej — wszystko 
to oczywiście nie wystarcza. 
Natomiast dla turystyki pie­
szej i rowerowej już teraz 
istnieją dobre warunki, tym 
bardziej, że w puszczy są oz­
nakowane szlaki turystyczne c 
łącznej długości 176 km.

Jakie są potrzeby i możli­
wości dalszego zagospodaro­
wania puszczy? Warto byłoby 
wyposażyć wszystkie ośrodki i 
schroniska w puszczy i na jej 
obrzeżu, w wystarczającą licz­
bę rowerów, ułatwiających po­
ruszanie się po jej terenie. Pil­
ną sprawą jest wydanie do­
kładnej mapy turystycznej, o- 
bejmującej wszystkie schroni­
ska, szlaki turystyczne, wody 
i drogi tego masywu leśnego. 
Można też pomyśleć o prawid­
łowym zagospodarowaniu, wy­
posażeniu i częściowym od­
daniu dla potrzeb turystyki li­
cznych osad robotników leś­
nych i leśniczówek.

Puszcza Notecka pomimo du­
żej atrakcyjności krajobrazu, 
nie będzie chyba mogła być 
terenem masowej rekre­
acji. Niewątpliwie prze­
mierzać ją będzie co­
raz więcej turystów. Koniecz­
ny jest więc ich przyjacielski 
stosunek do przyrody, wyso­
ka kultura obcowania z nią.

Puszcza Notecka musi być 
obszarem chronionego kraj-, 
obrazu, obszarem ciszy, lecz 
może być również parkiem 
krajobrazowo - wypoczynko­
wym, terenem ograniczonych 
form wypoczynku i turystyki.

WOJCIECH RADOMSKI

zakres wakacyjnych progra­
mów wchodzą też prace spo­
łecznie użyteczne, przewiduje 
się opiekę młodzieży nad łudź 
mi niedołężnymi i starszymi.

Kuratorium oraz wydziały 
oświaty dla realizacji tych 
planów zabezpieczyły kadrę 
wychowawców rekrutujących 
się z nauczycieli, studentów. 
Dla masowej nauki pływania 
przygotowano wspólnie z Po­
znańskim Okręgiem Związku 
Pływackiego fachową kadrę 
instruktorską. Ponadto w ra­
mach obowiązkowych praktyk 
na koloniach i obozach zalud­
nieni zostaną studenci Akade­
mii Wychowania Fizycznego.

(bg)

Wielkopolanie w 30-leciu

Początek drogi
Przystępujemy do prezentacji plonu rozstrzygniętego ostatnio 

-konkursu pt. „Wielkopolanie w 30-lecru PRL", zorganizowane­
go przez „Głos Wielkopolski", Rozgłośnię Poznańską Polskiego 
Radia i Wydawnictwo Poznańskie. Jest rzeczą zrozumiałą, iż 
z prawie stu pamiętników i wspomnień nadesłanych na konkurs 
(niektóre liczą kilkadziesiąt a nawet więcej stron) możemy opu­
blikować tylko wybrane fragmenty. Będą to więc próbki prac 
uczestników konkursu, nie odzwierciedlające w pełni rzeczy­
wistych walorów wspomnień, na które składa się przeważnie 
suma przeżyć kilkunastu i więcej lat.

Rozpoczynamy publikację fragmentu pracy nagrodzonej jed­
ną z dwóch pierwszych nagród.

Wolność zastała mnie w 
niemieckim miasteczku 
o dźwięcznej nazwie 

Klinken. Był rozsłoneczniony, 
pachnący wiosną dzień 3 ma­
ja 1945 roku. Tu porzuciła nas 
grupa SS-manów, uciekając w 
popłochu przed szybko zbliża- 
iącymi się wojskami radziec­
kimi.

Byłam w grupie 500 Polek 
wyprowadzonych 20 kwietnia 
z obozu w Sachsenhausen jako 
'.akładniczki. Gnano nas głów 
nic nocami, przez, lasy, ponie-

Dużą atrakcją turystyczną Darlówka (woj. koszalińskie) jest zabytkowy most zwodzony. Każdo­
razowe podniesienie mostu w celu przepuszczenia kutrów rybackich gromadzi po obu stronach 

kanału portowego grupy turystów 1 wczasowiczów. CAF ~ fot- Kraszewski

0 potrzebie tego aktu us­
tawodawczego mówiono 
od dawna — problem 

rodzin opuszczonych przez lek 
komyślnych i nieodpowied.zial 
nych żywicieli narastał w cią­
gu wielu lat. Wysiłki wymia­
ru sprawiedliwości, zmierzają 
ce do ułatwienia pokrzywdzo­
nym dochodzenia świadczeń a- 
imentacyjnych przynosiły bar 

dzo ograniczone rezultaty. W 
tych warunkach sprawa prze­
jęcia przez państwo bezpośred 
niej odpowiedzialności za za­
spokojenie roszczeń najbar- 
dzień potrzebujących i mate­
rialnie upośledzonych rodzin 
stała się pilnym postulatem o- 
pinii społecznej.

Pomysł powołania „banku 
alimentów” zrodził się przed 
paru laty na łamach prasy 
kobiecej. Stamtąd trafił na 
warsztat sejmowej Komisji 
Pracy i Zabezpieczenia Spo­
łecznego, kilku zainteresowa­
nych resortów oraz naukow­
ców z Instytutu Pracy i Spraw 
Socjalnych. Końcowy rezultat 
tych długotrwałych i wielo­
kierunkowych studiów w po­
staci rządowego projektu usta­
wy o powołaniu funduszu ali­
mentacyjnego wszedł ostatnio 
pod obrady Sejmu.

Problem ma dwa różne obli 
cza. Z jednej strony wyznacza 
jego rozmiary rosnąca stale 
liczba rozwodów i rodzin fak­
tycznie rozbitych. W ciągu 
dziesięciolecia 1962—1972 r. 
liczba orzeczonych rozwodów 
wzrosła przeszło dwu- i pół- 
krotnie. Ten rosnący trend ma 
pod jednym względem szcze­
gólnie społecznie ujemne zna­
czenie: z każdym rokiem wzra 
sta odsetek rozwodzących się 
małżeństw obarczonych dzieć­
mi.

Jest i drugi — niemniej dra­
matyczny — aspekt alimenta­
cyjnego problemu. Wraz z na­
rastaniem fali tzw. drugiego 
wyżu demograficznego, ludzi 
wytrąconych przez wiek i cho­
roby na margines czynnego ży 
cia, nabrzmiewa sprawa sa­
motnej starości. Nie chodzi tu 
bynajmniej o samotność tylko 
w sensie psychologicznym. Za­
pomnienie ze strony najbliż­
szych dotyczy tych najczęściej 
przypadków, gdzie rodzinne 
związki należałoby udokumen­
tować sięgnięciem do portfela. 
W wielu, wcale nie najgorzej 
sytuowanych rędzinach, taka 

waż w dzień było to z wielu 
względów niemożliwe.

Szybkie tempo marszu, wy­
cieńczenie warunkami panują 
cymi w obozie ora.z brak odpo 
wiedniej odzieży, odpoczynku 
i żywności, dotkliwie przerze­
dziły nasze szeregi. Chorych i 
słabych zabijano, zostawiając 
nie pogrzebane ciała w ro­
wach. Do Klinken doszło za­
ledwie 200 kobiet.

Miałam 18 lat, krótko ostrzy 
żoną głowę, poranione nogi 
oraz potwornie wychudzoną

„Bank alimentów”

Fundusz

ostatniej nadziei
rewaluacja stosunku do naj­
bliższych, którzy znaleźli się w 
pilnej potrzebie, przekracza pu 
łap moralnych możliwości. Tu 
także trudno określić liczbo­
wą skalę zjawiska. Z sygna­
łów pochodzących od organów 
opieki społecznej wiadomo tyl­
ko, że trzeba je liczyć w ty­
siącach i że ma ono charakter 
rosnący.

Obydwa te zjawiska znajdu­
ją tylko częściowe odbicie w 
sądowych i komorniczych re­
jestrach spraw alimentacyj- 
nych. Ale nawet ten częścio­
wy obraz daje wystarczająco 
rozległą panoramę rodzinnych 
tragedii. W 1970 r. wpłynęło 
co sadów 56 000 pozwów n ali­
menty. W 1972 — 61 609. Wzros 
ła w tym czasie również licz­
ba procesów o ustalenie ojco­
stwa, które zawsze łączą się z 
problemem alimentacji (w 
1972 było ich ponad 11 000). 
Wg miarodajnych ocen także 
około 60 proc, wyroków roz­
wodowych zawiera rozstrzyg­
nięcia o obowiązkach alimen­
tacyjnych stron. Ze zsumowa­
nia tych danych wynika praw­
dziwy rozmiar problemu: 
115 000 spraw rocznie. Sięgnię­
cie z kolei do repertoriów ko­
morniczych da orientację, jaki 
odsetek tych orzeczeń jest wy­
konywany dobrowolnie, a ilu 
nie można w ogóle zrealizo­
wać nawet w drodze przy­
musu egzekucyjnego.

Jedyną dalszą możliwością 
wpływania na uporczywie 
uchylających się płatników 
jest zastosowanie represji kar­
nej. W 1971 r. organy MO i 
prokuratury prowadziły do­
chodzenia wobec 22 000 odma­
wiających świadczeń alimen- 
tatorów. Przed sądem stanęło 
blisko 10 000, wśród nich po­
nad połowa okazała się recy­
dywistami. W tych przypad­
kach windykacją należności 
alimentacyjnych zajmuje się 
administracja zakładów kar­
nych, potrącając je więźniom 

postać (ok. 38 kg wagi przy 165 
cm wzrostu). Tylko to magicz 
ne, cudowne słowo wolność 
i ogromne pragnienie powrotu 
do Polski, do swoich, pozwoliły 
nam niemal natychmiast pod 
jąć drogę powrotną, pełną nie 
bezpieczeństw, uciążliwą i niez 
naną. Drogowskazem było nam 
słońce, a sił dodawała pew­
ność, że każdy krok przybliża 
nas do Polski.

Jakże cudowne i urzekające 
było tc słowo, ile rodziło he­
roizmu, sił, pomysłów. Jak za­
czarowana wróżka prowadziło 
szeregi cieni ludzkich,

Dziesiątego czerwca stanę­
łam na poznańskim dworcu, 
ogłupiała z nadmiaru wrażeń, 
umęczona drogą w niewiary­
godnie zatłoczonym pociągu to 
warowym, do którego trzeba 
było przebyć pieszo około 400 
kilometrów, przez Odrę do 
Polski, przez Szczecin do Star 
gardu, gdzie należało się za­
rejestrować, aby otrzymać spe 
cjalną przepustkę. Za tym ka 

z należności za pracę. W tej 
drodze udało się w 1972 r. wy­
egzekwować 51 milionów zło­
tych. Ale skuteczność i opła­
calność tej metody ma nader 
ograniczony zasięg.

Nieściągalne w zwykłej dro­
dze alimenty dla najbardziej 
potrzebujących rodzin ocenia 
się na blisko pół miliarda zło­
tych w skali rocznej. Społecz­
ne koszty bezskuteczności in­
dywidualnych prób uzyskania 
ed nieczułych na los porzu­
conych rodzin żywicieli, choć­
by przysłowiowego wdowiego 
grosza, są w ogóle niewymier­
ne. Niedostatek materialny 
opuszczonych owocuje obficie 
posiewem przestępczości, de­
moralizacji, antyspołecznych 
postaw. Państwowy fundusz 
alimentacji, zapewniając po­
moc rodzinom najciężej do­
tkniętym plagą rodzicielskiej 
nieczułości, ma stanowić tamę 
dla tych ognisk patologii spo­
łecznej. Oczywiście obejmie on 
tylko najbardziej potrzebują­
cych.

Projekt przyszłego kodeksu 
pracy przewiduje, że dla zas­
pokojenia roszczeń alimenta­
cyjnych można będzie zająć 2/3 
wynagrodzenia. Równocześnie 
wprowadza on nowe rygory 
wobec zakładów pracy, wspo­
magających uchylającego się 
od swych obowiązków dłużni­
ka. Ujawnienie zmowy między 
niesumiennym alimentatorem 
a administracją przedsiębior­
stwa, niezależnie od odpowie­
dzialności karnej i służbowej, 
spowoduje ściągnięcie należ­
ności oraz dodatkowej grzy- 
wny z funduszów zakładu. Są 
to środki surowe, ale sądzić na 
leży, że opinia pracownicza 
przyjmie je ze zrozumieniem. 
Tak czy inaczej koszty alimen­
tacyjnej anarchii ponosi w ja­
kiejś części każdy z nas z włas 
nej kieszeni.

MARTA MIKLASZEWSKA

wałkiem papieru stało się w 
ogromnie długiej kolejce, przez 
dwa dni i dwie noce, aż wresz 
cie trzeciego dnia stanęłam 
przed obliczem pełnomocnika 
na obwód Stargard.

Było to zaświadczenie z wie 
lu względów konieczne, pierw 
szy w wolnej Ojczyźnie doku­
ment, uprawniający do odby­
cia drogi powrotnej do domu, 
wszelkimi dostępnymi w tym 
czasie środkami lokomocji, bez 
płatnie. Dla nas, ludzi-nume- 
rów, pozbawionych dotąd nie 
tylko praw ludzkich, także 
imienia i nazwiska, wręczanie 
takiego dokumentu stanowiło 
moment szczególnie ważny

Na taką przepustkę otrzy­
mywało się także bezpłatnie 
obiad lub kawałek chleba i go 
rącą kawę, w specjalnie zorga 
nizowanych punktach zbior­
czych Polskiego Czerwonego 
Krzyża.

Podróż pociągiem ze Star­
gardu do Poznania trwała 
dwie . doby, z przesiadką w 
Krzyżu a potem w Bydgosz­
czy. Właśnie na dworcu w Byd 
goszczy otrzymałam gorącą zu 
pę mleczną i kawałek chleba. 
Pierwszy kawałek polskiego 
chleba, ze wzruszeniem, jak 
świętość do ust wkładany.

Tę wspaniałą ceremonię b-
GH



Spotkania autorskie

Uwaga: remanent

Wypada przypomnieć, że 
po opisaniu „czaru daw 
nych spotkań autor­

skich”, sięgnąłem po przykład 
wyjątkowo udanych i pamięt­
nych wieczorów poetyckich w 
Klubie „Od nowa” — zatrzy­
mując się na spotkaniach z 
Jarosławem Iwaszkiewiczem, 
Julianem Przybosiem, Miro­
nem Białoszewskim i Kazimie­
rą Iłłakowiczówną. Nie chcę 
zatem mnożyć opisów i przy­
pomnień, mimo iż fakty, o któ 
rych mówię, stanowią niewąt­
pliwie trwałą i piękną tradycję 
spotkań z poezją w naszym 
mie.ście. Anegdot na temat po­
szczególnych wieczorów mógł­
bym przytaczać znacznie wię­
cej. I kto wie, czy one właśnie 
nie miałyby najdłuższego żywo 
ta. W Klubie „Od nowa” gości 
li przecie Jan Sztaudynger i 
Stanisław Jerzy Lec. Artur 
Międzyrzecki i Zbigniew Bień­
kowski, Mieczysław Jastrun i 
Tadeusz Różewicz, Julian Ro­
goziński i Anatol Stern, Adam 
Ważyk i Jerzy Ficowski... Jan 
Sztaudynger dobrze rozochoco 
ny miastem swojej młodości sv 
pał przez cały wieczór ad hoc 
tworzonymi fraszkami, któ­
rych nikt, niestety, nie zapisy 
wał. Zbigniew Bieńkowski bez 
przenośni na kolanach dzięko­
wał Aleksandrze Koncewicz za 
wspaniałą recytacje wierszy z 
„Trzech poematów”. Artur Mię

Przeprowadzka 
i co dalej?

Według statystyk, około 
2 min Francuzów prze­
nosi się w ciągu roku z 

jednego miasta do drugiego. 
Głównym powodem tej wę­
drówki jest znalezienie lep­
szej, ciekawszej, wyżej opła­
canej pracy przez głowę ro­
dziny. W 9 przypadkach na 10 
mężczyzna uważa, że jego de­
cyzja była słuszna, jest zado­
wolony ze zmiany. Gorzej jest 
z kobietami, szczególnie gdy 
nie pracują, są tylko żonami 
i matkami. Czuja się przeważ 
nie brutalnie wyrwane z daw 
nego środowiska, pozbawione 
rodziny i przyjaciółek.

Te pozornie błahe sprawy 
bywały nawet powodem roz­
bicia małżeństwa, a przynaj­
mniej — domowych napięć i 
wzajemnych pretensji. Aby 
tego uniknąć, powołano do ży 
cia organizację Accueil des 
Villes Francaises czyli Gościn 
ność Miast Francuskich. 300 
biur organizacji rozsianych 
jest po całym kraju. Personel 
„Gościnności” orientuje się 
we wszystkim: w sprawach 
oświaty, zdrowia, handlu, u- 
sług. Prócz rad tak bardzo po 
trzebnych, zapoznaje z pięk­
nem okolicy, informuje o roz­
rywkach. sporcie, a nawet — 
ułatwia kontakty towarzvskie

PAP

pragnionego posiłku zakłócił 
mi pewien jegomość, co naj­
mniej dziwnie brzmiącym py­
taniem: „I po co wy ludzie tu 
wracacie? Do komunistycznej 
Polski? Jeszcze będziecie te­
go żałować, ale droga na Za­
chód będzie zamknięta”. Nie 
bvłam zdolna do roztrząsania 
takich spraw. Dla mnie Zachód 
te były kolczaste druty, dymy 
z krematorium, śmierć i po­
niewierka. Chyba jakiś pomy 
Lnice, bo któż by chciał tam 
wracać?

I oto nareszcie Poznań. Zmie 
niony, zrujnowany, ale tętnią 
cv życiem. Chciało mi się pła­
kać i krzyczeć z radości: Wi- 
tai Poznaniu, rodzinne moje 
miasto! Chciało mi się całować 
napotykanych ludzi, ale ogrom 
ne wzruszenie odebrało mi mo 
w« i paraliżowało myśli.

Płodzę po ulicach i nie mo- 
sobie uświadomić, którędy 

należy'iść do domu. Dziwne, 
pU dopiero wówczas, w tam- 

chwili uświadomiłam so- 
b’e. że przecież nie wiem, czy 
w ogóle jeszcze mam dnm, czy 
mam do czego wracać, czy 
kłnś na mnie czeka?

Mam na sobie pasiak, nakry 
ty dziecinnym płaszczykiem, 
gdzieś po drodze znalezionym. 
Zaczepiają mnie ludzie, pyta­
ją o nazwę obozu, z którego 

dzyrzecki z kolei nie chciał 
sam czytać wierszy, prosił o to 
aktorów, wymawiając się cho 
robą gardła. Ale gdy usłyszał, 
jak aktorzy masakrują jego 
teksty — z pianą na ustach wy 
skoczył na estradkę i zaczął 
tak wspaniale recytować, że 
był to prawdziwy koncert poe­
tycki. Tadeusz Różewicz ogra­
niczył się do wygłoszenia pre­
lekcji na temat warsztatowych 
zagadnień pracy nad wier­
szem, nie chciał przypadko­
wych gapiów, pragnął mówić 
do stałych bywalców klubu, 
ale było ich tvlu, że dyskusja 
przeciągnęła się do późnych go 
dżin nocnych i trwała jeszcze 
na ulicy, gdy razem z kolega­
mi odprowadzaliśmy poetę na 
piechotę aż na Wildę — do zna 
jomych.

„Ze spotkań poznańskich — 
pisał do mnie Julian Rogoziń­
ski — jestem bardzo zadowolo­
ny. Zdumiała mnie in plus 
oczywiście dyskusja o Sartrze. 
Okazało się, że jest u Was czy­
tany — i to nie tylko przez stu 
dentów, lecz i pensjonarki. 
Glos zabrała, całkiem sensow­
nie, jakaś szesnastolatka, wy­
powiadając się o „Drogach wol 
ności”.

Inną ocenę publiczności klu­
bowej dał Anatol Stern. Jego 
zdaniem słuchacze byli z ga­
tunku tzw. „marmurkowych”. 
Jerzy Ficowski za to w swoim 

Lubię niekiedy, przemie­
rzając w swych pisar­
skich wojażach przez 

Polskę, czytać w terenach, 
gdzie aktualnie przebywam, 
książki związane na jakiś spo­
sób z konkretnym regionem. 
Deje to dodatkową satysfak­
cję, w postaci intymnej kon­
frontacji doznań autorskich z 
doznaniami czytelniczymi, 
sprawdza coś, potwierdza, 
albo staje się zaprzeczeniem. 
Od kilku tygodni wiodę akurat 
takie życie, przerzucając się z 
regionu w region. Starzy i no­
wi znajomi, czas miniony i 
współczesność, konfrontacja z 
pisarskim dziełem.

Ziemię koszalińską znam do 
brze, z niejednej autopsji. 
Znam ludzi. To nie naskórko­
we wrażenia. W tej aurze czy­
tam „Wysoki Krzyż” Jerzego 
Korczaka, tomik zgrabnych, 
czasem bardzo błyskotliwych 
opowiadań, różnych z pozoru 
tematycznie, bo pisze tam 
wszakże autor nie tylko o zie­
miach tzw. „wału pomorskie­
go”, ale i o Sarajewie, o im­
presjach z podróży... A jed­
nak wszystkie one związane są 
ciągle z tą ciężką doświadczo­
ną ziem'iq, ze zmaganiami tam 
t/ch wojennych dni i z nowym 
ich obrazem dzisiaj, nowym w 
wyglądzie, nowym po części w 
ludziach. Korczak nie należy 
do pisarzy „zarażonych śmier­
cią", dotkniętych nieuleczalnie 
bakcylem wojny. Jest wszakże

wracam. Wymieniam więc ko 
lejno wszystkie, w których w 
ciągu trzech lat przebywałam: 
Ravensbrueck, Oranienburg, 
Sachsenhausen. Padają pyta­
nia: czy nie widziałam, czy 
nie znam, czy może coś nie 
wiem, o czyjejś matce, żonie, 
córce? Całe gromady czekają 
wciąż na swoich najbliższych. 
Niektórzy nocują na dworcu 
z całą rodziną na zmianę, wy­
patrując znajomej twarzy z 
każdego przychodzącego pocią 
gu- , XNa mnie nikt nie czekał. 
Jeszcze nie wiem, że blisko 
rok temu otrzymali urzędowe 
zawiadomienie o mojej śmier 
ci. Zdążyli oswoić się z myślą i 
i pogodzić z -losem. Takich dra 
matów wojna dostarczała ty­
siące.

Kiedy po kilkugodzinnym 
błądzeniu (rodzina zmieniła 
adres) znalazłam się w rodzin 
nym gronie, powitano mnie tro 
chę jak zjawę. Wieść o mym 
powrocie szybko rozeszła się 
wśród krewnych i znajomych. 
Dom nasz ciągle pełen gości, 
każdy chce naocznie przeko­
nać się, że jestem, że żyję, że 
to na pewno ją.

Taki był mój start do no­
wego życia w wolnej, wyzwo­
lonej. lecz iuż innej Polsce.

JOZEFA KACZMAREK

liście ponownie poświęcił wie­
le miejsca kwestii recytacji, 
niesłychanie ważnej, jak się 
okazuje — właśnie dla poetów. 
Przypomnijmy sobie przecież 
uwagi przytaczane przeze 
mnie z listów Przybosia czy 
Białoszewskiego. „Chciałbym 
aby moje wiersze były czyta­
ne, a nie deklamowane — pi- 
sze poeta. — Oschłość interpre 
tacji im nie zaszkodzi, nato­
miast wszelka manieryczna 
egzaltacja zniszczyłaby najis­
totniejsze cechy moich wier­
szy. Piszę o tym, bo wiem, że 
niestety egzaltowane deklama 
cje przeważają u nas, a umiar 
jest tu zjawiskiem dość rzad­
kim”.

Niech państwo jednak nie są 
dzą, że po spotkaniu z Ficow­
skim rozmawiało się o poezji. 
Bynajmniej. Staszek Mrowiń­
ski, który dobił do naszego to­
warzystwa, skierował rozmo­
wę na zioła, znaczki i ptaki. I 
raptem okazało się, że znalazło 
się dwóch wielkich zapaleńców 
i znawców ptasich gniazd, któ 
rzjr przez cały wieczór potrafili 
mówić jedynie na ten właśnie 
temat.

Muszę wyjaśnić przy okazji, 
że dla wielu twórców, którzy 
przyjeżdżali do klubu — za­
proszenie na spotkanie autor­
skie było bardzo często pierw­
szą w życiu okazją do pozna­
nia naszego miasta, środowi­

człowiekiem świadomym po­
przez sumę przeżyć tak włas­
nych jak innych, wagi nazwa­
nia ich do końca, ukazania 
zjawisk dawnych i współczes­
nych poprzez dzianie się i wy 
raźny, ścisły ich związek, nie 
dającą się przekreślić współ­
zależność, przekraczającą ba­
riery pokoleń. Czytam te opo­
wiadania, pisane dobrą, pro­
stą polszczyzną, wzruszenie 
niekiedy łapie za gardło.

Niedługo potem przemie­
rzałem, odnawiając dawne 
przymierza, zielonogórskie ob­
szary. Chwile zaskoczeń, mo­
menty wzruszenia. Dzień dzi­
siejszy i pamięć dawnych, pio 
r.ierskich dni Pomagała mi w

Z książką na ty

KONFRONTACJE
ponownym wsmakowywaniu 
s ę w urodę tej ziemi książka 
Tadeusza Jasińskiego, tom re­
portaży, również wydanych 
przez poznańską oficynę — 
„Czasem blisko nas...". Pi­
sarstwo Jasińskiego okrzepło 
mocno ostatnio, nabrało wy­
raźnego Indywidualnego wy­
razu. Jasiński umiejętnie łączy 
specyfikę dobrego dziennikar­
skiego reportażu z literackimi 
ambicjami. Jego teksty nie są 
suche, obok faktologicznej re­
lacji wprowadza partie silnie 
oddziaływające na nutę uczu­
ciową. Takie samo jest jego 
podejście do ludzi i ich 
spraw. Zna doskonale temat, 
o którym pisze, i nieważne, 
czy kanwą wyjściową są auten 
tyczne elementy procesu są­
dowego, czy przypadkowe spot 
kanie z kimś dawniej znanym, 
czy nagły szok w zetknięciu z 
przedziwnością postaw czło­
wieczych. Pisząc stara się 
zrozumieć, współodczuwać. 
Nie potępia, choć nieraz wola 
na alarm, nie rozgrzesza łat­
wo, choć mógłby niekiedy zna­
leźć podkładki do takiej po­
stawy. Stara się współbrzmieć, 
być na jakiś bardzo wewnętrz­
ny sposób obecnym. Nie pisze 
o sprawach łatwych, sięga cza 
sem swymi penetracjami w 
głąb ludzkich schorzeń, doty­
ka marginesów ludzkiego obco 
wania.

Wielkopolska w dawnych, 
historycznych granicach, łącz­
nie z Kujawami, to domena 
penetracji pisarskich Mariana 
Turwida, penetracji wywodzą­
cych się z własnych powiązań 
rodzinnych, z podkładów pa­
mięci sięgających po pierwsze 
wzruszenia, snujących się cicg 
la nicią po dzień dzisiejszy. 
Tomik opowiadań „Między 
wiosnami", stał się dla mnie 
osobiście bardzo cenną lek­

ska, do zainteresowania sie zja 
wiskami rozwijającymi się poza 
własnym terenem. I wydaje mi 
»fę, że gdyby nawet te spotka­
nia nie miały innego sensu, 
oprócz tego właśnie — już war 
te byłyby systematycznego pro 
wadzenia.

Pod tym względem znamien 
ny będzie dla mnie przyjazd 
do Poznania „zatraconego kra 
kauera” — Jerzego Harasymo 
wieża. Jerzy pojawił się u 
mnie o piątej rano zimowym 
świtem, przerażony i zaniepo­
kojony dziwnie. Po raz pierw­
szy w życiu wysiadł na stacji 
Poznań Główny i widząc kole­
jarzy w nausznikach, wylud­
niony dworzec, pruskie mury 
poczuł się, jakby zmienił nie 
tylko miasto, lecz i kraj. Pra­
gnął zamówić pokój w hotelu, 
mówił głośno i wyraźnie swoje 
nazwisko, lecz na nikim nie 
zrobiło to jakoś wrażenia. Co 
za miasto! — zdumiał się. W 
ostatecznej desperacji powo­
łał się na mnie. Również bez 
skutku. Zapakował więc do ku 
ferka noszoną z krakowska 
poetycką pelerynę i jako sza­
ry, pospolity mieszczuch wy­
zbyty Muz i szczególnej profe­
sji wpadł do mnie, jak po ra­
tunek. Już nie po klucz do ho­
telu. Lecz po wiarę, że poezja 
nadal stoi na jakimś postumen 
cie. no, powiedzmy — na postu 
menciku choćby.

Następnego już dnia razem 
śmialiśmy się z początkowych 
wtajemniczeń Harasymowicza 
„w nasze miasto”, co nie wy­
klucza tak pożytecznego mo­
mentu zaskoczenia — że nie 
wszędzie, nie na cały kraj roz­
ciąga sie krakowska metropo­
lia poetów.

JÓZEF RATAJCZAK

turą, kulturalną, subtelną, 
wierną pisarsko sobie i fak­
tom. Krążę ostatnio po Wi«l- 
kopolsce na różny sposób, usi 
łując dociec tła, podglebia 
pewnych wydarzeń, które w 
związku z osobistymi pisar­
skimi planami zaczynają we 
mnie dominować. Tym bar­
dziej mnie ciekawi literatura 
oparta o autentyzm relacji i 
wspomnień sięgających przed- 
proża czasu, który zaowoco­
wał Powstaniem Wielkopol­
skim. Turwid, poprzez własne 
' rodzinne refleksje sięga w 
tych opowiadaniach do cza­
sów około pierwszej wojny 
światowej, kończąc tom obraz 
laem z początków Powstania.

Września, Gniezno, Kujawy, 
to obszar, na którym porusza 
się autor refleksji, migotliwych 
obrazków, doskonale osadzo­
nych w kolorycie, obyczaju, 
tradycjach, w twardej anty- 
germanizacyjnej postawie spo­
łeczeństwa.

Przełom kwietnia I maja 
spędzałem na Ziemi Szczeciń­
skiej. Podobne klimaty, gdzie 
wspomnienia ściśle splatają 
się z dniem współczesnym. I 
znów książka towarzysząca, 
opowieść Bronisława Słomki 
- „Trzy kroki do nieba", od­
ległe echo reporterskich wę­
drówek autora po Cedyni, fak 
tografia, szczegóły, niekiedy 
nawet jakże charakterystyczne 
detale, ale to tło, ważne, jed­
nak zostające ostatecznie prze 
słoną. Najważniejszy jest 
ludzki los, jego przemiany, 
dokonywające się we wspar­
ciu o przemiany świata, o 
naszą epokę chaosu, nerwo­
wości, gorączkowego pośpie­
chu, ale i powstających z tego 
dumnych dokonań. Słomka 
wyprowadza rodowody ludzkie 
z minionych wydarzeń, z ech, 
z potrzaskanych dni i nad­
wątlonych sumień, ze zwy­
cięstw ale i doznanych przez 
nich porażek. Umie patrzeć w 
ludzi, rozumieć wahania ich 
losów, ale zarazem narastają­
cą ich dojrzałość i odpowie­
dzialność. Jest z nimi w tych 
latach odległych, które nieod­
partym cieniem położyły się na 
niejednej psychice, jest także 
w dniach zakwitających na- 
azieją. Podkreśla rację obec­
ności pisarskiej, pisze o tym, 
akcentuje to, co współcześni 
jest nam na co dzień najbar­
dziej potrzebne: wiarę. W lu­
dzi, idee, sprawy, w jutro.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Wysepki 
bez „grzybków11 

Ytoieszkam w Poznaniu przy 
1'ul. Gwardii Ludowej w 

pobliżu przystanków tramwa­
jowych koło ul. Czesława. Pod­
czas generalnej renowacji na­
szej ulicy pobudowano na niej 
wysepki przystankowe z ostrze 
gawczymi „grzybkami” z za­
instalowanym wewnątrz nich 
ośioietleniem. Po jakimś jed­
nak czasie w tych grzybkach, 
najpierw na jednej wysepce, 
potem na drugiej przestały się 
palić żarówki. Skutek tego był 
taki, że nie znający widocznie 
ulicy kierowcy nocą kolejno 
„zmietli” te grzybki. Potem 
którejś nocy obudził nas strasz 
ny łomot. Jak się okazało, ja­
kiś chyba zaspany taksówkarz 
przejechał wzdłuż jedną z wy­
sepek i zatrzymał się dopiero 
na słupku z tablicą „T”, przy­
ginając go do ziemi.

Teraz znowu stoi tam nowy 
słupek przystankowy, ale o 
ostrzegawczych, oświetlanych 
od zmroku do świtu grzybkach 
zapomniano. Strach pomyśleć 
co będzie, jeśli znów jakiś nie­
zorientowany kierowca wpad- 
nie na którąś z wysepek na 
jezdni ul. Gwardii Ludowej 
wtedy, gdy ktoś będzie na niej 
czekał na nocny tramwaj.

Władze komunikacyjne Po­
znania powinny — zanim doj­
dzie do wypadku — stanowczo 
nakazać wyposażenie wszyst­
kich wysepek ulicznych w 
grzybki i rygorystycznie egzek­
wować oświetlanie ich w go­
dzinach nocnych. Zęby tylko 
przypadkiem ktoś nie doszedł 
do wniosku, że w tej sytuacji 
lepiej polikwidować wysepki.

(1882)
BRUNON T. 

Poznań

Nie tarasować!
7 e wszech miar słuszne jest 

to, że na większości ulic 
Poznania można ustawiać na 
chodnikach samochody. Przy­
najmniej nie hamują one ru­
chu na, i tak już za wąskich, 
jezdniach. O ile wiem, zostały 
określone przepisami normy, 
wskazujące, jaką część chod­
nika można w ten sposób zaj­
mować. Tego jednak zdają się 
nie wiedzieć niektórzy kierow­
cy, bezceremonialnie tarasują­
cy swymi czterema kółkami 
prawie cały chodnik.

Szczytem zaś nieliczenia się 
z przechodniami jest, podczas 
trwania Targów, zajmowanie 
-hodnika na ul. Świerczewskie­
go, po przeciwnej stronie wej­
ścia na MTP, na odcinku mię­
dzy spożywczym sklepem sa­
moobsługowym, a ul. Zeylanda. 
Wspaniałomyślni właściciele sa 
mochodów pozostawiają tam 
pieszym tyle miejsca, że mię­
dzy maskami samochodów a 
domami z ledwością mogą się 
wyminąć dwie osoby.

Nie zdarzyło mi się dotych­
czas nigdy zobaczyć za wycie­
raczkami tak nieprawidłowo 
zaparkowanych samochodów 
kartki z pouczeniem, i zapro­
szeniem kierowcy do zapłace­
nia mandatu. (1883)

STANISŁAW BŁASZCZYK 
Poznań

Jeszcze o stroju 
niedbałym

7 reguły słuszna jest zasa- 
da, że im bogatsza oso­

bowość człowieka, tym mniej­
szą wagę przywiązuje on do 
nozoróia. Pominąwszy to trze­
ba przynać, iż opinia czytel­
niczki „Głosu” odnośnie wuglą 
du Czesława Niemena („Głos” 
nr 118, list do redakcji zatytu­
łowany „W stroju niedbałym”) 
Uwodzi nietolerancji i nie­
wielkiego obycia autorki. 
Wszak w świecie istnieje ten­
dencja do demokratyzacji ubio­
ru, rezygnuje się z tradycyj­
nych, sztywnych i krępujących 

swobodę garniturów, krawa­
tów, mankietów itp., na rzecz 
wdzianek bardziej funkcjonal­
nych, wygodniejszych; w ko­
szulkach polo pokazują się pu­
blicznie (nie znaczy, że na ofi­
cjalnych przyjęciach) często­
kroć poważni naukowcy, lite­
raci, nawet młodsi mężowie 
stanu. Wąsy, brody, włosy róż­
nej długości noszą lekarze, 
dziennikarze, nauczyciele i kto 
tam jeszcze. U nas i gdzie in­
dziej.

A skądinąd zabawne, że za 
obiekt swych rozważań obra­
ła autorka listu właśnie C. Nie­
mena, skoro raczej wiadomo, 
że nie nosi się on konwencjo­
nalnie, co najmniej od dziesię­
ciu lat. Jakże mieć za złe ar­
tyście to, że nie ogranicza się 
do zrywania z szablonem tyl­
ko w muzyce?

P.S. Osobiście nie gardzę 
garniturem i krawatem. (1687)

ADAM NOWAK 
I.uboń

V

"jKOtyczy notatki pt. „W 
stroju niedbałym” (Głos

Wlkp. z dn. 19120. V 74). Za­
chęcona przez p. B. Zielińską 
z Poznania do wypowiedzi w 
powyższej sprawie, mogę tyl­
ko oburącz podpisać się pod 
jej opinią. Uważam także, że 
kultura ubierania się należy 
do ogólnoludzkiej i światowej 
kultury. To, że jest się popu­
larnym śpiewakiem, nie upo­
ważnia jeszcze do występowa­
nia w negliżu; w dodatku trze 
ba tupetu, by udzielać wywia­
du i pozwolić fotografować się 
w takim stroju. To było na 
pętano obrażliwe dla jego roz­
mówcy prof. Urbańskiego, a 
niemiłe także i dla czytelników 
„Głosu”, oglądających to zgię­
cie w gazecie. (1697)

EM. TW. 
Poznań

V/ oczekiwaniu
na... wypadek?

7/ onia z rzędem temu, kto 
sensownie wytłumaczy 

cel wyrównania poziomów 
jezdni i chodnika w jednym z 
miejsc o naiwiekszym nasile­
niu ruchu. Chodzi mi o skrzy­
żowanie ulic Czerwonej Armii 
i alei Stalingradzk;ej (przy 
Banku Polnym). Biada prze­
chodniowi. który niczego nie 
przeczuwając. zbliży sie do 
kroweżn:ka. W każdej chwili 
może być potrącony lub naw-t 
przejechany przez samochód, 
ścinający zakręt. Codziennie 
obserwuję świeże ślady onon 
ra chodnikach. Czasami wjeż­
dżają one do dwóch m^t ów w 
chodnik. Czu nnnrawde nikt 
tego nie widzi? Czy dopiero 
wypadek zmusi odpowiedzial­
nych do ureaulowaria na tym 
odcinku chodnika i jezdni? Al­
bo jezdnię poszerzyć albo pod­
nieść krawężniki. Trzeciego 
rozwiązania nie ma. (1844)

MAGDALENA POSPIESZNA
Poznań

Chodniki — pułapki
“ftaczego chodniki -wokół 

terenów tamowych to 
prawdziwe pułapki dla pie­
szych? Wykroty i wystające 
płytki to przyczyny upadków. 
Byliśmy świadkami kiedy star 
sza pani potknęła sie o wysta­
jącą płytę (w pobliżu Cen­
trum Targowego) i dotkliwie 
się potłukła.

Z. M. 
Olsztyn

Im krótszy list do redakcji 
tym wieksze ma szanse druku 
Anonimów nie oublikuiemv Za 
strzesamy nrawo skracania ko- 
resnondencii Nasz adres- ..Głos 
Wielknnolski” — skrvtka pocz­
towa 1074 — 00 959 Poznań.
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Miliardowe nakłady na przemysł lekki procentują

Oczekujemy dalszej poprawy
Przemysł lekki uzyskał w obecnym 5-leciu na rozbudowę 

i modernizację swej bazy produkcyjnej fundusze 2-krotnie 
wyższe niż w okresie 1966-70 r. W latach 1971-73 wydatko­
wano na inwestycje pokaźną kwotę ponad 34 mld zł, Jest 
to około 5 mld zł więcej niż Przewidywano w założeniach 
planu. Uznano bowiem, że przyśpieszenie tempa produkcji 
jest niezbędne dla szybszej poprawy zaopatrzenia ludno­
ści.

W ostatnich latach oddano 
do użytku szereg nowoczesnych 
fabryk przemysłu dziewiarsko- 
pończoszniczego, odzieżowego 
i obuwniczego. Powstały no­
we oddziały produkcyjne w za­
kładach tekstylnych, rozwinię­
to wytwórstwo firanek, dywa­
nów, wykładzin podłogowych, 
nici, koronek itp. Są w budo­
wie dalsze, nowe obiekty, a 
równolegle z tym, intensywnie 
prowadzi się modernizację sta­

rych zakładów wyposażając je 
w nowoczesne maszyny m. in. 
renomowanych firm świato­
wych.

Zakupy w tym zakresie — 
to m. in. wysokiej wydajność1' 
krosna automatyczne dla 
przemysłu bawełnianego, weł­
nianego i jedwabniczego, ma­
szyny do produkcji pończoch 
i skarpet, do wytwarzania gru­
bych swetrów i galanterii dzie­
wiarskiej, do produkcji dywa­
nów igłowych, futer, firanek, 
pluszu i pasmanterii, urządze­
nia dla garbarstwa, do produk­
cji spodów do obuwia itp.

Zapowiedziane utworzenie 
funduszu alimentacyjne­
go (projekt odpowiedniej 

ustawy po pierwszym czyta­
niu w Sejmie rozpatrywany jest 
obecąie w komisjach sejmo­
wych) wzbudziło duże zainte­
resowanie w społeczeństwie. 
Warto w związku z tym przy­
pomnieć o najważniejszych po 
stanowieniach projektu, który 
— jak wiadomo — stanowi wy 
konanie wskazań XII Plenum 
KC PZPR.

Projekt stawia dwa podsta­
wowe cele. Zmierza do .popra­
wy trudnej sytuacji mater:al- 
nej osób, które nie mogą uzys­
kać należnych im świadczeń 
alimentacyjnych. Ma też na ce-

trasy E-8, motelu w Podstolicach
i „Polonezie”.

W „WALCE MŁODYCH’: Osie­
dle na Ratajach nie różni się na 
pierwszy rzut oka od wielu podob 
nych. Domy większe i mniejsze, 
gdzieniegdzie trwa budowa. Tylko 
zieleni tu dużo, trawniki z klom­
bami, róże. Chodniki doprowadza 
ją do każdego budynku, nawet ta­
kiego, przy którym trwają jeszcze 
roboty wykończeniowe. Sporo skle 
pów, partery większych bloków 
pozajmowane przez nie i przez 
punkty usługowe. Szkoły, przed­
szkola, supersamy, kawiarnia, re- 
staurac.ia, miasto powiatowe śred­
niej wielkości ze wszystkimi ko­
niecznymi urządzeniami. Tak pi­
sze o poznańskim „Osiedlu Mło­
dych” Jan Ochalski w reportażu 
pt. „Z tamtej strony Warty”.

W „PRAWIE i ŻYCIU”: Janusz 
Kolski w renorta^u pt. „...przy­
szedł taki ważny pan” pisze o nie­
sławnej karierze działającego od 
zeszłego roku w Poznaniu Zbignie 
wa Jaroszyńskiego, który pomysło 
wością dorównywał największym 
hochsztaplerom. Kradnąc mienie 
społeczne okazał się niezwykle po- 
m^^łowy. ale mało przewidujący.

W „ŻYCIU LITERACKIM”: kil­
ka publikach na temat dawnej i 
nowej Warszawy.

W „PRZYJAŹNI”: poradnik (ko 
resnondencja Zbigniewa Kleina) 
o tym, co zwiedzać w Bułgarii.

LEKTOR

Dzięki tym poczynaniom nie­
dostatek pewnych towarów sy-

Integracja z bliska
Dokończenie ze str. 3

CSRS wyposażenie dla górnic­
twa, maszyny budowlane, sa­
mochody osobowe, traktory, 
środki chemiczne i węgiel.
CSRS eksportuje zaś do Polski 
głównie obrabiarki, dźwigi, sa 
mochody ciężarowe, maszyny 
rolnicze, urządzenia dla tech­
niki pomiarowej i obliczenio­
wej.

Wystawcy węgierscy ocenia­
ją, iż do najważniejszych 
umów kooperacyjnych z Pob 
ską zaliczyć trzeba współdzia­
łanie w produkcji „Fiata” 
126p, specjalizację w zakresie 
produkcji włókien syntetycz­
nych, obrabiarek do metali 
oraz aparatury emaliowanej. 
Powołanie Polsko-Wegierskie- 
go Biura do spraw Kooperacji 
i Produkcji Podzespołów Elek­
tronicznych „Interkomponent” 
z siedziba w Warszawie, jest 
potwierdzeniem bliskich po­
wiązań w tej z kolei dziedzi­
nie.

W pawilonie bułgarskim pre 
zentowana jest maszyna obli­
czeniowa R-20. która Bułgaria 
produkuje w ramach podziału 
zadań przy tworzeniu jednoli­
tego dla krajów RWPG, syste­
mu komputerowego Riad. 
Część z podzespołów zastoso­
wanych w tej maszynie, m. in. 
drukarki wierszowe, pochodzi 
z Polski. Bułgarscy producenci 
zaś dostarczają nam maszyny 
z zakresu techniki obliczenio­
wej tzw. dyskowe urządzenia 
pamięciowe. Znana jest współ-

W „PERSPEKTYWACH”: Leo­
kadia Wysocka w artykule 
„Rektor zdaje egzamin” pi- 

sze o eksperymencie oświatowym, 
który zastosował Univ/ersytet Ja­
gielloński przyimując wszystkich 
kandydatów, jeśli tylko złożyli 
egzaminy wstępne z wynikiem po 
zytywnym. Autorka jest zdania, 
że eksperyment wniósł dwa zasad­
nicze elementy do dyskusji o mo 
delu szkolnictwa wyższego: — po­
zwolił ostatecznie zwątpić w dos­
konałość tradycyjnej metody se­
lekcji kandydatów na studia, 
— udowodnił, że nawet w istnie­
jących warunkach uczelnie mogą 
kształcić więcej młodzieży bez ob­
niżenia poziomu nauki.

W „TYGODNIKU DEMOKRA­
TYCZNYM”: Sytuacja jest nieco 
paradoksalna Ludzie, którzy zro­
bili karierę otaczani są u nas 
czcią i podziwem. Ludzie, którzy 

stematycznie zmniejsza się, a 
wzrostowi dostaw rynkowych 
towarzyszy zwiększenie wybo­
ru artykułów nowoczesnych, 
produkowanych według no­
wych technologii i z nowvch 
surowców. Począwszy od 1971 
r- wzrost wartości dostaw wy­
nosi około 12 proc, rocznie, 
podczas gdy w poprzednich 
latach podobny wskaźnik osiąg­
nął nie więcej niż 5 proc, rocz­
nie. W ub. roku nowości pro­
dukcyjne stanowiły 1/3 całości 
dostaw, a obecnie — 40 proc.

Udany festiwal
Od naszego wysłannika z Zielonej Góry

Koncertem laureatów za­
kończył się w piątek 
wieczorem jubileuszowy 

X Festiwal Piosenki Radziec­
kiej. Przyznano aż 22 nagrody 
i słusznie gdyż poziom Festi­
walu był bardzo wysoki i wy 
równany. Jak już podawałem 

praca przemysłów stocznio­
wych Bułgarii i Polski. Ostat­
nio podpisano inne ważne urno 
wy, na mocy których m. in. 
Bułgaria specjalizuje się w pro 
dukcji prostowników do wóz­
ków akumulatorowych i stabi­
lizatorów typu „Izostat”; a jed 
nocześnie oba kraje specjalizo­
wać się będą w produkcji ob­
rabiarek do metali oraz wind, 
będą też koordynowane inwe­
stycje w dziedzinie przemysłu 
chemicznego obu krajów. Po­
nadto przygotowują sie one do 
utworzenia wspólnych przed­
siębiorstw w dziedzinie pomoc 
niczych materiałów odlewni­
czych itp. Warto dodać, że Dol­
scy i bułgarscy specjaliści zaj­
mują sie wspólnym rozwiązy­
waniem 96 problemów z zakre 
su wsnółpracy naukowo-tech­
nicznej.

*
Na terenie MTT znajduje się 

Pawilon Honorowy, w którvm 
oprócz osiągnięć 30-lecia PRL. 
demonstrowane są nrzvkłady 
współpracy w ramach RWPG. 
Pawilon poświęcony problema­
tyce RWPG urządzono także 
w roku ubiegłym. Przykłady 
współnracy odnaleźć można 
nie tylko w tym pawilonie lecz 
przede wszystkim w samej eks 
oozycii targowej — członków 
RWPG i w postaci wespół pro­
dukowanych wyrobów, stano­
wiących ofertę handlową. Są 
one dowodem współnracy stale 
rozszerzanej i pogłębianej.

MAREK PRZYBYLSKI

karierę dopiero robią, zabiegają 
o nią — uchodzą za łajdaków. A 
w każdym razie nie sądzi się, by 
wyścig ku karierze był zajęciem 
szlachetnym, dystyngowanym i po 
czciwym. Nie ma, moim zdaniem, 
istotnego znaczenia słowne przeko 
nywanie społeczeństwa, iż termin 
„kariera” nie jest pejoratywnym 
i że ludzie do czegoś dla się dążą 
cy, wyróżniający się z otoczenia i 
dynamiczni godni są większego sza 
cunku niż bierne poczciwiny, z 
których per saldo społeczeństwo 
ma mirej mleka. Jest to frag­
ment norad Jerzego Urbana. któ­
ry pisze na temat: Jak zrobić ka­
rierę.

W „itd” Bogda Kalińska pisze 
o doświadczeniach Wrocławskiego 
w zakresie pozyskiwania do pra­
cy absolwentów szkół wyższych. 
Organizuje sie tam mianowicie 
wespół z Radą Wojewódzką 
Federacji SZMP tak zwane prze­
targi o dyplomy. Zapoczątko­
wano — czytamy — już spotkania 
władz powiatowych oraz kierow- 

Ogólny wzrost produkcji po­
ważnie zbliża ten przemysł do 
zaspokojenia popytu. Gorzej 
jednak przedstawia się dosto­
sowanie poziomu i jakości w:e- 
lu wyrobów do potrzeb społe­
czeństwa — obecnie znacznie 
wyższych i bardziej zróżnico­
wanych.

Sprawy wzornictwa, aktual­
nej mody, lepszej trafności 
ofert pod względem rozmia­
rów, kolorystyki itp. — to obe­
cnie problemy najważniejsze- 
Na sytuację w tej dziedzinie 
wpływa niewątpliwie niedosta­
teczne „dotarcie" na linii prze­
mysł — handel. Chodzi o to, 
aby wszystkie wyroby opusz­
czające hale produkcyjne by­
ły artykułami oczekiwanymi, 
takimi, które są potrzebne i 
odpowiadają wymaganiom lud­
ności. (PAP) 

wśród laureatów znaleźli się 
reprezentanci województwa po 
znańskiego — Tercet wokalno- 
instrumentalny z Chodzieży.

Na zielonogórski festyn pio­
senki radzieckiej przybyło wie 
lu gości ze Związku Radziec­
kiego. Jeden z nich — Michał
Antipow — redaktor naczelny 
tygodnika „Kraj Rad” powie­
dział:

„Chciałbym z całego serca 
przekazać nasze rosyjskie „spa 
siba” organizatorom festiwalu, 
a szczególnie serdecznie podzię 
kować wykonawcom amato­
rom. Tak bezpośrednio, z ta­
kim uczuciem mogą śpiewać 
tylko oni, nie profesjonaliści, 
a prawdziwi miłośnicy naszej 
radzieckiej piosenki”.

Staram się ostatnio bywać na 
wszystkich naszych festiwalach 
piosenki i muszę stwierdzić, 
że impreza zielonogórska na- 
należy do najbardziej sponta­
nicznych, pełnych pogody i ra 
dości, wciąga bez reszty wszys 
tkich. Nie be^ przyczyny więc 
tutaj właśnie zrodziła się myśl 
także Dziennikarskiego Festi­
walu Piosenki. Impreza od­
była się późną nocą, przy o- 
gromnym zainteresowaniu i 
anlauzie gości festiwalowych. 
Wystąpiło 16 przedstawicieli 
prasy z całego kraju — wśród 
nich niżej podpisany. Poza 
konkursem oklaskiwaliśmy: 
Eleonorę Szaszkową i Władi­
mira Siersieiewa (ZSRR) oraz 
Elżbietę Jodłowską i Ernesta 
Brylla.

Niejako przedłużeniem Fes­
tiwalu Piosenki Radzieckiej 
stały się „Dni Literatury Ra­
dzieckiej”, które potrwają do 
19 czerwca. Intencją organiza 
torów tej nowej na Ziemi Lu­
buskiej imprezy jest przekształ 
cenie festiwalu piosenki w fes 
tiwal kultury ZSRR.

ANDRZEJ KOSMALA

nictw przedsiębiorstw ze studenta 
mi. Są one połączone z prezento­
waniem zakładów najbardziej po­
trzebujących absolwentów szkół 
wyższych oraz z — od dawna ocze 
kiwaną — informacją o warun­
kach pracy, uposażeniu i warun­
kach socjalnych.

W „KULTURZE”: KTT w swo­
im cotygodniowym felietonie stwier 
dza, że artysta (aktor, pisarz, pląs 
tyk itp.), musi mieć takie szanse, 
aby w szczytowych momentach 
sukcesu zabezpieczyć się na przy­
szłość; musi po prostu bardzo do­
brze zarabiać wówczas, gdy pu­
bliczność chce go kupować. Lite­
rat, który pod koniec życia — pi 
sze KTT — nie ma na tyle dorob­
ku, aby pokryć 80 procent swoich 
wydatków ze wznowień książek, 
które napisał w ciągu całego ży­
cia, a brakujących 20 procent nie 
może dopracować dalszym pisa­
niem po prostu nie jest literatem 
i nie warto się nim przejmować. 
Jest to, być może, zdanie okrutne, 
ale prawdziwe (...)

W „PRZEKROJU”: Roman Bu­
rzyński pisze z Poznania o tym, 
„Co raduje serce” na tegorocz­
nych Międzynarodowych Targach 
Techniczych.

W „ŻYCIU GOSPODARCZYM”: 
Lech Fróelich w reportażu pt. 
„Fragment większej całości” pisze 
o poznańskich inwestycjach 30-le­
cia: zmodernizowanym odcinku

m mab»re

List był równie zatrważają­
cy co oczywisty. Jeśli wła­
dze miasta nie dostarczą 

nadawcy miliona dolarów i bę­
dą stawiały przeszkody przy wy 
jeździe, wysadzi je w powietrz?. 
Środkiem urzeczywistnienia 
tego szaleńczego zamiaru pę­
dzie bomba nuklearna- Załą- 
czony»do listu jej szkic, wydał 
się ekspertom atomowym na 
tyle wiarygodny, iż nie wy­
kluczyli groźby realności nu­
klearnego wybuchu.

Ten niecodzienny incydent 
nie jest bynajmniej płodem 
pisarskiej wyobraźni ani po­
mysłem scenariusza do filmu. 
Wydarzył się kilka lat temu, 
w jednym z miast Stanów 
Zjednoczonych. Autorem listu 
okazał się 14-letni uczeń, któ­
ry spreparował całą tę histo­
rię dla kawału.

Amerykański tygodnik ,.Ti­
me" i zachodnioniemiecki „Der 
Spiegel” opublikowały niedaw­
no obszerne analizy, które 
wskazują na możliwość nie 
branej dotychczas nfeomal 
pod uwagę, groźby „prywatne­
go" terroru atomowego. Eks­
pert zbrojeniowy Mason Will- 
rich j fizyk atomowy Theodor 
3. Taylor w 250 stronicowym 
raporcie sporządzonym na zle­
cenie Fundacji Forda przeko­
nują, iż szantaż przy pomocy 
ładunków nuklearnych, spo­
rządzonych । „chałupniczym 
sposobem” jest możliwy. Kra­
dzież materiałów rozszczepial­
nych w zakładach atomowych 
produkujących paliwo do reak­
torów — głosi raport — nie 
przedstawia bowiem trudności 
nie do pokonania. Możliwe 
jest także uzyskanie in­
strukcji potrzebnych przy kon­
struowaniu bomby, systemem 
„zrób to sam”. Tabele „The 
Los Alamos Primer", zawiera­
jące podstawowe obliczenia, 
wysyła się za niewielką opłatą 
oocztą. Tą samą drogą (cena 4 
dolary), uzyskać można bro­
szurę Federalnego Urzędu 
Służb Technicznych, w której 
wyłożone zostały główne zasa­
dy konstrukcii bomby typu 
Hiroszima i Nagasaki.

Oczywiście, nie sposób lek­
ceważyć ostrzeżeń zawartych 

Fundusz alimentacyjny

Wzmożenie odpowiedzialności dłużników 
i skuteczności wykonawstwa orzeczeń

w raporcie- (Dość przypomnieć 
izotop promieniotwórczy pod­
rzucony przez terrorystów w 
pociągu i wykryty przez au­
striacką policję). Jeśli jednak 
groźba szantażu atomowego 
przy pomocy skonstruowanej 
domowym sposobem bomby, 
pozostaje na razie w sferze 
fantazji, to niebezpieczeństwo 
wynikające z posiadania tej 
broni przez zbyt wiele państw, 
jest aż nadto realne.

Recepta nuklearna jest dzi­
siaj państwom uprzemysłów’ o- 
nym na ogół znana. Produkcja 
broni A dla wielu z nich (nie

Atom 
dla wszystkich?
wyłączając państw europej­
skich), nie przedstawia proble­
mu, z wyjątkiem kosztów. Po­
za ZSRR i USA bronią taką 
dysponuje obecnie Wielka 
Brytania, Francja i Chiny. 
Niedawno przeprowadziły pró­
bę jądrową Indie, czyniąc to 
według zapewnień rządu tego 
kraju, w celach wyłącznie po­
kojowych, jakkolwiek nie bez 
głośnych protestów w świeci.

Szanse zdobycia broni ją­
drowej ma także kilka innych 
państw, by wymienić Republ1- 
kę Południowej Afryki, dyspo­
nującą zarówno niezbędną 
technologią jak i surowcem 
(złoża uranu!), czy Brazybę. 
Oświadczenie o gotowości 
przystąpienia do „klubu ato­
mowego” złożyła Argentyna, 
potencjalne możliwości w tej 
dziedzinie ma Kanada (kraj 
ten dostarczył Indiom reakto­
rów, zobowiązując rząd indyj­
ski do wykorzystania ich w 
celach pokojowych). Nietrud­
no się domyśleć, iż podjęcie 
prób przez Izrael skłoniłoby 
do zainteresowania się bronią 
atomową Egipt- Nie wiadomo 
wreszcie dotychczas jakie sta­
nowisko zajmie Japonia, która 

lu wzmożenie odpowiedzial­
ności dłużników i skuteczności 
wykonawstwa orzeczeń.

Na fundusz złożą się głównie 
dotacje państwa, a także kwo­
ty uzyskane z egzekucji nale­
żności i wpłaty dobrowolne. 
Dysponentem funduszu ma 
być ZUS.

Z funduszu będą mogły ko­
rzystać te osoby, którym na­
leżą się alimenty na podsta­
wie prawomocnych wyroków 
sądowych, postanowień, w 
sprawach o rozwód lub ugód 
zawartych przed sąądem — a 
które w praktyce nie otrzymu­
ją na bieżąco należnych im 
kwot. Jak zakłada projekt, 
wysokość wypłat z funduszu 
wynieść ma — zależnie od in­
dywidualnej sytuacji — do 500 
zł miesięcznie — co odpowia­
da przeciętnym alimentom. Ra 
da Ministrów — w razie po­
trzeby będzie mogła podnieść 
tę granicę. Ze świadczeń nie 
korzystałyby osoby, otrzymu­
jące pełne utrzymanie ze środ­
ków publicznych (np. odbywa­
jące służbę wojskową lub prze 
bywające w zakładach ooie- 
kuńczych), a także ci, którzy 
uzyskują z własnego majątku 
dochody przekraczające prze­
ciętnie 1.400 zł miesięcznie.

Przewiduje się, że świadcze­
niami funduszu alimentacyjne­
go będzie objętych około 
97000 osób.

Oczywiście, takie rozwiąza­
nie trudnego problemu społecz 
nego nie będzie oznaczało 
„amnestii, dla niesolidnych 
dłużników. Przeciwnie — nale 
ży oczekiwać bardziej skutecz­
nego egzekwowania należnych 
sum, z których odpowiednia 
część stanowić będzie zwrot 
świadczeń wypłaconych z fun­
duszu alimentacyjnego.

P-n^^in korektę 

wprawdzie podpisała układ □ 
nierozprzestrzenianiu broni ją­
drowej, wszakże nie kwapi 5'ę , 
z jego ratyfikacją.

Japonia nie jest zresztą je­
dynym państwem, które układ 
ten (wszedł w życie 5 marca 
1970 roku) podpisało lecz nie 
ratyfikowało. Poza układem 
pozostaje jeszcze kilka innych 
państw, na ponad 60, kłóre wy­
raziły nań zgodę. Część z nich 
wstrzymuje się, czekając na 
pierwszy krok sąsiadów, inne 
odwlekają ratyfikację tłuma­
cząc się niejasnościami w ukła­
dzie i względami własnego 
bezpieczeństwa.

Paradoksalne, że energia ato­
mowa jest równie niezbędna 
w celach pokojowych, co nie­
bezpieczna jako broń nuklear­
na- Stąd wysiłki państw zmie­
rzające do ograniczenia składu 
liczebnego „klubu atomowego”, 
uwieńczone układem o nieroz­
przestrzenianiu broni nuklear­
nej. Stąd wysiłki w kierunku 
wyeliminowania prób jądro­
wych, których efektem jest 
układ o częściowym ich zaka­
zie i zakazie umieszczania 
broni na dnie mórz i ocea­
nów oraz w przestrzeni kosmi­
cznej.

Pozytywnym przykładem o- 
graniczenia zbrojeń nuklear­
nych jest współpraca ZSRR — 
USA. Oba kraje uzgodniły za­
sady dalszego posuwania się 
tą drogą i podpisały porozu­
mienie o zapobieganiu wojnie 
nuklearnej. Są to umowy o do­
niosłym znaczeniu, radykalnie 
zmniejszające niebezoieczer- 
stwo konfrontacji i kolizji ato­
mowej w świecie.

Idzie o to wszak by ewen­
tualność użycia broni jądrowej 
całkowicie wyeliminować. N;e 
jest to możliwe bez zamknię­
cia do niej furtki; objęcia, 
układem o nieproliferacji 
wszystkich państw i zakazu 
jądrowych prób podziemnych. 
Tylko tego rodzaju sytuacja, 
przy rozwoju obecnych ten­
dencji odprężeniowych, pozwo­
li uniknąć groźnego w swoich 
skutkach soiętrzania jądro­
wych arsenałów.

A więc atom dla wszy­
stkich? Tak, lecz tylko w ce­
lach .pokojowych- W imię 
wspólnego bezpieczeństwa.

JERZY WALASEK

niektórych związanych z tym 
przepisów. Dłużnik pod rygo 
rem grzywny (podwyższonej 
do 3000 zł) będzie miał obowią 
zek powiadamiania komornika 
o każdorazowej zmianie miejs­
ca pobytu i pracy. Komornicy 
mieliby przeprowadzać okre­
sowe dochodzenia co do stanu 
majątkowego niewypłacalnego 
dłużnika. Proponuje się w pra 
wie bankowym rozszerzyć o 
sprawy alimentacyjne wykaz 
tych wypadków, w których 
może być ujawniona tajemni­
ca wkładów oszczędnościo­
wych. Projekt zakłada też pew 
ną zmianę w kodeksie kar­
nym. Mą ona polegać na tym, 
że przestępstwa uchylania się 
od płacenia alimentów będą 

। ścigane z urzędu. (PAP)

W Poznaniu
Występy kwartetu 

fortepianowego
i Konstantego Kulki
Wielkie wydarzenie artysty­

czne czeka u mety tegoroczne­
go sezonu, poznańskich melo­
manów. Już bowiem jutro (w 
poniedziałek — 17 bm.) wystą- 
d; na koncercie kameralnym 
w auli U AM kwartet fortepis- 
newy z Konstantym Andrzejem 
Kulką (skrzypce), Stefanem 
Kamasą (altówka), Romanem 
Jabłońskim (wiolonczela) i Je­
rzym Marchwińskim forte­
pian)- Początek o godzinie 19 30

Dn.ig następnego, także w 
auli uniwersvteck;ej (o godz. 
17), K. A. Kulka da w ram~ch 
cyklu „Pro Sinfonika przedsta­
wia” recital.

Bilety na obydwa wieczory 
I można jeszcze nabyć w kasie 
1 Filharmonii- (wig)Str. 6 - GŁOS - 16/17 VI 1974



Kalejdoskop piłkarskich Szermierze przed
mistrzostw świata 3’

Dzisiaj drukujemy ostatni odcin ek podstawowych informacji o pił­
karskich mistrzostwach świata.

3. CHILE
4. AUSTRALIA

REGULAMIN

mistrzostwami Polski
Mistrzostwa Świata w piłce nożn J sprawiły, że wiele atrakcyjnych

imprez toczyć się będzie w cieniu zmagań piłkarzy, 
będą rozgrywane w dniach 20—23 bm. w Przemyślu

Przegląd sportowy 
z Szamotuł

Upragniony awans do III ligi 
wywalczyli w zakończonych roz­
grywkach klasy okręgowej tenisiś 
ci stołowi szamotulskiej Sparty. Na 
sukces ten w pełni zasłużyli, bę­
dąc w swej grupie zdecydowanie 
najsilniejszym zespołem (w 14 
spotkaniach tylko 1 porażka!). W 
barwach beniaminka III ligi wys­
tępują: Grygier, Kumorek, Neter 
i Proch.

Obiekty sportowe Szamotuł były 
ostatnio miejscem strefowej spar­
takiady młodzieży zakładów pół­
wolnościowych, w której uczestni­
czyły reprezentacje Poznania, Ko­
szalina i Szczecina. Program zawo 
dów obejmował zmagania piłka­
rzy, siatkarzy, szczypiornistów i 
lekkoatletów. W ogólnej punktacji 
wygrali poznaniacy, zdobywając 
prawo startu w spartakiadzie cen­
tralnej w bm. w Legnicy.

*
Tradycyjny memoriał piłkarski 

starszych panów im. Jerzego Kło­
sa odbył się tym razem z udzia­
łem Sparty, Ostrowii 1 Dyskobolu 
Grodzisk. Okazałego pucharu bro­
nili gospodarze, lecz stracili go, u- 
legając w finale Ostrowii 3:5.

W każdym meczu piłkarskich 
mistrzostw świata każda z drużyn 
może wystąpić w składzie 11-oso- 
bowym. W trakcie gry dopuszczal­
ne są (w każdym Jej momencie) 
zmiana 2 zawodników (w tym tak­
że bramkarza) spośród 5 rezerwo­
wych zgłoszonych przed spotka­
niem do protokółu sędziowskiego.

Jeżeli w wyniku rozgrywek w 
danej finałowej grupie eliminacyj­
nej dwie drużyny uzyskają tyle 
samo punktów (za zwycięstwo — 
2 punkty, remis — 1 pkt., porażka 
— 0 pkt.) o kolejności decyduje 
różnica bramek. Jeśli dwie lub 
więcej drużyn będą miały taką 
samą różnicę bramek, pierw­
szeństwo przypadnie temu zespo­
łowi, który strzeli łącznie więcej 
bramek. Gdy punkty i różnica 
bramkowa będą Identyczne o ko­
lejności 1 o dalszym awansie za­
decyduje losowanie.

W półfinałach znajdą się zespo­
ły, które zajęły dwa pierwsze miej 
sca w swych grupach. W tej czę­
ści rozgrywek również decydują o 
dalszej kolejności punkty i różni­
ca bramek. Gdy będą one iden­
tyczne o awansie rozstrzyga loka­
ta z pierwszej rundy eliminacyj­
nej. Jeśli 1 tutaj nie będzie róż­
nic awansującego wskaże los.

Pierwsze zespoły w grupach pół­
finałowych rozegrają mecz o mis­
trzostwo i wicemistrzostwo świata. 
Jeśli podczas 90 minut nie wyłoni

dogrywka 2X15 minut. Gdyby 1 to 
nie dało rezultatu mecz zostanie 
powtórzony. Jeśli i tym razem, 
nawet mimo dogrywki padnie re­
mis, o tytule zadecydują rzuty 
karne. Takie same reguły obowią­
zują w spotkaniach o III i IV
miejsce, które rozegrają drugie
drużyny grup półfinałowych.

Decyzje sędziego prowadzącego 
dany mecz są ostateczne i nie ma 
od nich odwołania. Jeśli drużyna 
nie stawi się na spotkanie bez uza 
sadnionych powodów, odmówi gry 
lub zejdzie z boiska z własnej wo­
li, uważa się ją za przegrywającą 
0:2 (jeśli w momencie opuszczania 
boiska wynik nie Jest inny). Ze-
spół ten 
dalszych

Mecze

GRUPA

W grupie II spotkały się repre-
zentacje Szkocji i Zairu. Zwycię­
żyli Szkoci 2:0 (2:0). Bramkę w 26 
minucie zdobył jeden z najlep­
szych zawodników na boisku Łor- 
rimer, a w 32 minucie wynik usta­
lił Jordan. W przekroju całego 
spotkania Szkoci byli zespołem 
zdecydowanie lepszym.

dualne Mistrzostwa Polski w szer
Z jakimi szansami udają się na 

tę imprezę zawodnicy Wielkopol­
ski? Z tym pytaniem zwróciliśmy 
się do Edmunda Walewskiego — 
przedstawiciela zarządu Sekcji
Szermierczej 
racji Sportu. 

„Najwięcej 
ją froreciści

Wojewódzkiej Fede-

szans na sukcesy ma 
mężczyźni. Trójka za

micrce.

Jedną z nich 
XLVI Indywi-

TABELA GRUPY II

1. SZKOCJA

3. JUGOSŁAWIA
4. ZAIR

0—0 I

wodników Warty: Kanikowski, Ja 
rosławski i Jabłoński, reprezentu­
je bardzo wysoki poziom. Być mo 
że uda się nam powtórzyć ubie­
głoroczny sukces, kiedy to dwóch 
naszych reprezentantów walczyło 
w finale a zespołowo Warta zosta­
ła sklasyfikowana we florecie na
II miejscu Polsce. Koleżanki

walczące tą samą bronią odbie-
gają trochę poziomem .od męż­
czyzn. Najlepsze zawodniczki: E- 
wa Gralińska i Elżbieta Lechna, 
mają bardzo małe szanse na a- 
wans do finału. Gdyby to Jednak 
nastąpiło, będzie to dla nas rados 
r.a niespodzianka. Również szablis 
tów nie stać na nawiązanie równo 
rzędnej walki z rutynowanymi za-
wodnikami śląska Warszawy.
Miejsce jednego z nich w półfina­
le będziemy uważali za dobry wy 
nik. Najgorzej jest ze szpadą. 
Szermierze AZS-u: L. Dotka i Wi­
za, nie zapewnili sobie prawa star 
tu ze względu na nieobecność, 
bądź słabą postawę na mistrzos­
twach okręgu wielkopolskiego, a

zostanie wykluczony z 
rozgrywek.

STADIONY

finałowe Mistrzostw

Irena Szewińska ponownie
ich kolega klubowy Szlandro-

Swiata w piłce nożnej rozgrywane 
są na boiskach Republiki Federal­
nej Niemiec 1 Berlina Zachodnie­
go. Wszystkie one mają jednako­
we wymiary: długość 105 m i sze­
rokość 68 m.

Spotkania I grupy rozgrywane 
są na: Stadionie Olimpijskim w 
Berlinie Zachodnim (pojemność: 
85 tysięcy miejsc) oraz na Volks- 
parkstadlon w Hamburgu (60.000); 
II grupy: Waldstadion we Frank­
furcie (62.000), Westfalenstadion w 
Dortmundzie (53.600) i Gelsenkir­
chen (70.000), III grupy: Rheinsta- 
dion w Duesseldorfle (69.600), Nie- 
dersachsenstadion w Hanowerze 
(58.700) oraz w Dortmundzie, gdzie 
odbędą się także spotkania grupy 
II, grupy IV — „polskiej”: Neckar 
stadion w Stuttgarcie (72.700) oraz 
na Stadionie Olimpijskim w Mona­
chium (74.200). Mecze decydujące o 
mistrzostwie 1 brązowym medalu 
odbędą się także na Stadionie 
Olimpijskim w Monachium, (ad)

GRUPA I

Na stadionie olimpijskim w Ber 
linie 'Zachodnim jedenastka Re­
publiki Federalnej Niemiec poko­
nała piłkarzy Chile 1:0 (1:0). Po 
bardzo zaciętej ostrej, a chwilami 
niebezpiecznej grze, w spotkaniu 
inaugurującym rozgrywki grupy I 
nikłe zwycięstwo odnieśli piłkarze 
RFN. Zwycięską bramkę w 16 mi­
nucie zdobył Paul Breitner.

Na stadionie w Hamburgu piłka 
rze Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej odnieśli w pełni zasłu­
żone zwycięstwo nad zespołem 
Australii 2:0 (0:0). Pierwsza bramka 
wpadła dopiero w 57 minucie po 
samobójczym strzale australijskie­
go obrońcy Coli Currana. Po kil­
kunastu minutach środkowy na­
pastnik NRD Streich podwyższył 
wyniź na 2:0.

TABELA GRUPY
Mecz RFN — Chile, Od lewej: Caszely 

strzymać Heynckesa (RFN).
(Chile) próbuje pow-

Fot. — CAF
1. NRD
2. RFN

Tjużeł ciekawy i bezpieczny
W opwbZikowamym przez nas niedawno 

kalendarzu najciekawszych imprez żużlo­
wych w bieżącym roku nietrudno było się 
zorientować, że dopiero minęliśmy próg cie­
kawego i obfitującego w inydarzenia sezonu. 
Zarówno na torach kluboroych jak i poza 
granicami kraju rozegranych zostanie wiele 
imprez, z których każda znajdzie uznanie w 
oczach kibiców żużla.

Ze jesteśmy w tej dyscyplinie sportu w 
światowej czołówce nie trzeba nikomu przy­
pominać, jak i tego, że w barwach polskich 
klubów jeżdżą mistrz i wicemistrz świata 
J. Szczakiel i Z. Piech. Ten właśnie fakt, że 
obok Związku Radzieckiego, Wielkiej Bryta­
nii i Szwecji należymy do najlepszych w 
świecie sprawił, iż powierzono nam organi­
zację bardzo poważnej imprezy międzynaro­
dowej. Po ubiegłorocznym finale indywidual­
nych Mistrzostw Świata — Stadion Śląski w 
Chorzowie będzie gospodarzem tegorocznych 
drużynowych MS. Przygotowania do tej im­
prezy są już w pełnym toku.

Obok szeregu przedsięwzięć towarzyszą­
cych, typu: pamiątki, foldery, okolicznościo­
we proporczyki, breloczki itp. oraz tak nie 
oczekiwanego nowatorstwa jak ponumero­
wanie wszystkich miejsc na stadionie i re 
zygnacja z miejsc stojących, sporo uwagi 
poświęcono sprawie najważniejszej przy 
gotowaniu toru, na którym zostaną rozegra 
ne zawody. Po drobnych korektach, podnie­
sieniu luków na bandach i niezbędnych za 
biegach konserwatorskich, chorzowski tor 
zaliczony bedzie do jednych z najlepszych w 
świeęie. Nie trzeba dodawać, że nie o estety­
kę tu idzie, a o rzecz szczególnej wagi — 
bezpieczeństwo zawodników.

Obradująca w Warszawie ogólnokrajowa 
narada działaczy sportu żużlowego sprawie 
tej poświęciła szczególnie dużo uwagi. Spra 
wa stała sie znów głośna (nie aktualna, bo 
taką jest ona zawsze) po tragicznej śmierci 
na torze .zawodnika bydgoskiej Polonii 
Malinowskiego.

Każdy sport niesie w sobie pewien ele­
ment niebezpieczeństwa. Ironiści twierdzą, 
że nawet przy stole brydżowym może zda­
rzyć się tragiczny wypadek. Ale są sporty 
szczególne, gdzie zawodnik narażony jest na 
ryzyko bardziej niż gdzie indziej, gdzie ry­
zyko to niejako wkalkulowuje w samo

uprawianie ulubionej dyscypliny. Do takich 
należy niewątpliwie żużel.

W ubiegłym sezonie wydarzyło się na to­
rach żużlowych 276 wypadków, z czego 44 
wymagały dłuższego leczenia. Już te liczbo 
wskazują na wagę problemu. Leży on jednak 
nie tylko w złej konstrukcji, nawierzchni czy 
konserwacji toru żużlowego. O ile zła na­
wierzchnia boisk piłkarskich sprawia, że w 
Polsce dokonuje się w ciągu roku kilkudzie­
sięciu operacji lękotki, o tyle na żużlu pro­
blem ma się znacznie odmienniej. Bezpiecz­
ny tor — to jedno, umiejętna jazda na nim 
— to drugie. Analizy jakich dokonała pod­
komisja lekarska GKSZ wykazały, że naj­
częstszą przyczyną kolizji, złamań kończyn i 
poważnych obrażeń na torze jest po prostu 
brak należytych umiejętności, dyscypliny i 
wyszkolenia technicznego zawodników. 
Szczególnie młodzi jeźdźcy nadrabiają te 
niedostatki lekceważeniem, brawurą i nieroz­
ważną (nie mylić z odważną) jazdą — co w 
konsekwencji powoduje następstwa o jakich 
mamy możliwość czutać w prasowych spra­
wozdaniach z meczów ligowych. O wypad­
kach.

Co rozsądniejsi biją na alarm, postulują 
kary, nagrody, turnieje „fair play” itp. by 
wyeliminować brutalną jazdę na torach. To 
jednak chyba jedynie półśrodki, rosół po 
obiedzie — watka z następstwami, a nie z 
przyczyną.

W jednej z niedawnych audycji telewizyj­
nych wystąpili Edward Jancarz i Zenon 
Piech, dzieląc się swymi wrażeniami z wy­
stępów w Nowej Zelandii, podkreślając wiel­
kie możliwości szkoleniowe jakie stwarza 
okazja do startu na różnej długości torach, 
odmiennej ich konstrukcji, nawierzchni itp. 
Podczas dziesięciominutowego wywiadu Jan­
carz kilkakrotnie podkreślał ten fakt i słu­
chacz czuł się zażenowany. Zawodnik mię­
dzynarodowej renomy i umiejętności przy­
pominał dziecko proszące o słodycze. Za­
wodnik prosił, by umożliwiono mu częstsze 
szkolenie na nieco wyższym poziomie.

A ono przecież decyduje o tym jak nasi 
żużlowcy będą jeździć, jak reprezentować 
nasz kraj. Przypuszczam, że nie pieniądze 
decydują o ubóstwie wyjazdów naszych nie­
których żużlowców za granicę. Nie brakuje 
ich chuba na szkolenie skoro potem są, gdy 
trzeba kupić wieniec.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

w gronie rekordzistek świata
,,Bardzo się cieszę 1 jestem 

szczęśliwa — powiedziała Irena 
Szewińska — korespondentowi 
PAP w Berlinie po biegu, na 200 
m, w którym ustanowiła nowy, 
fantastyczny rekord świata 22,0 — 
dodatkową satysfakcję sprawia mi 
fakt, że rezultat ten osiągnęłam w 
w silnie obsadzonej konkurencji. 
Nie lubię atakować rekordów w 
samotnej walce. Oczywiście, naj­
ważniejsze, że wśród rywalek zna 
lazła się dotychczasowa rekordzis 
tka świata na 200 m Renate Ste­
cher (22,1). Daje to pełne zadowo­
lenie”.

Irena Szewińska skromnie, acz 
z nieukrywaną nadzieją ocenia na 
dal swoje szanse na 100 metrów. 
Oświadcza, że dystans ten powin­
na biegać w granicach 11,0 rów­
nych rekordowi Polski, w 10,9, a 
niewykluczone, że i 10,8, co ozna­
czałoby wyrównanie rekordu świa 
ta należącego do jej słynnej ry­
walki Renate Stccher. „Obecnie — 
mówi znakomita polska sprinter- 
ka — przygotowuję się do Memoria 
łu Kusocińskiego w Warszawie, 
potem oczekują mnie starty w 
meczu Polska — Kanada — Wiel­
ka Brytania, w spotkaniu Polska 
— RFN oraz w Mistrzostwach Pol 
ski, które zakończą półmetek te-

Hokej na trawie
Stella

przodownikiem tabeli
Wczoraj rozegrano zaległe spot­

kanie I ligi hokeja na trawie. Do 
dużej niespodzianki doszło w me­
czu poznańskich rywali wielokrot-
nego mistrza Polski — Warty oraz 
Grunwaldu. Zwyciężył Grunwald 
211. Na czoło tabeli wyszła gnieź­
nieńska Stella, która pokonała w 
środę Spartę 1:0. Stella, w 18 
grach zdobyła 33 punkty i prowa- 
dzi przed Wartą — 31, Lechem — 
23 i Grunwaldem — 22 pkt. (ad)

CZERWIEC

16
Niedziela

17
Poniedziałek

Aliny 
Justyny

Adolfa 
Laury

Słońce: 3.20—20.04

|f TEATRY J
W POZNANIU 

NIEDZIELA
OPERA — g. 19 „Aida”.
MUZYCZNY — g. 19 „Paganini”.
POLSKI — g. 19.30 „Kwiaty pol­

skie”.
NOWY — g. 19 „A jak królem, 

a jak katem będziesz”.
LALKI i AKTORA — g. 17 „Baj 

ki pana Bajki”.
KABARET „TEY” — g. 17 i 20 

„Humor, skecz, piosenka, wesołe 
monologi i ktoś z Warszawy”.

PONIEDZIAŁEK
OPERA — g. 19 „Wesele Figara”.
POLSKI — g. 19.30 „Kwiaty pol­

skie”.
KABARET „TEY” — g. 18 i 21 

„Humor, skecz, piosenka, wesołe 
monologi i ktoś z Warszawy”.

Pozostałe teatry nieczynne. 
W WOJEWÓDZTWIE

NIEDZIELA
KAT.ISZ: „Panna Maliczewska”.

E kina mi
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
CHODZIEŻ Ceramik: „El Dora­

do”; Noteć: „Prawo gwałtu” i 
„Biały ptak z czarnym znamie­
niem”.

CZARNKÓW: „Staroświecki dra 
tnat”, uoniedz. nieczynne.

GNIEZNO Lech: „Nagrody i od 
znaczenia”; Polonia: „Goście”, 
noniedz. „Naszym hasłem jest wal 
ka”.

GOSTYŃ: „Pojedynek na wie­
trze” i „Nieszczęścia Alfreda”, 
poniedz. nieczynne.

gorocznego, jak na razie, szczęśli­
wego dla mnie sezonu. Potem obóz 
przygotowawczy i główne wyda­
rzenie sezonu — Mistrzostwa Euro 
py w Rzymie”.

wicz wskutek dużych zaległości 
treningowych nie reprezentuje for 
my predestynującej go do ubiega­
nia się o czołowe lokaty. Pozostali 
zawodnicy w tej broni nie są jesz 
cze tak doświadczeni, aby sięgać 
po sukcesy na tego typu imprezie. 
Ćwierćfinał stanowić będzie chy­
ba kres możliwości dla naszych 
szpadzistów.

W punktacji drużynowej za czte 
ry bronie Warta ma realne szanse 
na uzyskanie miejsca wśród pierw 
szych ośmiu klubów w Polsce. In­
ne zespoły naszego okręgu nie o-

Po rekordowym biegu popular­
ność Ireny Szewińskiej NRD
jeszcze bardziej wzrosła. Oblega­
na jest ona przez dziennikarzy ra 
dia, telewizji i prasy. Nawet Mis 
trzostwa Świata w piłce nożnej 
nie są dla p. Ireny konkurencją. 
Piątek 14 bm. spędziła ona wraz 
z koleżankami i kolegami z dru­
żyny w Berlinie, przeznaczając 
czas na relaks, spacer po mieście.

Piątkowe dzienniki stolicy NRD 
w tytułach przynoszą informacje 
o Ustanowieniu przez I. Szewińską 
rekordu świata. „Neues Deutsch- 
land”, pisze, że smukła Polka już 
po pierwszych metrach nie dała 
żednych szans podwójnej mistrzy 
ni olimpijskiej Renate Stecher. Na 
trzech stoperach zanotowano 22.0 
przy sile wiatru 1,9 m/sek. (PAP)

degrają większej roli w 
fikacji, gdyż zbyt mało 
zentantów startuje w 
twach.”

tej klasy- 
ich repre- 

mistrzos-

(wił)

x dalekopisem x

NIEDZIELA

Godz. 10.30 i 13.30 — żeglarskie 
mistrzostwa Wielkopolski se­
niorów w klasach „Finn”, „470” 
i Hornet. Przystań Yacht Klubu 
Wielkopolski nad Jeziorem Kier 
skim.

Godz. 11 — Posnania Polonia
Poznań. Mecz o mistrzostwo I 
ligi rugby. Stadion przy ul. 
Naramowickiej.
Lech II — Olimpia. Mecz piłki 
nożnej o mistrzostwo klasy 
okręgowej. Boisko na Dębcu.

Reprezentantka CSRS w pchnię 
ciu kulą — H. Fibingerova nadal 
wykazuje znakomitą formę. W za 
wodach lekkoatletycznych rozegra 
nych w Pradze ustanowiła ona re 
kord krajowy w pchnięciu kulą 
rezultatem 21,18. Wynik ten ustę­
puje zaledwie o 27 cm rekordowi 
świata N. Czyżowej (ZSRR).

Komisja dyscyplinarna FIFA po­
stanowiła ukarać chilijskiego pił­
karza — Carlosa Caszely odsunię­
ciem od gry w jednym spotkaniu. 
Caszely w drugiej połowie spot­
kania RFN — Chile sfaulował Ber 
ti Vogtsa i został — jako pierwszy 
uczestnik finałów MS — usunięty 
z boiska przez sędziego tureckie­
go Dogana Bobacana. We wtorko 
wym spotkaniu eliminacyjnym gru 
py I NRD — Chile Carlos Caszely 
nie będzie więc mógł grać.

Gazety zacbodnioniemieckie peł­
ne są ogłoszeń o sprzedaży bile­
tów na spotkania piłkarskich Mi­
strzostw Świata. Oczywiście, są 
one o wiele droższe, niż w nor­
malnej sprzedaży. Na „czarnym 
rynku” ceny są trzykrotnie wyż­
sze. (t)

— Przemysław Ostroyia. Mecz
piłki nożnej o mistrzostwo kla­
sy okręgowej. Boisko przy ul. 
Pstrowskiego.

Godz. 15 — turniej judo o puchar 
przechodni pawilonu japońskie­
go na MTT. Sala Olimpii przy 
ul. Promienistej.

Godz. 16 — mityng lekkoatletycz­
ny seniorów i juniorów. Boisko 

„Areny”, al. Reymonta.

JAROCIN: „Barwy walki”, po­
niedziałek „Ja sprawiedliwość”.

KALISZ Kosmos: „Syn Godzil- 
li”; Oaza: „Kiedy legendy umie­
rają”; Stylowe: „Tylko dla orłów” 
i „Prywatne życie Sherlocka Hol­
mesa”.

KĘPNO: „Ujarzmienie ognia”, 
poniedz. nieczynne.

KŁODAWA: „Wykryć szpiega” i 
„Próbny lot”, poniedz. nieczynne.

KOŁO: „Godzina szczytu”, po­
niedziałek nieczynne.

KONIN Centrum: „Czwarta pa­
ni Anderson”, „Czyste rece” i 
„Kowadło czy młot”; Górnik: 
„Mania wielkości”.

KOŚCIAN: „Semurg — ptak 
szczęścia” i „Siódma kula”, po­
niedziałek nieczvnne.

KÓRNIK: „Liliowa akacja”.
KROTOSZYN: „Doktor Popaul”, 

poniedz. nieczynne.
KRZYŻ: „Na niebie i na ziemi”.
LESZNO: „Drzwi w murze”.
MIĘDZYCHÓD: „To także Wło­

si”. poniedz. „Zawieszeni na drze 
wie”.

NOWY TOMYŚL: „Smak zems­
ty”, poniedz. nieczynne.

OBORNIKI: „Kłute”, poniedz. 
nieczynne.

OSTRÓW Roma: „Dziewczyna 
szuka szczęścia”; Słońce: „2061 
Odyseja kosmiczna”, poniedziałek 
„McMasters”.

OSTRZESZÓW : „Hubal”, ponie­
działek nieczynne.

PIŁA Iskra: „Dni zdrady”; Ko­
ral: „Sybiraczka”, poniedz. „Prze 
rwana pieśń”; Sokół: „Doktor 
Zdrówko i lew” i „El Dorado”, 
poniedz., nieczynne.

PLESZEW: „Cenny łup”, ponie­
działek nieczynne.

RAWICZ: „Kłute”, poniedz. nie 
czynne.

RYCHTAL: „Szpieg Szoguna”, 
poniedz. nieczynne.

ROGOŹNO: „Przez pustynię”.
SŁUPCA: „Układ” i „Opowieść 

wigilijna”, poniedz. nieczynne.
ŚREM Słonko: „W imieniu na­

rodu włoskiego”, noniedz. „Znika 
Jacy punkt” i „Żółta łódź pod­
wodna”; Klubowe: „Cenny łup”, 
poniedz. nieczynne.

ŚRODA: „Opętanie”, poniedz. 
nieczynne.

SZAMOTUŁY: „Chłopi” i „Bu­
łeczka”.

Mały Lotek
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia. że w zakładach Małego 
Lotka z dnia 12 bm. stwierdzono: 
16 rozw. z 5 traf. — wygr. po 
106.819 zł, 3.400 rozw. z 4 traf. — 
wygr. po 754 zł; 95.817 rozw. z 3 
traf. — wygr. po 44 zł.

TRZCIANKA: „Trzeba zabić tę 
miłość”, poniedz. nieczynne.

TUREK: „Helga” i „Urloo w wię 
zieniu”, poniedz. „Samuraj i kow 
boje”.

WĄGROWIEC: „Komandosi”, po 
niedziałek nieczynne.

WOLSZTYN: „Królowe Dzikiego 
Zachodu”, poniedz. nieczynne.

WRZEŚNIA: „Ciemna rzeka”, 
poniedz. nieczynne.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 13—1S 
„Afganistan”, poniedz. nieczynne.

CYRK WIELKI (ul. Mostowa — 
stare koryto Warty) — niedz. g. 15 
i 19, poniedz. g. 19.

I pvzurv 1
SZPITALE: NIEDZIELA — in­

terna, chirurgia ogólna, laryngolo­
gia — ul. Mickiewicza 2; chirurgia 
dziecięca do lat 14 — ul. Szpitalna 
27/33; okulistyka — ul. Wałki Mło­
dych 7; neurologia — ul. Lutycka: 
psychiatria — ul. Szpitalna 29/33: 
PONIEDZIAŁEK — chirurgia 
ogólna, interna, okulistyka, neu­
rologia — ul. Walki Młodych 7; 
laryngologia — ul. Przybyszewskie 
go 49; psychiatria — ul. Szpitalna 
29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla Po­

znania (ul. Chełmońskiego 20). wy­
padki uliczne teł. 999; nagle zacho­
rowania i lżejsze wypadki: tel. 
66-00-66.

Centralny Ośrodek Informacji 
Medycznej Służby Zdrowia w Po­
znaniu, tel. 989.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 672-414 
— g. 9—21 (w nocv nagłe wypadki).

Telefon zaufania — nr 988.
Apteki tylko dyżur nocny: Dzier 

żyóskiego 349, Dąbrowskiego 140/142 
Głogowska 107/109, Główna 53, Mic­
kiewicza 22. Mazowiecka 12. Kór­
nicka 24, Słowiańska, Starołecka 
18.

Czynna całą dobę: Marcinkow­
skiego 11.
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W poniedziałek wszystkie muzea 
* wyjątkiem RZEMIOSŁ ARTY­
STYCZNYCH HISTORII M. PO­
ZNANIA — sa zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
ST) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m POZNANIA (St. 
Ratusz) — zamknięte do odwoła­
nia.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — co­
dziennie g. 9—17. niedz. I święta 
g. 10—18

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18. niedz. i święta g. 
10—13.

PRZYRODNICZE (SwierczewsMe 
go 19) _ codziennie g. 9—15, śro­
dy g. 10—16. soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g. 9—18, niedz. 
f święta g. 10—15. Wystawa retro­
spektywna Jana Berdyszaka.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17. niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt.. czw„ piątek — g. 9—15. po­
niedziałki i środy — g. 12—18 
„Wystawa waz gołuchowsklch”.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18, niedz. 1 św. g. 10—15 (czyn­
ne I piętro).

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — g. 10—18. niedz. i święta 
g. 11—20.

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—16, sob. g. 9—13, 
17. VI czynne.

MUZEUM W ROGALTNIE — g 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI- 
TERACKA A. FIEDLERA w Pusz­
czykowie: wtorki, środy, niedziele 
g. 10—13, piątki g. 15—18 (Wyciecz­
ki grupowe należy zgłaszać telefe 
nicznle, tel. Puszczykowo 190).

GALERIA NOWA (Dąbrowskiego 
5) — malarstwo Jana Dobkowskie­
go — g. 10—13 i 15—19.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa litografii kolorowej Jó­
zefa Petruka — codziennie g. 10— 
20. niedz. 12—18.

TMMP (St. Rynek 10) — Wystawa 
prac konkursowych „Polska na 
drodze socjalistycznego rozwoju 
w latach 1944—1970” (od 18. VI).

PTF (Paderewskiego 7) — Wysta 
wa retrospektywna połączoną z 
uroczystościami 50-lecia PTF; co­
dziennie g. 10—19, niedz. i święta 
— g. 10—15 (do 30. VI).

t RAmo "

NIEDZIELA — PROGRAM I:

7.30 Moskwa z melodia 1 piosen­
ka: 8.15 Dla was gramy i śpiewa­
my: 8.30 ..Przekrój muzyczny ty­
godnia”; 9.05 „Fala 74”; 9.15 Ma­
gazyn Wojskowy: 10.05 Radiowy 
Teatr dla Dzieci Młodszych: 
..Chłopcy na strychu” — cz. III; 
10.25 Niedzielna musicorama; 12.10 
Public, miedzynar.; 12.15 „Wczoraj 
nagrane — dziś na antenie”; 12.45 
Na krakowska nutę: 13 ..Tropami 
ludzi i nieśni”: 14 Koncert z nau- 
za — cz. I; 14.10 Tygodniowy prze 
gląd prasy: 14.20 Koncert z pauza 
— cz. II; 14.30 „W Jezioranach”; 
15 Konc. żvczeń: 16.05 Teatr PR: 
„Pułapka Gargancjana”; 16.35 Mu 
Zyka rozrywkowa; 16.45 Radio Pra 
ga prezentuje...: 17.15 Niedzielne 
spotkania Studia Młodych: 18.08 
„3XR” — Radiowa Rewia Rozryw.; 
18.53 Dobranocka: 19.15 Przy mu­
zyce o sporcie; 20 Dyskusja na te 
maty międzynarodowe; 20.15 „Nie 
dzielna dyskoteka” — cz. I; 29.40 
„Z teatrnlncgo afisza”: 21 „Nie­
dzielna dyskoteka” — cz. II: 21.30 
Zespół „Dziewiątką”: 22 „Jazz, 
jazz, jazz”: 22.30 „Rewia piose­
nek”; 23.08 Ogólnon. wiadom. spor 
towe: 23.20 „Tańczymy przed nół 
nocą”; 0.05 Kalendarz Kultury Pol 
sklej; 0.10 Program nocny z Kra­
kowa.

WIADOMOŚCI: 6. 7, 8. 9, 10, 
12.05, 16, 19, 23. 24, 1. 2. 2.55.

PROGRAM H: 7.45 „W rannych 
pantoflach”: 8.25 „Zawsze w nie­
dziele” — tel. literacki: 8.35 Ra- 
dioproblemv; 10 Wielkopolska Nie 
dzieła: 12.05 Poznański koncert 
życzeń: 12.35 Czy znasz te książ­
kę?; 13 Poranek symf. muz. baro 
kowej: 14 Program z dywanikiem; 
15.05 Polska muzyka współczesna 
w nagraniach orkiestry PR i TV 
w Krakowie; 15.30 Radiowy teatr 
dla dzieci i młodzieży: „Inżynier 
Pokas nie dotrzymał słowa”; 16 
Śpiewa R. Fratello: 16.15 Z księ­
garskiej lady: 16.30 Konc. chopi­
nowski z nagrań Alfreda Cortot! 
17.01 „Pamiętniki XXX-Iecia”: 17.30 
Z twórczości Hectora BeYIioza; 
18.35 Felieton aktualny; 19 Teatr 
PR — XII Międzynarodowy Festi­
wal Przyjaźni: „?lvć chwila”: 20.10 
Cuagnięcia światowej fonografii; 

i Wojsko, strategia, obronność; 
21.15 Z cyklu: „Gwiazdy współ­
czesnych scen onerowych”: 21.50 
Śpiewa Chór Filharmonii Narodo­
wej: 22 Poznańskie wiadom. spor­
towe; 22.10 Zwycięzcy międzyna­
rodowych konkursów muzycznych 
— Maurizio Pollini: 22.30 Sławne 
romanse: 23 J. Haydn: Symfonia 
D-dur nr 101 „Zegarowa”; 23.36 
Różne barwy jazzu.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30. 
6.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM ITT: 7.30 Spotkania z 
zespołem The Temntations; 8.10 
Klaser — magazyn filatelistyczny; 
8.35 Niedzielne rytmy: 9 „Odcięta 
ręka” —13 ode. now.: 9.10 Graiace 
listy; 9.35 Snrawv Pobków — Pol­
ska na morzu: 10 Od debiutu do 
sukcesu — U. Dudziak; 10.15 Ilu­
strowany Magazyn Autorów: 11.15 
Tygodniowy przegląd prasy; 11.25 
Zapomniane koncerty fortepiano­
we; 11.51 Pop ń la Namysłowski; 
12.05 „Wotr.a 1 dvplomacia” — 
..Jałt'’” ode. 6 słuch.: 12.30 
„Bobino” a „Olympią”; 13 Tydzień 
na UKF-ie: 13 15 Przeboje z no­
wych płvt: 14.C5 Peryskon — prze­
gląd wydarzeń tygodnia: 14 30 
„Halle Igor” — gra zesnół „Mo­
dern Sonl Big Pand”: 14.45 Za kie 
równica: 15.10 Od debiutu do suk­
cesu — Josć Feliciano: 15.30 Dzieje 
Janka Muzykanta: 15.50 Fd?th Piaf 
— antologia płvtowa: 16.15 Wszyst­
ko o literatach- 16.35 „T.ato” — 
gra grupa M. Urbaniaka: 16.45 Od 
debiutu do sukcesu — Neli Dia­
mond; 17.05 „Odcięta ręka” — ode. 
24 pow.: 17.15 Zanra^zamy do stu­
dia: 17.40 „Miłość” słuch.: 18.11 Od 
debiutu do sukcesu — Joe Dnssln- 
18.30 Mini-max, czvH minimum 
słów — maksimum muzyki: 19.05 
Groteski muzyczne K. T. Gałczyń­
skiego: 19.20 Coś w tvm łest — 
rozmowa o filmach: 19.35 Muz. 
poczta UKF: 20 Ciekawostki tea­
tralne z dawnych lat nnowiada K. 
Biernacki; 2o.io wielki” recitale — 
and. Jana Webera: 21.06 Poezja 
Norwida: 21.26 Od debiutu do suk 
cesu — Ar^tha Franklin: 21.53 One 
ra _  G. Verdiego „Otello”: 22 08 
Gwiazda siedmiu wieczorów — Ze 
snół The Beatles; 22 20 Wieczory z 
Moptaignem „O wiedzy 1 księ­
gach”: 22 35 Od debiutu do sukce­
su — C. Niemen- 23 Swołe ulubio­
ne wiersze recytuje H. Słojew«ka; 
23.05 Wieczór klawesynowy F. Ste- 
fańskie.i-Lukowicz; 23.50 Śpiewa 
Marek Grechuta.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8. 10, 14. 19.
22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I:

7.17 Takty i minuty; 7.35 Dzień do­
bry. kierowco; 7.40 Takty i minu­
ty: 8.05 U przyjaciół: 8.10 Mel. slcd

min stolic: 8.35 Turniej pia.nistów 
rozrywkowych; 9.05 Muzyka; 10.08 
Mel. roźrywk.; 10.30 „Gry i zaba­
wy Benona K.” — ode. 16 pow.; 
10.40 Ciekawostki „Polskich Na­
grań’’: 11 „Górnik” exuress mu­
zyczny: 11.18 Nie tylko dla kierow­
ców; 11.25 Alfabet Polski — Kielec 
kie: 11.30 łódź na muzycznej ante­
nie — cz. I; 12.25 Łódź na muzycz­
nej antenie — cz. II; 12.4(1 Konc. 
życzeń: 13 Gra i śpiewa Zespół Lu 
dowv PR nod dvr. J. Kołaezkow- 
skJoco; 13.15 Alfabet Polski — Kie 
letkie; 13.30 Tańce różnych enok; 
14 Ze świata nauki i techniki; 14.05 
Wie« tańczy i śpiewa; 14.30 Sport 
to zdrowie: 14.35 Radiowa neencia 
muzyczna: 15.05 listy z Polski: 15.10 
Estrada nrzyi.nźnl: 15.35 Zespół nod 
dyr. Z. Kalemby i J. Miliana- 16 10 
Z uołskiei fnnoteki: 16.30 Aktual­
ności kulturalne; 16 35 „Ort T es 
Doubles Sty” d0 „Novi”; 17 Radio 
kurier; 17 20 Sylwetka gruny 
„Soft Machino”; 17.40 Mel. Cole 
Pertera; 18 Muz. i Aktualn.; 18.25 
Radiowa kronika muzyczna: 19.15 
Gwiazdy polskich estrad: 19 Sno- 
łem dla wsnńln^go dobra: 29 Nau­
kowcy — rolnikom; 20.15 „Płyto­
teka”; 20.50 Kronika sportowa; 21 
Studium Wiedzy Polityczno-Spo­
łecznej, — miejsce Polski w RWPG 
— audvcja Jerzego Tamach i o go; 
21.15 „Oui pro ano” — kochana 
stara buda — przed mikrofonem 
L. Sempoliński; 2i.«<o Na organach 
i na moogu; 22J5 Mini recital wie-. 
czotu — T ani Hall: 22.30 ..Poznaje- 
mv style jazzowe”; 23.05 Koresnon 
dencia z zagranicy; 23.10 „Mnzvka 
na estradach świata”: 0.05 Kalen­
darz Kultury Polskiej; 0.10 Pro­
gram nocny z Olsztyna.

WIADOMOŚCI; 5. 6, 7, 8, 9, 1Ó, 
12.05. 15, 18. 19, 22, 23. 24. 1, 2, 2.55.

PROGRAM TI: 7.3S Alfabet Pol- 
śki — Kieleckie: 7.45 Gra Poznań­
ska 15-tka Radiowa: 8.35 Mv 74 — 
audycja Studia Młodych: 8.45 Utwo 
ry S. Wiec.hnwicza; 9 Przed star­
tem na wyższe uczelnie (kierunek 
humanistyczny) — Kiedy „St.arożvt 
nv” znaczył „Wsnółczesny”; 9.30 
Opolskie propozvc1e muzyczne: 9.40 
Tu Radio — Moskwa; 10 „Jedna 
wojenna noc” fraem. pow. W. Za­
lewskiego: 10.20 Konc. Chóru PR 
i TV we Wrocławiu: 10.40 Alfabet 
Polski — Kieleckie: 11 Przed star­
tem na wyższe uczelnie (kierunek • 
biologiczno-chemiczny) „Właściwo­
ści żywej materii”; 11.35 Posten. 
dom, nowoczesność — porady prak 
tyczne dla kobiet; 11.45 MeL z ł o­
wickiego: 12.30 Czas dobrych gosno 
darzy; 13 URTT — „Dlaczego lu­
dzie sa różni?” — cz. I — autor 
prof. dr Arne Muentatoe (Szwe­
cja); 13.10 Muz. dawna; 13.35 Anty­
kwariat z kurantem — „W starych 
sztambuchach” — gawęda: 13.55 Mi 
ni przegląd foiklorvst.ycz.nv — Ju­
gosławia: 14 Wiecej. lepi”), taniej; 
14.15 Alfabet Polski — Kieleckie: 
14.35 Muzyka onerowa; 15 Program 
dlz dziewcząt i chłopców; 15.40 Z 
cvklu •' „Pieśni i tańce świata”- 16 
Alfa 1 Omega — „Sylwetki XXX- 
lecia”: 17.29 „Antena Młodych” — 
magazyn młodz.ieżowv: 17.45 Ponie 
dzielne remanenty sport. E. Pacho! 
skiego: 17.50 Radioemress: 17.55 
Pozn. konc. życzeń: 18.40 Alfabet 
Polski — Kieleckie: 19 Gra Zesnół 
„Błękitny efekt” (CSRS): 19.15 Je- 
zvk rnsylski: 19.30 Konc. Wielkie! 
Ork. Svmf. PR i TV; 20.18 Poeci 
Polski Ludowej — Bogdan Ostro- 
mecki (w przerwie konc.): 20.23 
D.c. konc.: 20.57 Mel. rozrvwk.; 
21.55 Teatr PR — Studio Wsuółczes 
ne „Dnia oko pięknego”: 22 35 
Dzieła K. Pendereckiego- 23.23 Gra 
Kwintet Jazzowy: 23.35 Co słychać 
w ś-wiecie: 23.40 Franciszek Lllius 
— Missa Brevisslma.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30. 5.36. 
6 30 , 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30 . 21.30. 
23.30.

PROGRAM ITT- 7.40 Muzyczna ze 
rarynka: 8.05 Kiermasz płvt: 8.35 
Powracająca melodyjka „Polusz- 
kn-nole”; 9 „Odcięta ręka” — 14 
ode. pow.; 9.10 W krem Jarzu: 9.30 
Nasz rok 74: 9.45 Poranek onero- 
wv: 10.15 Koncerty 1— nastisze 
Żacka Taurence’a; 10.35 Męskim 
okiem — magazvn; 11.45 „Skazani 
na sukces” — 21 ode. pow.: 12.20 
„Głośna cisza, łaeodnw hałas” — 
gra zespół Dave Pikę Set- 12.’5 Za 
kierownicą: 13 Na poznańskiej an­
tenie- 15 10 Z nrvwatnel nłvtot“1ri- 
15*39 Salon radiowy: 15.45 „Pieśń 
miłosna” — grupa Svnonsis: 16 
Pod dichaml Parysa- 16 30 „Pl?Ań 
miłosna nr 4”: 16.45 Nasz rok 74; 
17.05 „Orjeta ręka” — 15 ode. now.; 
17.15 Kiermasz nłvt: 17.4n Wieczór 
autorski — snntkanle z R. Wólcl- 
klemr 18 05 Na estra^-rie zesnół 
The Temntations; 18.39 Polityka d'a 
wszystkich: 1*45 Tomik nne’H śnie 
wanei: 10.05 Pow. w w«’d. dźw. — 
„Niezwyciężony”; 10 35 Muz. noczta 
T'KF: 20 Czas teraźniejszy 1 i'"'?- 
szłv: 20 1 5 60 minut na godzino: 
21.15 Fantazja ełoktrvczną — Klaus 
Schulza; 21.24 Nio czytaliście — to 
posłuchajcie; 21 44 Onera tygodnia 
— Chrieonh wiDlbnid Gluck „Alce 
sła”: 2’ 08 Pniewa Nana Mouskon- 
ri: 22.15 Trzy kwadranse jazzu: 23 
Ulubiono wierszo Halinę Słoiew- 
cVioi- 2? 95 Collegium mnsiciim — 
Rsąłme Franciszka Liszta: ’3.50 Na 
dobranoc śpiewa Lucio Dalia.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7. 8. 19.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

K TEŁEHIDA 1

NIEDZIELA — PROGRAM I; 6.30 
— TTR — Chemia 1. 14 — Azot; 7 
— TTR — Uprawa roślin — 1. 13 — 
Urządzenia melioracyjne; 7.30 — 
TV Kurs Rolniczy — w tym: Przy­
pominamy, radzimy; 8.15 — Nowo­
czesność w domu i zagrodzie; 8.35 
— Bieg po zdrowie; 8.55 — Pro­
gram dnia; 9 — Dla młodych wi­
dzów — Teleranek — Telewizyjny 
Klub Śmiałych — „A było to tak” 
— Gol — Wizyta — Zrób to sam — 
Film z serii „Ucieczka, wyciecz­
ka”; 10.20 — Ex libris — nowości 
wydawnicze; 10.30 — Powtórzenie 
meczu o Mistrzostwa Świata w Pił­
ce Nożnej — Polska — Argentyna 
(kolor); 12.05 — Dziennik TV (ko­
lor); 12.20 — Na chłopski rozum- 
12.45 — Karajan dyryguje Beethove 
na — IX Symfonia d-moll — (1«o- 
lor); 13.55 — Polska koleją w An­
dy — ren. filmowy A. Kurowskie­
go; 14.10 — Piórkiem i weglem- 
14.35 — Dla dzieci — Janina Porą- 
zińska — „Kichuś Majstra I.epigli- 
ny” — cz. II; 15.15 — Nie tylko dla 
pań; 15.50 — Losowanie Toto-T ot- 
kat 16.10 — „My 74” — teleturniej 
— walczą; Bydgoszcz i Warszawa: 
17.15 — Refleksje obywatelskie: 
17.30 — Sekunda ciszy — rep. fiłmo 
wy M. Szumowskiego — o Włodzi­
mierzu Lubańskim; 18 — W irań­
skim Krakowie — reportaż z Ischa 
fanu; 18.20 — „Silna Grupa pod We 
zwaniem”; 19.15 — Dobranoc 1 
Dziennik (kolor); 20 20 — Film fab. 
prod. włosko-jugosł. — „Dzielny 
Wojak Rossolino” (kolor); 22 — Do 
hry wieczór — tu Łódź: 22.55 — In­
formacyjny Magazyn Sportowy.

PROGRAM II: 13.30 — „Morska 
saga” nrogram public.: 14 — Jan 
Sebastian Bach — IV Suita Ork. 
D-dur — w wyk. Berlińskiej Ork. 
Kameralnej nod dyr. nrof. Helmu­
ta Kocha i solistów Baletu Państw. 
Onerv w I insku (kolor): 14.20 — Rit 
wv, kamnanie, dowócv — Ludwik 
Mierosławski: 14J5O — Din dzieci — 
film nrod. radź. „Krebaczek”; 15 50 
— Orbita — Magazyn nauki i tech­
niki (kolor); 16.20 — Piosenki z 
pięterka — nrżenieslenle programu 
muzyrzm.kąhał-atoweg” z sali Ho­
telu „Bristol”; 16.45 — Świat. Obv- 
czaJe. Polityka: 17.15 — S’aska ono 
wie^ć — ren. filmowy (kolor): 17.4' 
— Ekran wspomnień — „Krzyż Wa 
lecznvch” dramat wo'ennv nrod 
nolskiej. reż. K. Kutz: 19.15 — Do­
branoc i Dziennik TV (kolor): 29 29 
— Studio iazzowe Polskiego Radia 
— i „Novi Sineers” (ko’or): 20.55 — 
Estrada noetvcka — . Czuła chwi­
la” reż. W. Siemion: 21.20 — „Nic 
nowego” — „Dorożką w Alei?” (ko 
lo’-): 21 45 — Kob1etv ich życia — 
„Ordynat Opinogórski”.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I:
12.45 — TRR — Język polski — 
Znaczenie romantyzmu w llteratu 
rze. kulturze i życiu narodu (nowt. 
wykładu); 13.25 — TTR — Mecha­
nizacja Rolnictwa. Powt, wiadomo 
ści.: 15.40 — NURT — Ekonomia. 
Cele i funkcje polityki społecz.nel: 
16.15 — Oferty; 16.30 — Dziennik 
(kolor); 16.40 — Dla dzieci — Zwie­
rzyniec (kolor); 17.25 — Echo sta­
dionu; 17.50 — „Miasto sześciu 
wzgórz” — rep. z Bułgarii; 18.10 — 
Telereklama; 18.20 — Teleskop:
18.40 — Mister Eksportu — rep. z 
Międzynarodowych Targów Po­
znańskich; 19.15 — Przypominamy, 
radzimy; 19.20 — Dobranoc i Dzień 
nlk (kolor); 20.20 — Teatr TV — 
Jarosław Iwasz-kiewicz — „Sława i 
Chwała” — cz. II pt. „Polonia Re 
stituta” scen, i reż. L. Zamków: 
21.40 — Wiadom. sport.; 21.50 —Roz 
mowa z pisarzem Zbigniewem Bień 
kowskim; 22.15 — Pieśni Mieczysła 
wa Karłowicza śpiewa Andrzej 
Hiolski; 22.35 — Dziennik (kolor).

PROGRAM II; 17.50 — Program 
II proponuje; 18 — Autoportret rep. 
filmowy; 18.25 — Sport u sąsia­
dów; 19.20 — Dobranoc i Dziennik 
TV (kolor): 20.20 — Doktor Ewa — 
ode. VI — „Dwie prawdy” film se- 
syjny TVP: 21 — Myśliwi w muzy­
ce i anegdocie (kolor); 21.25 — „W 
dziesięć minut dookoła świata” (ko 
lor) polski film animowany: 2135 
— Z cyklu: Wszędzie żyja ludzie 1. 
Wśród peruwiańskich Indian — 
dok. film radziecki. 2. Droga wio­
dła przez dżunglę — film prod. 
CSRS (kolor): 22 — 21 godziny (ko­
lor); 22.10 — NURT — Ekonomia — 
„Cele i funkcje spolitykl społecz­
nej”.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Mięsnego w Poznaniu, 

ul. Garbary 101/111, tel. 559-74 

przyjmuje jeszcze kandydatów 
(chłopcy i dziewczęta) 

do 2-Ietniej Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej Dokształcającej 

w zawodzie — przetwórstwo mięsa.
Nauka trwa dwa lata.

Wynagrodzenie:
— w klasie I — 150,— zł 
— w klasie II — 320,— zł
Niezależnie od wynagrodzenia ucznio­
wie otrzymują tygodniowy deputat wę­
dliny w naturze.

Po ukończeniu nauki możliwe jest dla 
chętnych dalsze kształcenie w 2,5-letnim 
Technikum.

Zgłoszenia w Dziale Spraw Osobowych 
W P P Ms. — Poznań, Garbary 101/111.

4313-K1

UWAGA TURYŚCI!
„PROPAN” - Spółdzielnia Pracy 

Gazyfikacji Bezprzewodowej
i Specjalistycznych Usług Technicznych 

w Poznaniu,
ul. Sowińskiego 29 barak 9, tel. 67-12-19

ZAWIADAMIA, ŻE URUCHAMIA 
NOWE USŁUGI DLA LUDNOŚCI

w zakresie naprawy i legalizacji 
butli turystycznych.

PUNKTY PRZYJĘĆ:
• Poznań, ul. Sielska 5, telefon 608-19 — 

czynny codziennie od godziny 10 do 18, 
w niedzielę od 1. VI — 30. IX 1974 r. 
— od godziny 9 do 17.

• Kościan, ul. Słoneczna 2, telefon 960 — 
czynny codziennie od godziny 10 do 18, 
z wyjątkiem niedziel.

4206-K1

Pracownicy poszukiwani
Dyrekcja Przedsiębiorstwa Wdrażania i Upo­
wszechniania Postępu Organizacyjno-Technicz­
nego w resorcie Handlu Wewnętrznego i Usług 
w Warszawie — zawiadamia, że w swojej te­
renowej pracowni projektowania organizacji 
handlu w Poznaniu — zatrudni emerytów 
i rencistów, byłych pracowników handlu, na 
stanowiska:

PROJEKTANTÓW
organizacji i techniki handlu.

Chętnych do podjęcia pracy prosimy o prze­
syłanie zgłoszeń z podaniem danych dotyczą­
cych posiadanych kwalifikacji, ze szczególnym 
uwzględnieniem praktyki w handlu, pod adre­
sem: 6'0-246 Poznań, ul. Winklera 7, Pracownia 
Terenowa Przedsiębiorstwa „ORGPOST” — 
telefon 650-60. 4164-K1
Poznańskie Zakłady Wyrobów Korkowych w 
Poznaniu, ul. Grochowe Łąki nr 6 — zatrudni 
zaraz:

— spawaczy elektrycznych — wykształcenie 
podstawowe plus uprawnienia spawal­
nicze;

— instalatorów c. o. i wod. - kan. — wy­
kształcenie podstawowe plus uprawnie­
nia;

— robotników transportu do za i wyładunku;
— robotników magazynowych — do prac 

magazynowych.
Bliższych informacji udziela Dział Organi­

zacji i Kadr pod w/w adresem, telefon 599-24.
4161-K1

Poznańskie Zakład y Wyrobów Korkowych w 
Poznaniu, ul. Książęca nr 1 — zatrudnią 
w okresie od dnia 24 czerwca 1974 r. do dnia 
17 sierpnia 1974 r. (2 turnusy) na kolonii let­
niej w Kąkolewie, pow. Leszno —

kucharkę.
Warunki płacy i pracy do omówienia w Dzia­

le Ekonomicznym — pokój 49, II piętro.
Dojazd tramwajami linii 13, 14 i 19 do dwor- 

ca PKP Starołęka. 4305-K1

Praca Nauka
Zatrudnię do zbioru trus­
kawek. Obornicka 280 — 
(Piątkowo). Dojazd auto­
busem 51, 60, 68, 72, 78, 110.

31870g
Przyjmę dwóch pracowni 
ków. Warsztat Ślusarski, 
Stanisław Paszek. Złotni- 
ki - Poznań, ul. Zielona • 
10. 312O8g ।
Przyjmę pracowników do 
rwania truskawek. Po­
znań, Obornicka 196.

31482g

Snrzedam motocykl 
500. Tel. 602-94.

Gosposię lub pomoc domo 
wą, wysokie wynagrodze­
nie, przyjmę. Wolska 7 
(narożnik Palacza i Grun 
waldzkiej), teł. 67-34-97.

3U.96g
Pani z dzieckiem, przyj- 
mie dozorstwo, warunek 
mieszkanie. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
32479g.

Kupno Sprzeda?

UWAGA ABSOLWENCI
SZKÓŁ ŚREDNICH!
Wojewódzki Zakład Weterynarii 

w Poznaniu
POWIADAMIA
O NABORZE KANDYDATÓW DO:
♦ dwuletniego Policealnego Zawodowego 

Studium Weterynaryjnego w Szamotu­
łach, ul. Szczuczyńska 3 — o specjal­
ności: profilaktyka i lecznictwo wete­
rynaryjne — mężczyźni;

♦ jednorocznego Studium Kontrolerów 
Sanitarno-Weterynaryjnych w Pozna­
niu, ul. Golęcińska nr 9/11 — kobiety 
i mężczyźni;

♦ dwuletniego Studium Zawodowego La­
borantów Weterynaryjnych w Gdańsku, 
ul. Kartuska nr 249 — kobiety.

O przyjęcie do jednej z wym. szkół 
mogą ubiegać się absolwenci liceum ogól­
nokształcącego, a w wypadku kontrolerów 
san.-wet. także po technikach: spożyw­
czym i mięsnym.

Wiek do 25 lat. Ostateczny termin skła­
dania podań: do Gdańska — do 30. VI 1974 
roku; do pozostałych szkół — do 10. VIII 
1974 r. — pod adresem w. wym. szkół.

Szczegółowych informacji udzielają — 
szkoły, powiatowe zakłady weterynarii oraz 
Wojewódzki Zakład Weterynarii w Pozna­
niu, al./>Stalingradzka 18, telefon 506-65.

4266-K1

FABRYKA APARATURY
i URZĄDZEŃ KOMUNALNYCH 

„POWOGAZ”
w Poznaniu, ul. Janickiego 23/25

9RZYJMIE UCZNIÓW
do I klasy Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w zawodzie:

O tokarz,

• ślusarz.
Wy nagrodzenie miesięczne:

— I klasa — 200,— zł
— II klasa — 350,— zł
— III klasa — 3,10 zł na godzinę

plus premia do 15 proc.
Fabryka zapewnia dobre warunki 
w zakresie bhp oraz opiekę lekarską.

Zgłoszenia kandydatów:
Poznań, ul. Janickiego nr 23/25.

4150-K1

Kupię spawarkę transfor­
matorową, pilę mech, do 
metali, tokarkę, nożyce 
blach. Tel. 337-19, godz. 
14—20. 32504g
Kupię stare miniatury — 
malowane na kości lub 
porcelanie. Tel. 67-38-01.

31889g
Bransoletkę lub pierścio­
nek złoty — kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31919g.
Kupię 1300 bonów PeKaO. 
Szczegółowe oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
33042g.
Szablę Dolska, również in 
na broń — kupię. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 32040g.
Bony PeKaO kunię więk­
szą ilość. Tel. 207-41.

32443g
Kupię bony PeKaO. Tel. 
538-10. 32441g
Sprzedam motocykl „U- 
ral” z przyczepą, cena 
17.000 zł, po godz. 13. Po- 
znań-Podolany. ul. Zako­
piańska 62. Rutkowski.

31833g
Sprzedam sypialnię kolo­
ru ciemnego, w bardzo 
dobrym stanie. Woroch, 
Mosina, pl. 20 Paździer­
nika 1. 32011.g

Pianino sprzedam. Rataj­
czaka 26 m. 86, wejście 5. 

31796g

Garaż blaszany na Wino­
gradach — sprzedam. Wia 
domość: tel. 67-38-30.

32510g

Tanio sprzedam skuter 
Wiatka, stan dobry. Pio­
trowski, Wysockiego 2 m. 
12. 31880g

Ariel 
31862g

Sprzedam narożnik ku­
chenny jasny popiel. Tel. 
436-39. 31893g
Jadalnie czarny dab, biur 
ko — sprzedam. Grottge­
ra 15 m. 4, godz. 15—18.

3l961g
Sadzonki ukorzenione goź 
dzików holenderskich — 
snrzedam. Tel. 67-92-55 — 
Poznań, Kasztelańska 69.

30567-g
Sprzedam sadzonki goź­
dzików z matecznika ho­
lenderskiego — rozkrze- 
wicne. Luboń 3. Traugut- 
ta 16 . 32067g
Hydrofor kompletny —■ 
sprzedam. Dziewińska 38. 
tel. 673-829 . 32068g
Sprzedam klatki do ho­
dowli królików rasy kali 
forniiskiej. względnie no 
wozelandzkiej. Poznań-Na 
ramowice, Wenedów 10.

32162g

Sprzedam młocarnie MCC 
6. Józef Błaszyk, Niesła- 
bin, pow. Śrem. 32U3g

Snrzedam silnik Panhard 
na ronę. z kompletnym 
zawieszeniem do Stara. 
Wawrzyniak, Poznań, ul. 
Szczepana 2 m. 2.

32082g
Sprzedamy tanio dębowe 
meble. bufet, kredens, 
styl gdański. Tel. 459-63.

32O71g
Snrzedam znaczki PRL 
1963—70. niekasowanp. O- 
fertv — ..Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 32281ig.
Akordeon Weltmeister 120 
nrawie nowy, sprzedam. 
Tel 436-94. 324<H g

Ciągnik Zetor 25 A z płu­
giem i zapasowym silni­
kiem, zarejestrowany — 
snrzedam. Piotr Kowal- 
czvk, Koźmin, ul. 1 Ma­
ja 16. 32446g

Zasadnicza Szkoła Budowlana 
i Technikum Budowlane 
w Poznaniu, ul. Raszyńska 48

OGŁASZA NABÓR UCZNIÓW
do klas pierwszych

Zasadniczej Szkoły Budowlanej

n następujące specjalności:
— montera wewnętrznych 

instalacji budowlanych,
— murarza,
— malarza, 
— stolarza meblowego, 
— sztukatora.

Nauka w szkole trwa 2 lata (z wyjąt­
kiem specjalności stolarza — 3 lata) i sta­
nowi podbudowę do trzyletniego Techni­
kum Budowlanego i Meblarskiego.

Kandydaci wykazujący dobre postępv 
w nauce mogą otrzymać stypendium od 
144,— zł do 519,— zł miesięcznie, a zamiej­
scowym zabezpiecza się miejsce w inter­
nacie czy na stancji.

Przewiduje się przyjmowanie dziewcząt 
na następujące specjalności:

— malarza,
— stolarza meblowego,
— sztukatora.

4101-K1
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j f -kie Przedsiębiorstwo Tekstylno-Odzieżowe, • Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Obuwiem,• Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu 

Artykułami Papierniczymi i Sportowymi, • Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Spożywczego

Zapraszają na KIERMASZ LETNI
w niedzielę, dnia 16 czerwca - Rynek Jeżycki w godzinach od 9.00-13.00
POLECAMY, konfekcję, dziewdarstwo, tekstylia, galanterię, obuwie, artykuły sportowe, zabawki oraz słodycze i napoje chłodzące.

Również w wyż. wym. godzinach czynne będą sklepy W P T O znajdujące się przy Rynku Jeżyckim —następujących branż:
— tekstylny ul. Dąbrowskiego 49 — odzieżowy — ul. Dąbrowskiego 46

— galanteryjny „Irka” — ul. Dąbrowskiego 50 — oraz pasmanteryjny — ul. Prusa 14

Praca • Nauka
Przyjmę pracownika do 
gospodarstwa rolnego. Ko 
narzewo, Szkolna 16, pow. 
Poznań. 32555g
Uczennica fryzjerska, 17 
lat, potrzebna. Dzierżyń­
skiego 27. 32543g
Zatrudnnę ludzi do zbio­
ru truskawek. St. Mie- 
loch, Poznań - Piątkowo, 
Pawłowskiego 2. 32542g

Kupno @ Sprzedaż
Kupię bony PeKao na sa 
mochód. Teł. 67-98-66.
_______________ 3276Ig
Elektrokardiografia Sie­
mens Cardiomat ciepło pi 
szący, sprzedam. Telefon 
556-41, godz. 18—20. 32519g
Parkiet 140 m’ (300X60X22 
mm) sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
3253 5g.  32535g
Sprzedam Biblię Marcina 
Lutra — wydaną w języ­
ku niemieckim, r. 1556. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32349g.
Sprzedam rower Jaguar 
specjał. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 32376g
Owczarki niemieckie ro­
dowodowe, po championie 
— sprzedam. Hodowca Ur 
szula Ratajczak, Granicz 
na 6. 32450g

Sprzedam tanio Junaka i 
wózek dziecięcy, kombi­
nowany. Tel. 67-95-79. 

32192g
Sypialnię XVII wiek, me­
ble antyczne — sprzedam. 
Pradzyńskiego 13 m. 8, po 
godz. 17. 32481g
Sprzedam 9 nowych okien 
skrzyniowych oraz zbior­
nik po benzynie 6.000 1.
Tel. 469-22 . 32464g

O Samochody
Moskwicz 408, stan ideal­
ny (niedziela), sprzedam. 
Parking, plac Bern ar dyń 
Ski os. 15—18. 32488g
Sprzedam Gaz 67, dużo 
części zapasowych oraz 
DKW i przyczepkę do sa­
mochodu osobowego. Po­
znań - Baranowo, Poznań­
ska 16 (warsztat). 32498g
Sprzedam Syrenę 105 do 
odbioru (premia PKO) lub 
zamienię na działkę bu­
dowlaną. Poznań - Piątko­
wo, ul. Sniegockiego 17.

32014g
Sprzedam samochód Zuk 
oraz Wartburga de Luxe, 
rok 1970. Marian Kadzi- 
szewski, Kolno I, powiat 
Międzychód. 31763g 

Sprzedam Wołgę Gaz 24 
po małym przebiegu. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzką 19 dla 31645g.
Sprzedam w idealnym sta 
nie samochód osobowy 
Opel - Rekord 1700 C-L. 
Ul. Konopnickiej 12a, tel.

__ ____  32373g
Sprzedam Warszawę-com- 
bi, górnozaworową, prze­
bieg silnika 70.000 km. Ce 
na 70.000 zł. Telefon 609-58, 
wieczorem. 31653g
Kupię „Trabanta” 601 po 
małym przebiegu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 32d86g.
Warszawę 204 z taksome­
trem lub bez, po remon­
cie, sprzedam — 49.000 zł. 
Dąbrowskiego 71 m. 1, od 
godz. 20—21. 32009g

Sprzedam BMW 750 z przy 
czepą. Tel. 209-57 po 16.

32OO6g
Syrenę 104, stan dobry — 
sprzedam. Terespolska 17 
(Os. Warszawskie). 32OOlg
Samochód Ford Falcon 6- 
osobowy, stan dobry — 
sprzedam. Poznań, Szama 
rzewskiego 47, codziennie 
od godz. 7—17, warsztat — 
II podwórze. 31393g
Żuka, Warszawę 203 po re 
moncie, pilnie sprzedam.
Tel. 713-95. 31988g
Syrenę 104, stan bardzo 
dobry, sprzedam. Puszczy 
kowo, Miodowa 4, tel. 277. 

30835g
Sprzedam Syrenę 104, rocz 
nik 1972, przebieg 22.000, 
Tel. 751-49 lub adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32284g.
Sprzedani wał — panewki 
Renault 10. Rynarzewska 
9 m. 18 — Raszyn. 32403g
Sprzedam Syrenę 104, w 
dobrym stanie. Nowak — 
Poznań, Osiedle Warszaw 
skie, ul. Pułtuska 6.

3231Og
Sprzedam Warszawę 233, 
rok 1971 — Szczecin, tel. 
73-771. 32075g
Sprzedam Fiata 125p 1300, 
fabrycznie nowy. Poznań, 
ul. Sarmacka 5b m. 1, po 
godz. 15. 32114g
Żuka — nowy, górnoza- 
worowy — sprzedam z 
PeKaO. Zielona Góra, tel. 
718-64 . 32168g
Sprzedam Warszawę 224, 
rok 1969 — kupię Wart­
burga po wypadku. Wia­
domość: Strzelecka 22/24 
m. 16.________________32266g
Sprzedam karoserię Fiata, 
lekko uszkodzoną, prod. 
1972. Poznań - Piątkowo, 
Drwęskiego 2. 32348g

Fiata 600, sprzedam. Ul. 
Kordeckiego 22a (Gór- 
czyn). 3<2336g
Sprzedam samochód Star, 
w dobrym stanie. Poznań, 
ul. Palacza 97. 32293'g
Kupię do remontu Syrenę 
104. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 32279g.
Sprzedam Zastavę 750. Te 
letoa 7)213-56, po 17.

33361g
Fiata ICSp, cztery kom­
pletne koła używane — 
sprzedam. Poznań, ul. O- 
boirnlcka 17o, warsztat.

32482g
Sprzedam Zaporożca, pre 
mia PKO. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 18 dla 3t237ag
Sprzedam Warszawę 204, 
z przyczepką, stan dobry. 
Tel. 441-05, po godz. 18.

3243 Ig
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WAGA MIESZKAŃCY OSIEDLA WINOGRADY!
ZARZĄD SPÓŁDZIELNI PRACY „JUWELIA” 

w Poznaniu, plac Wolności nr 5

podaje do wiadomości mieszkańcom Osiedla Winogrady, że 
w nowo wybudowanym pawilonie usługowym na Osiedlu Przyjaźni 125 B 

PROWADZI DZIAŁALNOŚĆ ZAKŁAD USŁUGOWY BRANŻY 
ZEGARMISTRZOWSKO - ZŁOTNICZO - OPTYCZNEJ.

Zakład świadczy usługi w zakresie napraw zegarów i zegarków, 
przerobu złota i napraw jubilerskich oraz optyki. 
W zakresie optyki wykonujemy wszelkie naprawy 
jak również nowe okulary na recepty lekarskie.

SPÓŁDZIELNIA GWARANTUJE SOLIDNE WYKONANIE USŁUG 
ORAZ BARDZO KRÓTKIE TERMINY.

4363-K1

Skodę Spartak — sprzeda 
pierwszy właściciel. Mię­
dzychód, tel. 508. 32407g
Wartburga 1000, 1963 — 
sprzedam. Sadowa 14. 
___________ 32432g
Cheyrolet — tanio sprze­
dam. Osiedle Wielkiego 
Października 7 I m. 87.

_______ 32430g
Sprzedam Fiata 125p, stan 
dobry. Międzyrzecz, tel. 
639, od 15—18. _ 32448g
Sprzedam Skodę Octavlę 
po kapitalnym remoncie 
w Idealnym stanie. Bia­
łek, Złotniki, działki, ul. 
Graniczna — ogrodnictwo.

32514g
Sprzedam Fiata 1800, gru­
dzień 1971. Grunwaldzka 
91 m. 2, dzwonić 2 X.

32530g
Wartburga 31,1 sprzedam.
Krzywa 14. 32631g

® Lokale
Pani pracująca poszukuje 
pokoju jednoosobowego. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 
waldzka_19 dla 32S41g._  
Wynajmę nieumeblowany 
pokój z kuchnią małżeń­
stwu. Oleśnicka 8a. 32812g
Pilnie poszukuję pomiesz­
czenia na warsztat rze­
mieślniczy około 30 m* w 
dzielnicy Wilda. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla_31963g._____
Przyjmę małżeństwo bez­
dzietne na pokój. Głazo­
wa 5. 32015g
Spokojne, bezdzietne, mło 
de małżeństwo, poszuku­
je pokoju. Chętnie: So- 
łacz, Jeżyce, Winiary, Wi 
nogrady, Grunwald. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 31947g.

Wynajmę pokój małżeń­
stwu bezdzietnemu. Po­
znań, ul. Boli. Westerplat 
te 25. 32496g
Dwie studentki anglisty­
ki, poszukują pokoju (chęt 
nie z telefonem), przy 
kulturalnej rodzinie. Wie 
sława Joachlmiak, Gdy­
nia 1, Poste Restante.

3175dg

Małżeństwo z małym dzie 
okiem, pilnie poszukuje 
pokoju. Hausa, Jackow­
skiego 19 m. 11. 31854g
Studentka, wynajmie od 
1. VII pokój. Chętnie Je­
życe lub Sołacz. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31499g.
Kupię mieszkanie włas­
nościowe M-3, możliwość 
płacenia bonami PeKaO. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 18 dla 39748g.
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| Pan poszukuje pokoju nie 
umeblowanego, na Rata­
jach, okolicy. Tel, 747-76, 
godz. 18—20 . 32329g
Zielona Góra! Dwupoko- 
jowe M-3, kwaterunko­
we, c. o„ gorąca woda, 
balkon — zamienię na 
mieszkanie Poznaniu. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32220g.
Poszukuję pustego poko­
ju od 1 lipca. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 18 
dla 32263g.
Zamienię dwa razy po 
dwa pokoje, kuchnia, no­
we budownictwo — na 
domek jednorodzinny. Te 
lefon 629-34. 32390g
Małżeństwo studenckie — 
poszukuje pokoju lub 
mieszkania, od września 
do czerwca. Możliwe ko- 

i repetycje z angielskiego, 
matematyki, fizyki. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 3'236Og.
Studentka, poszukuje po­
koju, chętnie Rataje. 
Kordońska, Kalisz. Toro­
wa 19, tel. 49-74. 32-k)6g

e Nieruchomości
Kupię mały domek z o- 
gródkiem, może być go­
spodarczy. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32455g.
Kupię lub wydzierżawię 
w Poznaniu obiekt nada­
jący się na wytwórnię 
wód gazowanych. Waru­
nek woda i kanalizacja.
Tel. 653-57 . 32537g
Firmie zagranicznej lub 
cudzoziemcowi wynajmę 
na .kilka lat dużą luksusu 
wą willę, blisko centrum. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 32560g.
Kupię willę komfortową, 
nową, dwurodzinną, wol­
nostojącą, wyłączoną z o- 
grodem, garażem, blisko 
Poznania. Pośrednictwo 
wykluczone. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
3247»g.
Kupię M-4 własnościowe 
lub spółdzielcze, względ­
nie część willi — część 
bliźniaka z c. o. w Po­
znaniu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 32490g
Kupię małe gospodarstwo 
rolne w okolicy Poznania. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 18 dla 32419g.
Ogrodnictwo, 900 m* szklar 
ni ogrzewanych, 1 ha o- 
grodu pod Poznaniem — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 18 dla 
32C59g.

Pracownicy poszukiwani

Sprzedam dom jednoro- 
, dzinny z ogrodem 0.30 ha 
I w Wapnie, pow. Wągro­
wiec. Oferty — „Prasa”, 

। Grunwaldzka 19 dla 3242Hg.
. Kupię działkę letniskową. 

। Oferty — „Prasa”, Grun- 
' waldzka 19 dla 32499g.
Sprzedam domek 2 poko- 

; je z kuchnią, z urządze- 
■ niami sanitarnymi wraz z 
ogródkiem, w Kobylnicy. 
Informacja: Poznań, Dol- 

I na Wilda 8. 31282g

0 Różne
Sprzedam pawilon han­
dlowy warzywa - owoce, 
kwiaty w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 32707g.
Zakład chemicznego czysz 
czenia obić meblowych, 
dywanów — na miejscu u 
klienta, dzwonić rano, 
wieczorem — 454-69 . 32749g

I Przyjmę prace tynkarskie. 
I Zakład murarski, Andrzej 
i Wójkiewicz, 62-052 Wale- 
j rianowo, powiat Poznań, 
j poczta Komorniki. 32493g
Gabinet kosmetyczny — 
Rutkowskiego 26, wyko­
nuje masaże twarzy, szyi, 

; usuwa zbędne owłosienie, 
I piegi, trądzik, suchość skó 
| ry. 3i2506g
i Poszukuję garażu w rejo- 
; nie ul. Cybulskiego, Kas­
przaka, Hetmańskiej lub 
miejsca na postawienie ga 
rażu składanego. Telefon 
656-77, ul. Hetmańska 31 
m. 5. 31884g
Lokal z tarasem — Koło- 
brzegn - Dźwirzynie nad 

; morzem posiadam. Ocze- 
i kuję propozycji. Oferty — 
> „Prasa”, Grunwaldzka 19 

dla 32528g._______________
W Kołobrzegu i Dźwirzy­
nie pokoje do wynajęcia 
wczasowiczom. Wiado­
mość, Poznań, Smiełow- 
ska 5, tel. 657-80 od 16—18.

32526g

• Matrymonialne
Samotny, po czterdziestce, 
średniego wzrostu, mate­
rialnie niezależny, bez na 
logów, pozna miłą, sympa 
tyczną panią do lat 35, 
chętnie z mieszkaniem. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 31896g.
Panna, lat 26, dość wyso­
ka, korpulentna, wykształ 
ceniem, posiadająca nie­
ruchomość, z braku zna­
jomości pozna odpowied­
niego pana. Cel matrymó 
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3205Ig.

Dnia 14 czerwca 1974 r. zginął tragicznie 
nasz drogi mąż, ukochany i troskliwy 
ojciec, teść, zięć, brat, szwagier i wujek, 
przeżywszy lat 58

EDMUND RATAJCZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o go­

dzinie 16.15 na cmentarzu w Naramowi­
cach.

W ciężkim żalu pogrążone 
żona i rodzina 

Poznań, ul. Naramowicka 264 a m. 1.
32825g

Dnia 15 czerwca 1974 r. zmarł, opatrzo­
ny Sakramentami św., nasz najukochań- 

■ " • dziadek, przeżywszyszy ojciec, teść i 
lat 86, śp.

WŁADYSŁAW KRÓLIKOWSKI

Pogrzeb odbędzie
1974 r. o godz. 16 w

się dnia 17 czerwca 
Pniewach.

W smutku pogrążeni 
córki, zięciowie i wnuki 

32821g

W dniu 14 czerwca 1974 r. zakończył swój 
pracowity żywot, opatrzony Olejami sw., 
moj wierny mąż i przyjaciel, przeżywszy 
lat 84

WŁADYSŁAW KUROWIAK 
były więzień polityczny Zagania 

i Fortu VII w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o go­
dzinie 11 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
żona

32803g

W dniu 14 czerwca 1974 roku zakończył 
swój pracowity i szlachetny żywot, naj­
ukochańszy mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

TOMASZ BARTKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 

dnia 17 bm. o godz. 13.40 na cmentarzu 
junikowskim.

W bólu pogrążone 
żona z synami, synowe i wnuki

Poznań, Rolna 32 m. 9. 32801g

Dnia 15 czerwca 1974 roku zmarła nasza 
kochana matka, babcia, prababcia i teś­
ciowa

z WYSOCKICH 
ANASTAZJA BANDYCH 

o czym zawiadamiają 
córka, synowie i rodzina

Pogrzeb odbędzie się w dniu 18 bm. 
o godz. 12.30 na cmentarzu janikowskim.

32846g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 14 bm. zasnęła w Bogu, przeżyw­
szy lat 87, nasza najdroższa, troskliwa 

i najukochańsza matka, teściowa i babcia, 
śp.

CECYLIA MROCZYK

Pogrzeb 
dżinie 14 
Głównej.

z Maciejewskich 
odbędzie się dnia 17 bm. o go- 
na cmentarzu komunalnym na

W wielkim smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Bydgoska 2 m. 12.

tW dniu 14 czerwca 1974 r. zmarł po 
długiej i ciężkiej chorobie, przeżyw­
szy lat 61, nasz najukochańszy mąż, ojciec, 

teść i dziadek, śp.

STEFAN BUDZYŃSKI
mistrz stolarski

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 17 bm. o godz. 16.30 na cmentarzu 
w Swarzędzu przy kościele.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodziną

Swarzędz, pl. Gen. Świerczewskiego 9.
32808g

4. Dnia 14 czerwca 1974 r. zasnęła w Bo- 
’ gu, nasza nigdy niezapomniana, szla­
chetna matka, teściowa, szwagierka, bab­
cia i ciocia, przeżywszy lat 7,7

BRONISŁAW7A PACHOLIK
z domu Dłużak

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o go­
dzinie 14.15 na cmentarzu janikowskim.

Strapieni 
córki, syn I synowa 

32859g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 14 czerwca 1974 r. zmarła, opa­
trzona Sakramentami św„ nasza najdroż­

sza i ukochana matka, teściowa, babcia 
i prababcia, w wieku lat 87, śp.

STEFANIA SWĘDROWSKA
Pogrzeb odbędzie się w dniu 17 bm. 

o aodz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona 

rodzina
32851g Poznań, Kossaka 20 m. 4. 32852g

Zakłady Energetyczne Okręgu Zachodniego — 
zatrudnią natychmiast do dnia 30 września 1974 
roku w Ośrodku Szkoleniowo - Wypoczynko­
wym w Baranowie k. Poznania — następują­
cych pracowników:

1
2

2

kucharkę, 
kelnerki, 
praczkę - szwaczkę, 
recepcjonistki.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pra­
cy dla Przemysłu Energetycznego.

Zgłoszenia osobiste wraz z dokumentami — 
przyjmuje Wydział Kadr ZEOZ Poznań, ulica
Marcelińska nr 71. 4224-K1

Biuro Studiów i Projektów Energetycznych 
„ENERGOPROJEKT” 
Zakład Doświadczalny w Poznaniu, 
adres: ulica Wawrzyńca nr 54—56 

(dojazd o^d ul. Botanicznej)
60-955 Poznań, skrytka pocztowa 83 

SPRZEDA
RÓŻNE MATERIAŁY i WYROBY: 
elektroniczne, elektrotechniczne, 

hutnicze, metalowe i inne.
Szczegółowych informacji udzieli — Dział 
Zaopatrzenia i Zbytu, telefon 423-31 lub 

444-14, wewn. 82.
4200-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO 
SPRZĘTOWO - TRANSPORTOWA 
BUDOWNICTWA ROLNICZEGO

Poznań, ul. Bałtycka nr 10 
zawiadamia, że dotychczasowy numer 
telefonu 707-80 (sekretariat) zostanie 
zmieniony z dniem 20 czerwca 1974 r.

NA NOWY NUMER 757-17.
Numer telefonu centrali 730-21 

jest nadal aktualny.
4823-K1



Z?’ z tobą, Anda? Nic nie 
v»w jesz. Boli cię co?

— Ależ nic, mamo.
Noże masz zmartwienie? 

W szkole coś nie tak, jak być 
powinno?

— Wszystko w porządku.
Czyżby? Pomizerniałaś, 

oczy zrobiły ci się wielkie, jak 
spodeczki...

— Tak brzydko wyglądam? 
Codziennie spoglądam w lustro 
i nic nie zauważyłam.

— Bo każdy widzi tylko to, 
co chce zobaczyć. Przynajmniej 
kobiety.

— A ja już jestem kobietą, 
prawda mamo?

— Powiedzmy... czternastolet-
nim projektem na kobietę. Ale 
odbiegamy od tematu. Wpierw 
zjesz te dwie pajdy chleba, za 
nim ci pozwolę wyjść z domu. 
Chcesz z jajkiem? A może z 
szynką? Jest również kawa­
łek pieczeni od obiadu.

—■Nie mam apetytu.
— Słuchaj, może wolisz coś

słodkiego na podwieczorek? Pro 
szę cię, Anda, nie wyprowa- 
dzaj mnie z równowagi! Do 
szkoły dałam ci jabłko i dwie 
bułki, obie przyniosłaś z po­
wrotem. Na obiad nie ruszy­
łaś zupy, zjadłaś jeden ziem­
niak i maleńki kawałek mię­
sa. Buraków też nie nałożyłaś 
sobie zbyt wiele. Masz orga­
nizm wyczerpany nauką i roś 
niesz. Musisz odżywiać się na 
leżycie, szczególnie teraz, po 
okresie zimowym. Wypij her­
batę i zjedz kawałek ciasta. A 
może wołałabyś skoczyć po 
brzdące?

— Dziękuję, mamo. Nie je­
stem głodna. Mogę ewentualnie 
wypić herbatę, ale bez cukru.

—To coś nowego! Od kiedy 
pi jesz gorzką? Wiesz, przyszło 
mi na myśl, żeby ci ukręcić ko 
gel mogel. Kupiłam świeże jaj­

ka. Też nie chcesz? Wobec tego
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..i nigdy już nie będę pytał: „Co 
dzień?”.

— To, że mama inaczej ceruje twoje spodnie a 
— nie wchodzi teraz w rachubę!
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Czy chociaż trochę przypominam wam mamusię?

właściwie robiłaś przez cały — Jak mama opowiada tę bajkę, to wilk zjada zawsze Czerwo­
nego Kapturka, a nie odwrotnie!
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ALBUM RODZINNY

Ode
będę musiala iść z tobą jutro 
do lekarki niech cię zbada.

— Kiedy ja jestem zdrowa. 
Nic mi nie dolega, mamo!

Zamknęłam oczy i w duchu 
zaczęłam liczyć do siedmiu.

I wtedy przypomniał mi się 
pasażer, którego spotkałam w 
ubiegłym tygodniu, w pociągu 
na trasie Poznań — Leszno.

W pustym przedziale siedzie­
liśmy tylko we dwoje. On i ja. 
I jak to zwykle bywa w po­
dróży, zaczęliśmy rozmawiać. 
To znaczy, on mówił, a ja słu­
chałam. Słuchałam i żałowałam 
że nie mam przy sobie magne- 

> tofonu, że nie mogę nagrać 
wspaniałego monologu, pełnego 
humoru i wypowiadanego w 
gwarze, która co prawda nie 
ma nic wspólnego z językiem 
literackim, ale za to jest jędrna 
i soczysta. I niestety już wkrót­
ce zniknie, razem ze starą ge­
neracją.

— ... teraz to ludzie są wy­
godni, nie chce im się mieć 
dużo dzieci. A moja matka nie­
boszczka wychowała piętnaś- 
cioro. W domu było rojno, bo 
ze starymi i babusią żyło w 
nim osiemnaście sztuk. Kupa 
łudzi! Pewnie, młodzieżowej 
mody my tam nie znali, bo kto 
by miał na to pieniądze? Jak 
matka kupili dla najstarszego 
trzewiki, to zapowiedzieli „Że­
byś knocie uważał na nie i osz­
czędzał! Bo jak ci giry urosną, 
to buty przejdą na młodszego. 
Biada, jak papcie zedrzesz!”

Szło się do kościoła, to niosło 
się je w garści. Dopiero na 
cmentarzu przykościelnym za­
kładało na nogi. A z powrotem

dasz, jak oskubany wróbel! A 
może jeszcze liczysz kalorie?

to samo. Zawiązało się sznu­
rowadła i zawiesiło papcie na 
ramię. Jeszcze nogawki od por­
tek się podwijało, żeby brze­
gów nie obrechtać. Ja byłem 
siódmy z kolei, ale jak mnie 
te trzewiki przypadły to były 
w takim stanie, że i młodszym 
później służyły. A teraz dzie­
ciaki kręcą nosem. A to nie 
modne, a to nieładne, a to sia­
kie, to owakie... Ej, bo to kto 
teraz wie, jak bieda smakuje? 
Wszystkiego mają pod dostat­
kiem. Wszystkie wychuchane, 
wydelikacone. Mama i tata 
chcieliby za swoje dzieciszczka 
oddychać, żeby się niebożątkom 
płucka nie męczyły. A ledwie 
taki leloś kichnie, to zaraz do 
łóżeczka z nim, zaraz po do­
ktora! Paniusiu kochana, jak 
nam kawałek Chleba upadl w 
piasek, to w portki się z kurzu 
wytarło i dalej zapychało. A 
teraz flak od kiełbasy dziecia­
kom wadzi. Dyć są wnuki w 
chałupie, to wiem. Mają wszy­
stkiego pod dostatkiem, a cię­
giem przesmradzają. Za tłuste! 
Ża słone! Za słodkie! Albo za­
chciewa im się czegoś inszego, 
niż to co matka podaje. Czasem 
aż mnie garść swędzi, żeby 
wrzepić któremu na tyłek. Ale 
córka nie da! Mówi, że teraz 
insze czasy nastały, lepsze jak 
za taty, niby mojej, młodości... 
I że dzieci się nie bije...

— Anda, nie mam ochoty pa­
tyczkować się z tobą. Gadaj, 
może ty się odchudzasz?

— No to co? Wszystkie dziew 
czynki w naszej klasie posta­
nowiły zrzucić zimowy tłusz- 
czyk.

— Wielkie nieba! Urosłaś w 
ostatnich miesiącach i Wyglą-

MAMY

ANI

— Niech mama tak na mnie 
nie patrzy! Postanowiłyśmy zja 
dać tysiąc dziennie. Czy to tak 
mało?

Zaniemówiłam. Ale nie na 
długo.

— W porządku. Jeśli uwa­
żasz sterczące gnaty za szczyt 
elegancji, twoja sprawa. Ale 
przy tak skąpym odżywianiu, 
każdy ruch połączony jest z 
dalszym ubytkiem wagi. Wo­
bec tego ... odpadają spacery z 
psem. Ponieważ zaś nikt z nas 
nie ma czasu zajmować się Fi­
gą, rozejrzę się wśród znajo­
mych, komu by ją oddać.

— Tego mi mama nie zrobi!
— Przestań się mazać. Co ty 

sobie wyobrażasz? Że ja chcę 
mieć w domu grużliczkę? Za­
trzymam Figę tylko pod tym 
warunkiem, że będziesz jadała 
normalnie. Przynajmniej dwa 
i pół tysiąca kalorii. Jeśli uwa­
żasz, że to za wiele pozwalam 
ci pół godziny dziennie dłużej 
z psem spacerować. Co ty na 
to?

— Od chodzenia się chudnie, 
prawda?

— Oczywiście.
— To gdybym biegała całą 

godzinę dłużej byłoby jeszcze 
lepiej?

— Jak na czas odrobisz lek­
cje...

— Muszę to jeszcze przemyś­
leć, mamo.

To znaczy porozmawiać w 
klasie, bo koleżanki wiedzą za­
wsze wszystko lepiej niż mat­
ka! Puczułam, że mnie ręka 
swędzi, więc co żywo wybieg­
łam z kuchni.

Do licha, nasi rodzice mieli 
jednak trochę łatwiejszy ży­
wot!

MAGDA STRUMIAN

KRZYŻÓWKA NR 23

ba w mieście, 10. lewy dopływ 
gryzonia leśnego, 12. ptak w 
teatrze, 13. przegląda się w 
Seyhanie, 15. klamra, ale nie 
u płaszcza, 17. zapisz w nim 
telefon do ukochanej, 20. sto-
lica stanu Australia Zachod-
nia, 23. trzyma sie trup, 24. ty 
godnik na niebie, 25. brat Moj­
żesza, 26. ssak wodny — staw 
dla niego więzieniem, 27. w 
starożytnej Grecji, ale nie ta­
ki jak wildecki lub łazarski, 
28. dla mnie była to czarna.

Pionowo: 1. prawo wyboru 
obywatelstwa, 2. napomnienie, 
3. napisał ją autor „Pamiętni­
ków zza grobu”, 4. pismo Le­
nina, 5. część lipy z korzenia­
mi, 6. u wagi, 9. kiepski gdy 
depcze po palcach, 11. ozdabia 
tekst na początku lub na koń­
cu rozdziału, 14. na dole, 16. 
rodzaj druku, 17. „Wilda” lub 
„Merkury”, 18. okres składania 
ikry, 19. baka. 20. pieśń o treś­
ci błagalnej, 21. ptak z literą 
„ó”, 22. farba raczej dla ko­
biet.

Opracował W. FIRLIK

Rozwiązania prosimy przysy­
łać do 21 czerwca br. Wśród 
czytelników, którzy prawidło­
wo rozwiążą krzyżówkę rozlo-
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ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 22 

Prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki nr 22 winno brzmieć: 
. Poziomo: piewca, szczyt, guz, 
azalia, Lipawa, alpaka, melina, 
Mariensztat, szatan, ambona, 
nadawca, elegia, syn, nagana, 
Alaska.

Pionowo: plakat, Wilda, aga­
pa, szlam, cypel, trasat, prasa, 
klipa, enzym, imago, Inn kse 
non, sada, trasa, Niasa, arena, 
bieda.

W wyniku losowania nagrody 
w postaci bonów książkowych 
po 50 zł otrzymują: Stefan 
Ciesielski — ul. Morawskiego 13 
m 5, Poznań; Anna Wachnow- 
ska — Długosza 6 m 7, Poznań 
i Franciszek Miczuga — ul. 
Szkolna 15 a m 3, Poznań.

Nagrody wyślemy pocztą.

WIERSZAMI

Obowiązek 
przede wszystkim

4
4

Podczas glosowania nad bu­
dżetem wojskowym w Bun­

destagu dwóch deputowa­
nych zjawiło się niespodziewanie 
w... pidżamach. Nigdy jeszcze 
podczas debaty nad tak poważ­
nym problemem wśród dostojne­
go grona nie panowała równie 
powszechna wesołość. Obaj de­
putowani, znudzeni widocznie 
przedłużającymi się obradami, któ 
re ciągnęły się ponad 15 godzin 
— udali się do domów, zapomi­
nając o czekającym ich gloso­
waniu. Wyciągnięci z łóżek pod­
czas najlepszego snu, narzucili w 
pośpiechu na pidżamy, marynar­
ki i spodnie, jednak nie dość sta­
rannie, by zakryć tę część garde­
roby. — Chwała im także i za to, 
w końcu nie suknia zdobi czło­
wieka.

Ieden z pensjonariuszy za­
kładu karnego w W. Bry­

tanii odbywający karę dożywot­
niego więzienia, zwrócił się do 
władz z prośbą o kupienie mu 
budzika. Więzień zajmuje się me­
dytacjami i — jak oświadczył — 
musi robić.to w sposób regularny. 
Tylko dzwonek budzika może go 
wyrwać na czas z rozmyślań. Mi­
mo powoływania się na „funda­
mentalne prawa jednostki”, wła­
dze penitencjarne nie uznały 
wniosku za należycie uzasadnio-
ny. Dyrekcja oświadczyła nadto 

może byćwięźniowi, iż budzik
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wykorzystany do sfabrykowania 
urządzeń ułatwiających ucieczkę. 
Naszym zaś podstawowym obo­
wiązkiem — stwierdzono — jest do 
tego nie dopuścić. - Ucieczkę 
przy pomocy budzika wyobrażam 
sobie w sposób następujący: po 
dokładnym skonsumowaniu jego 
wnętrza więzień przeniesiony zo- 
staje na oddział szpitalny, a 
stamtąd już wydostanie się na 
wolność, to zwykła fraszka. Moż­
na mieć jedynie zastrzeżenia co 
do bezpieczeństwa tej operacji... 
budzik może zadzwonić!

Na autostradzie M—4 w Mai- 
denhead (W. Brytania) pa­

trol policji zatrzymał za przekro- 
czenfe dozwolonej prędkości au­
tobus, którym jechała na mecz w 
Walii drużyna rugby policji lon- 
ayńskiej. Kierowca musiał zapła­
cić 10-funtowy mandat i pozba­
wiono go prawa jazdy na 6 mie­
sięcy. Pasażerowie nie wstawili się 
za ukaranym. — „Wstawił” się na­
tomiast po przybyciu na miejsce, 
rozgoryczony kierowca, (res)
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